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Na okładce: Widok na SnleŻl1lk 1426 m I 
schronisko PTTK " Na Hall pod ŚnieżnI-­
klem" w Sudetac::h Wschodnich. Foto: Sta­
nisław Popardowskl 

Usły, opinie, polemiki ... 
Dyrektor Tatrzańskiego Parku Narodowego 

Dotyczy: Potrącenia prlcz doroik~ 
konm] '" dol . Kościcl i ski ej 

W d niu 9.06.1996 r. schodząc d ol. 
Kościeliską do Kir okolo godziny n" znala· 
ziem si~ na polanie Wyinia Kira Mi~(UsiB nic· 
1..'0 poni;i.ej nowego s/.lI lasu. Zgodnie 1. lAlece· 
niami widniejlłeymi na talllicach rozmic.w.ezo· 
nych prly drod/.c poruSl.ałem się jej lewą mo· 
nq. Widząc jadlłcą od dołu doroik~ konną 
zszedłem na środek drogi. aby U51ąpić jej miej· 
sca (zaobserwowałcm. il! ustepowanie 1. drogi 
doro1Jtom jest zwycl.lljcm panującym na tym 
szlaku). Zdążyłcm jesJcze usłysleć krąk 

•• Uwaga ...... poczułem mocne szarpniecie od 
slfony plecaka i po wykonaniu obrotLl o okolo 
180 st\lpni stfaciłem równowag~ i prl.ewró· 
ciłcm się n3 drogę. PicrwS7.cj pomocy udzie lili 
mi idący pod s6r~ tury,ki. Doroika. kl6ra 
mijająe mnie i'.llczepiła jaką§ wyst3jąClł ci'.ę.4ciq 

o pasek pleeaka, wyrwała jego mocowanie ra· 
I.em l . kaw3!1dcm materiał Ll (plecak "Wood· 
parker" firmy Alpinus wykonany l bardzo 
wytrzymalej tkaniny) i spowodowała mój upa· 
dck. latH.ymała się dopiero kilkanakic me· 
trów dalej na krl.yk IOwaH.yszącej mi żony. 
Zona f.UUwIl7y1a. 7.e, mijajqc nas woźnica nie 
tylko nie z ..... olnil. alejcst.cl.e IACiął konia. Po­
W07:\CY doroiką nie poczuł się Jcdnak zobo· 
wiązany do udzielenia mi pomocy. Dopiero 
ljó.diajl\cy slImochodem terenowym runkcjo­
nariLlsl.c parkowi (I.głasl.ajqey się przcl. radio 
jako .. Kiry 80") podwieźli mnie do Kir. we· 
zwali Pogolowie Ratunkowe i spisali moje 
personalia. 

Dotyeocza!\Owe szkody. jakich dOl_na· 
!em w I.wiąl.ku I. opisanym powyiej wypad· 
kiem. 10: złamany nos. usd:od/.enie stawu bar· 

kowego (nie1.dolnoU do pracy na okres co naj· 
mniej 2 I dni). pOlł uc1.eni3 i otarcia na głow ie . 

klatce piersiowej. łewym łokciu i lewym ko­
lanie. I.nis1.czony plecak (warto~ kilkuset 
złotych). 

w zwiąi'Jtu l. powyi.szym pytam: 
- jak prawnie uregulowany jest ruch 

pojal.dó ..... na terenie TPN (w s1,Czcgó łno~i do­
roick konnych), uybko~ poruszania (z moich 
obserwacji wynika. Le dorol.ki konne poruszają 
się wac7.nie sąbciej od pieszych, a nawel 
sl.ybciej od pojazdów fu nkcjonariuszy Parku), 
pierwszeństwo w stosunku do picszych. odpo­
wiedzialno§ć za spowodowanie wypadku . 
ubezpiecl.cnic od odpowied7.ialności cywilnej. 
:wdo§Ćuclynien;e LU dokonane s/.kody; 

- czy fukcjonariusze Parku udr.ieJający 
mi pomocy (i sp i sujący moje personalia) lAno. 
towali personalia powołącego dorai.ką biorącą 

udział w wypad ku i czy WSZC1.~te zostalo w 
jego sprawie dochod/.enie: 

- C'l.y i'.daniem władz Parku rowery (o 
ile się orientuję nic dopuszcl.onc do ruchLl w 
dol. Kokicliskiej) są bardziej szkodliwe i nie· 
bezpieczne ni i. doroiki d la ludzi i prqrody 
Parku; 

- czy niezbędnym jest poruszanie si~ 
dol. Ko§C;ełiską funcjonariuszy Straży Gra· 
nicznej oral funejonariuszy Parku malorami i 
somochodami (pol.a nagłymi wypadkami) -
zauwaiyłcm. le poja1.dy Parku poruszają si~ 
wolniej od pieszych (i bardl.O dobrze). tok wi~ 
sqd ... ę. że nie wchodó tu w gr~ S1,ybko~ć 
dzi ałania. 

I'iot r Godle wski 
prl.Odo,,-nik Ig nr JSS4 

(adres znany Redakcj i) 

Szanowna Redakcjo! 
PiS1,ę do was w sprawie artykułu pl. "R/.ccZ smutno o jeziorku" autorstwa p. MariuSl.3 

Szalkowskicgo (nr 4/96). Za~muciła mnie wiadomo~ o wyschnięciu Purpurowego Jeziorka. 
7.wai.ywszy. i.c od jakiegoś c~.asu 7.llmicr/.alcm wybrnć się w tamie okolice. Trudno - pomy"alem 
- Jui. nigdy nie ujr1.ę czerwonych wód tego cudu nalUfy. Tak więc podezas mojej oSllllniej 
wyprawy. po prl.eJ§Ciu głównym grzbietem całych Karkonosr.y. bez wi~ks1:ego enluzja1.mU 
skierowałem swoje kroki ~ Pn.cłęc/y Okraj w kierunku Rudaw Janowickich. Jednak unckly 
mnie one wspaniałymi widokami (slA;1;e i!ólnie w okolicach CIAmowa). Mój l.lIehwyl był jemu 
wi~kszy. gdy ujnałcm Zielony Stawek. kt6rego s:unaragdowy kolor zaehwyca 1.llpewne każdego 
w~rowca. PodążająC dalcJ spoc.biewałem się LljrLC<! wyschniętc dno Purpurowego Jeziorka.. Ku 
mojemu ldi'iwieniu okal.alo się. że jeLiorko istnieje! Co więcej. jego woda ma rie<:1.ywikie 
purpurowy. niesamowity kolor. Widok był zdumiewający. Tak więc informacja o zniknięciu 
ieliork3 nie jest do końca prawdliwa. B~ moi.e był 10 l.llnik okresowy. W ka7.dym bądt razie 
6 c/.erwca 1996 r. mi~zy godz. 14 II 15 istniało. co osobiście stwierdziłem! 

• •• 

POl.drawiam Redakcję i Czytelników 
Krzysltof Dobro,,-oIski 

Przyznaję. il! lOslolem zaslc.oci'ony po pt1.eczytaniu listu p. K. Dobrowolskiego. Ale 
s/.Cl.erze inrormuję. i1. w tamtych dnioch przebywałem w okolicach jeziorka (listopad'95) i 
micj!iCQwi 1. okoliCl.nych w~i zapewniali o lniknięciu Purpurowego Jeziorka. A zważywszy fokt, 
;ic nawet TV potwierdziła len wypadek. ul.nałem go za pl'3wdliwy. Zatem z powyższego wy· 
ciągnęłcm wnioski. że od tej pory wszyslko osobi§cie trzeba sp rawdzić i obejrzeć. Praw· 
dopodobnie program w TV o wyschni~tym jeziorku był... prima aprilisowy. 

Mariusz SuŁkowski 
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Usty, opinie, polemiki ... 

CZYSTE GÓRY? 
CZ~5Iym. wTłcz nagminnym zja­

wisIciem jeSI lO, że ludl.ie w górach ~mie­
cą. Prym w tym wiodą masowe grupy. 
prowadzone pn.ez przewodników IN 

ramach kolonii. obozów, wczasów czy też 
pobytu IN sanatorium IN najciekaws'ZC (za. 
zwyczaj objęte ochroną prawną. jako re· 
zerwaty przyrody) panie gór. Owe śmie­
cenie szczególnie intensywne staje si~ IN 

czasie IZW. dłuaicn weekendów na prze­
łomie kwietnia i maja. Jak temu zaradzić? 
Pomysłów na 10 było już wiele - wszyst­
kie raczej mało skuteczne. 

GOTlOwski Klub Górskiej • .sę:pik" 
przy I i n Liceum Ogólnokształcącym IN 

Gorzowie Wlkp. od kilku już lal stosuje 
swoją metodę:. Metodę: prostą - sprząlanie. 
Kaidy. klo w tym czasie spotyka w górach 
ludzi z worami ~mieci, naocznie przekona 

się:. że leżą one w wielkich ilokiach na 
szlaku i że bez pomocy człowieka śmieci 
przysłonią wszystko, co chcieliby{my w 
górach poznał i zobaczyć. 

Tego rolcu, w dniach 4-S maja. 
cz.łonkowie i sympatycy klubu (39 osób) 
zl, n. m i katolickiego LO. Państwowego 
Domu Dziecka i Zespołu Szkół Włókien­
niczych w Gorzowie Wlkp. sprząlali Os­
trz)'c~ (SOI m). Wielisławk~ (369 m), Się­
ż~ (718 m). Góry Sokole i Wąwóz My­
{liborski. 

Wszystko 10 pi~kne i ciekawe za­
kątki naszych Sudetów, w całości lub c~­
kiowo obj~te statutem obszarów godnych 
ochrony. Niestety, w tym okresie szcze­
gólnie ŚI~ża i Góry Sokole są zadep­
tywane, wręcz "pierwszomajowo". Tłok 
na Drodze ŚI~żan. wiodącej na ŚI~ż~. 

DLA KOGO GOT? DLA KOGO PTTK? 
,.Łazikowanie" zac~am w latach 

sześćdziesiątych, kiedy to darzyli~my sza· 
cunkiem przowodników GOT. za ich .słu­
żenie doświadczeniem i pomocą .,żółto· 
dziobom". z których wyrastał aktyw 
PTTK (nie kadry!). Towarzystwo kiero­
wało si~ dobrem turySty indywidualnego 
zapewniając takie oznakowanie szlaku, by 
nie błądził (zasada: lepiej o znak za dużo. 
niŻby go miało braknąc!), uzupełniając 
liczbę: schronisk o noclegi w slacjach tu· 
rystycznych P'ITK. tanie noclegi i zniżki 
dla członk6w P'ITK oraz dobrze rozw.­
ni~ta sieć komunikacyjna (PKP, PKS i 
miejska) ułatwiały rozw6j powszechnej 
turystyki. a co 7.a tym id7.ie praktyczne po­
mawanie zasad poruszania si~ w g6rach z 
gotowołcią do niesienia IJOłnocy na szlaku. 

Nie było wtedy problemu z kon· 
taktowaniem si~ z przodownikami GOT, 
gdyż mieli stałe spoIkania w okrdlony 
dzień, a ponadto w ,odzinach pracy biura 
urz~wał jeden pracownik tylko, ale za 
to przodownik GOT! 

Po latach P1TK stalo si~ instytucją 
biurok-ratyczną z. mnóstwem oddziałów, 
biur i urz~dnik6w. lak jakby turyStyk~ 
można było uprawiać za biurkiem, a tu­
ryst~ dopasować do przepis6w i regu­
laminów. kt6rych przestrzegania pilnuje 
społeczny pracownik (124 Regulaminu 
GOT) przeprowadzając wnikliwe śledz­
two na okoliczno~ć pieczątek, dat, pod­
pisów, bo sam turysla i turystyka są naj­
mniej ważne! Po ukończeniu 12 roku 
życia (13) w ciągu p6łtoru dnia (18 i § 10) 
można uzyskac! popularną GOT, tak jakby 
to wystarczyło, by pozna~ góry i nauczyć 
si~ uprawiania turystyki (I l)! 

Uwzglydniając dopuszczalną ilo~ 
sezonów (§IO do §21) cykl zdobywlUlia 

GOT może trwać 21 lat, po osiągni~iu 
wieku około 40 lat zaczynamy naSt~pny 
cykl (122), kończąc go w wiek.u 66 lat! 
00 czterdziestki zaliczamy tylko polskie 
cz~ści gór, w nast~pnym cyklu możemy 
sobie doliczyć ,.zagmniane" (§ II pkl 2a 
i b) ich cz~{ci. tak jakby polityczne 
względy i państwowe granice miały zna­
czenie w turystycznym poznaniu Tatr. 
Karkonoszy, G6r Stołowych itp. Góry to 
g6ry, a turyści są nimi na wszystkich szla­
kach g6rskich, czy 10 polskich, czeskich 
czy słowackich - nic można zatem stwa­
rzac! sztucznych barier regulaminowych , 

Tak sobie myślę:, czy w P1TK nie 
za dużo kadry i urz~dników, 1\ Zll mało 
turyStów'? (kt6rych 'Si~ w ogóle ignoruje)? 

Pan Juliusz. Wysłouch, którego po­
glądy podzielam, a wnioski popierom -
czy doczekał się: poważnego potrakto­
wania poruszanych lematów - przez ka­
dry P1TK? - przez .. prawdziwych ludzi 
gór" (pan Piotr Dacko)? - przez Centralny 
O~rodek Turystyki G6rskiej (nazwa zobo­
wiązuje!)'! 

Na szcz~ście. sądząc po zasadach 
zdobywania OTP, rozsądek w P1IK cał­
kiem nie zaginął. 

Pozdrawiam Redakcję. i Czytelnik6w 
Krystyna BromhOSLC:L 

SPROSTOWANIE 
Korzystaj~ z uwagi p. Wiesława Szre­

niawy informupny. że w podpisie fotografii 
na. s. 16 w nr 5/96 powinno być podane o po­
łouniu Tropii nie w Beskid1ie S~],am, a 
na Pogórzu Rożnowskim . Pnepnl.su.my. 

W lekkie o "Mowo Polska" aulorstwa 
Juliusza Wysloucha (nr 6/96) w związku z 
bardzo złym maszynopisem taszło kilka po­
myłek . Chodzi o "downiu". Powinno być 
.. downhill" (~azd ro .... erowy) i .. łojanci" za­
miast "łojad . Przepran.amy. 

przypomina wielkomiejski deptak. Prawie 
tak samo jest od .. Szwajcarki" ku Krzyi­
nej Górze i Sokolikom. Spotkani przez na.s 
na nlaku turyki rzadko dołączali si~ do 
sprzątania. Zdumieni byli jednak wielo­
krotnie i10kią śmieci poprzednio .,rozpro­
szonych" i, jak gdyby zawstydzeni. gł~biej 
upychali własne opakowania i woreczki 
do kieszeni i plecaków. Niby w geście -
..my jestefmy okey". Na początek dobre i 
to. Z czasem za modą na niepalenie przyj­
dzie inna - na nidmiecenie. P61c.i co. 
może bez wielkiego ,.za~ia". reklamy i 
poklasku każdy z nas. turyst6w g6rskich. 
sprawi sobie jeden dzień prywatnej "ak­
cji czyste g6ry" w roku. 

Na pewno i g6ry, i my poczujemy 
si~ po tym lepiej, a może nawet przez 
nast~pne dni w roku nie b~dziemy ... 
śmiecić? 

Zbigniew Rud'liński 

Redakcja .. Na szlaku" 
Droga Redakcjo. w z~ z ..Listem 

otwartym w sprawie luryilyki ,6rsltiej na tere­
nach Park6w Narodowych" pana JuliU$Za Wy_ 
slouc.ha zamieszczonym w numerze Iln7 z 
listopW 1995 roku, prlIg.rę podzłtlić 5~ swoi­
mi prumyfleniami na ten lemat_ 

DZIwi l1Vlie i, deliblnie ~ dener­
wuje: 10. co dzie)C Slę w pol.skich g6rKh 0b­
jętych urądcm Partów Narodowycb. Rewyk­
cje zamieszczane w regulaminach poszcze­
gólnych PaB:6w cnz ingerowanie w łrodowisko 
naturalne (wydawało mi s~, że właśnie tam nie 
wolno niczego zmieniał) ,,poprawiaj~" nalU­
ralne k1uki - szlaki. graniczy z absurdem. b· 
pytuję - czyj jest Park Narodowy? Narodu czy 
Za~u Parlcu Narodowego? A tak nawiasem, 
klD to jest Naród? Bo według Zanąd6w PN. 10 
miliony debil6w i wandali nie pou-afiących za­
chować się .kodowiskll I13lunUnym. W konsek­
wencji Zarutdy PN mUSZlł to !rodowisko brone 
prud Narot\oem w celu zachowania lego Modo­
wiska dla lego Narodu (debit6w). 

Co na 10 PTTK?- Towarzystwo po­
wołane co pnl.wda w niesłusznych czasach, ale 
którego uczy1l1c. ceJe aklllllne ~ do dzisiaj. 
Gdzie jest Zan~ Główny nanego Towa· 
rzystwa? Tylu światłych działaczy PTTK (by­
łych prezesów i członków ZO) zasiada w obec· 
nym Sejmie RP. Czy jCSI im obojętny Stan tu· 
rystyki \Ił Polsce1 Czy przeSIało ich 10 inte­
resować:, albo nie mają czasu na tak przyziem­
ne .sprawy? Moie Panowie Dąbrowski i Syryj· 
czyk zabiorą w tej sprawie głos na forum KJ­
mowym i zapytl,R,. jak się: mają regulanuny i 
działanIa ~w Parków Narodowych do. 
na przykład. Konstytucji RP ilp. KiedY' skOO­
c~ sj~ dlelY poselskie i trzeba będzie pozwołic! 
si~ wybrat do władz PTTK. bo gdzid !net. 
driałllc!, • ptTK jesl fwictn~ ,.pnechowalnią" 
gospodarnych talenlów, w klÓt'ej można ze 
społecznym majątkiem bezkarnie • .poekspery­
menlować", Ręce opadają na takie działania. 
Nie dziwmy się więc, że Towarzystwo si~ sta­
rzeje, a ilo~ członk6w stale maleje. Z tak~ 
organizaCJI! nikt nigdy nie będzie si~ liczył. 

Z lurystycznym pozdrowieniem 
Jan Sladek 
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Recenzie, nowości •.• 

Przewodnik po zamkach dolnośląskich 
W poprzednim numerze • .Na szlakuM 

Redakcja umiekil. upowiedt druku prze­
wodnib ,,Zamki Oolneao Śl~.". T oto mamy 
pned sob4 pie:rwJz)' z uplaoowanyt:h dwóch 

"pnik6w. który ukauł się nakładem Wydaw-
l, ttA.{lictwa JOT. leil 10 pierwnc od wielu lał opra­
V .I~., cowanie obejmujące wn.yslkie dolnofląs.tic 

zamki, • takie ~owo z wojew6dzlw: opoI-

~ 
skicao. leuczyfl5kicao. ItIliskicao i zielono­
,,6m:icgo. om.wi.j~ ich potoienie. historię; 

. i aktualny lilan. Autorzy owej publikacji: Te­
resa M8%UJ'Ska. Eugeniusz RachWfllski i Jeny 
Zał~5ki zadali sobie wiele trudu, aby ubBt 
wszystko 10, co dol)'chcz8J było rozproszone 
po różnych rozprawach. bibliografiach. slow­
nibch czy atlasach hiłlorycmych. a następnie 
dokonać sy ntezy wiedzy o zamkach dol ­
no&l~k:ich. W wyniku ich pracy narodzil się 
przewodnik. który powinien s!użyt n.eroltiej 
neny turystów i Jcrajoznawców, a takie wszy­
stkirn entuzjastom pomników pruszłoki . 

Całołć pubhkacji został, podzielona na 
dwa wolumeny. PierwsQ' l. nich uwiera ogól­
ne informacje o l.Imkach I grodach oraz. opisy 
po5l.Cl.ególnych obielctów w pon:lłdJcu alfabe­
tyanym od A do O (m.in. Bardo, Cisy, Ku­
pień. Owiesno). Oruai. który ukaże się wkrót­
ce. obejmuje informacje o wnlcach na łittry 

od P do 1. a także notki na temat budowli już 
nie istniejlłCych. Przewodnik jest ozdobiony 
plarwni i nkicami Eugenil1SZl Rachwalsldeao 
oraz urQ(:z~ kresk~ rysunków prore5ora 
Ryszarda Nltusiewicu. Dodatkowym walo­
mn .,ZamkÓw Dolnego ŚI~b" jest skorowkll. 
omlwianych obiektów oraz bibliogn.fia. ktÓf1l 
pozwoli ct.ytelnikowi po&ł~bić w!une uinte­
resowania. 

W sumie omym.IUmy zgnbn" publi­
kację:. kt6ra w sposób l.wię.t.ły i payst~pny 
daje nam esensj~ wiedzy o zamkach dolno­
~IIilSkich . a przy okuji gadć informacji o 
innych obiektach godnych naszego uin­
teresowania w poszczególnych miejscowo~­
ciach. położeniu ich i najdogodniejszym do­
jetdz.ie lub dojkiu. 

MJode.mu Wydawnictwu JOT z Wro­
cławia gratulujemy udanego pomysłu Iz iy­
czliwokill ocutujemy nastwn~h publikacji. 

Rysu.rd Sl.lagor 

Teresa Mll.urska, Eugeniuu Rachwal­
ski. Jen:y Zał~. ZanlAi Dolntgo $fq.Ika. t. I. 
Wydawnictwo JOT - JaJ'O$law Rubin, .sI-60S 
Wrocław. ul Piłata 12. Wrocław 1996. SJ. 132. 
Cena 10.50 zł. 

MONOGRAFIA SUDECKIEGO 
BUDOWNICTWA WIEJSKIEGO 

Ukazała si~ drukiem praca habili­
tacyjna dotycząca włdnie lego zagad­
nienia. Mimo naukowych fragmentów, 
reszta jest niezwykle przydatna tym, 
którzy interesują si~ Sudetami. Autorka 
przedstawia zwi~zły, ale jasny przegląd 
historii tego regionu w ogóle oraz budow­
nictwa w nim w szczególności. Omówione 
zostały obszerne zagadnienia funkcjo­
nalno-przestrzenne i rozwiązania kons­
trukcyjno-materiałowe, wszyslko bogato 
ilustrowane rycinllffii i fotografiami, takie 
barwnymi . CałoŚĆ wieńczy próba regio­
nalizacji Iypów budynków, wśród których 
m .i n . moina zauwaiyć wyratne cechy 
frankońskie, łużyckie, czeskie. Rzecz 
godna polecenia. 

Elżbieta Trocka-Leszczyńska: 

Wiejska zabudowa m;eszMnioK'O w regio­
nie sudeckim. Oficyna Wydawnicza Poli­
techniki Wrocławs.kiej 1995, ss. 270. 

ENCYKLOPEDIA BIESZCZADZKA 
Bieszcudy Zachodnie doczekały ,i~ 

jui. wiciu opncowań krajoznlwcl.O-turys. 
tycznych i historycznych. w tym takie pa­
pulamych monolraAi. dost~pnych dla pn.e· 
ci~tnejo turysty i krajoznawcy. Duia w tym 
usługa Stanislawa Kryciń,kiego, wielkieao 
miłołnika i znawcy t.emkOWSZtzyzn)'. a wifC 
Bieszcl.ldÓw i ich otoczenia. Posiada on 
własne wydawnictwo, co znakomicie ułalwia 
mu publikację. własnych i popieranych mate­
riał6w . W jego Wydawnictwie ukazało sif 
kilkadt.iesi_t pozycji po'wifconych SieSt.­
czadom, Beskidowi Niskiemu I POI6n:u Ku­
pal Wschodnich (mapy, przewodnIki, infor­
mator)' historyc:zno-krajoznawc:u). al6wnie l. 

punktu widunia dawnelo osadnictwa lem· 
kowskiego. rusińskiego i ukraińskiego. Nie­
SIeI)', laka syluacja ma lei. ujemne strony. 
wyraia~ si~ np, w braku niculeznej i obiek· 
tywnej recenzji wstqMlCJ, zarówno w zakresie 
trdci merytorycznej , jak i Slmeao układu 
malerialu . Subiektywne podejście autora i 
wydawcy urazem odbija 5i~ niekorzystnie na 
waneki publikacji. Takie wraienie. odczuwa 
si~ pay koaystaniu l. obszernego $fownila 
hbroryczllo-ł.rrJjoznawc:t,o. BitSzczody, cz. f . 
S,"ina LulOWisło. zredagowlUlCgo i wydanelo 
prUz S. Krycińskiego w 1995 r. 

Słownik len moina by uznać t.a bardzo 
ccnn_ pseudoencyklopedif Im. Lutowiska, 
która ujmuje centralną c~ Siesl.Cudz.kieao 
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Parku Narodowelo, gdyby nieco szerzej 
potraktowano ugadnienia geografic1.no­
payrodnicze i gOSpodarcze. W publikacji 
bardzo dużo mitjsca po§wi~cono problemom 
ludnościowym, elnograficUlym. osadniczym i 
toponomastyce. natomiasl inne ugadnienia 
om6wiono dość skrótowo. głównie we wst~p­

nej c~i Sfowniko. obejmuj~cej l.lledwie 
10% obję.toki całelo wydawnictwa. Z 490 
stron tekstu aż 425 po§wi~cono historyet.no­
lopografiCl.n)'ID opisom 29 wsi i przysiółk6w . 

Schemat opisu miejscowoki obejmuje kolejno 
numerowane działy: Nazwa. Historia. Obiekty 
sakralne, Wielka własnojć, Zabudowania 
mieszkalne. Pn:cmysły (I). rzemioslo. handel 
i usłuai. Nll.ewniC1wo. Dla każdej wsi dano 
wyc~ t.. austri.lckiej mapy topograficznej w 
skali 1:7S 000 z 1904 r .. wyrys l. ptanu kalas­
tralnego l. 2 poJ. XIX w. (cusem nawel 2-3 
plany), kilka starych fotografii lub rycin 
obickt6w i ludzi, dane AlI)'Sl)'Ct.ne ze spisów 
IlKinoki do 1994 r. Zał~cmikiem do ksi\Żki 
jest mapka (reprint) pl. Bltszczod,. Gmino 
Lutqwisla. mapo w slafi I : JOO 000 w, map 
tOp<Jsrrificrnych WIG: 1935 r.. 

Omawiana pozycja jeSI niew~lpliwie 

cenna dla historyków, lokalnej administracji 
lerenowej, loponomastów i osób zaintereso­
wanych Lemkami i ich losami. W pewnym 
stopniu może ona być pnydatna takie krajo­
znawcom i turystom - milojnikom Sien-

NA SZLAKU 

cud6w, Na pewno bę:dzie bardzo cenna dla 
wszystkich aulorów pnlC naukowych i knjo­
znawczych o Bieszczadach i Bieszczadzkim 
Parku Narodowym. 

Edmund Jońca 

Bj~nC%ad1. Słownik hiStorycmo-bcjo­
mowcry. Czrlt /. Gmina /.JJ.towisło . Materiały 

zebrali: Maciej AUlustyn. SIanisław KryciA· 
ski, Szymon Modrzejewski. Radosław Suwc. 
Do druku paygOlowal: SIanisław Ksycińsld. 
BieszcudzId Park Narodowy. Wydawnictwo 
Stanisław Kryciński. Ustnyki Górne - War­
szawa 1995. ss. 29. 

POGÓRZE KARKONOSKIE 
JEST TEŻ CIEKAWE 

Ofensywa 
łec:mo&ci trWa. 
niuię 

.McY w zapleczu 
tnnn..J.nfJ:mJaji T~cmcj. 
je problematyka łokalna.--aIc nie z.ałnkło mate­
riału i O turystyce. ZwntaI UWIJę sprawozdaw­
czy wprawdzie. ale istotny i dla przyjezdnych 
tekst o działalnoki Związku Gmin Kmonos­
ltich w 1995 r. WIlf10 wi~ z.akonotOWK sobie 
nowy l)'tUł i w ruie pob7.eby si~gą! po niego. 

. 



o "Pogórzu Karpackim" krytycznie 
Rzuciłem 5i~ nań od razu. Tylko wy_ 

patnylem lytUl (AndneJ Maluszczyk .. PQs6rze 
Karpackie", Tam6w 1995) i JUż miałem pfU­
wodnik IN swych rękach. Oc-,;)'wi.k.ie, kupiłem 
bez namysłu. Dopiero IN domu pn;yjrułem się 
mu dokładniej. I tu mój zapal został nieco 
payhamowlny. 

Miałem szczeroj; nadzieję, że posiadłem 
z da .... m upn.gniool!, poz)'C,K. opisującą Jakby 
wczdnicJ niezauwazany teren Pogórza Kar­
packiego. Już na pierwszej $lronie przpvllal 
mnie podtytuł: .,Wielickie, Rożnowskie i Cięż­
kowid:ie". Ha! A więc tylko kawałek! Po d0-
kładniejszym wClylaniu się IN poczlI;t.kowe 
$U'OfUCe mina znedła mi jeszcze bard%iej - au­
lor opi5uje "wschodrul!, ~ Pogórza Wielic­
kiego", pomijając zachodni", bo mniej cieka­
wa. Ta HW.5Chodni.~· 10 teren zwykle 091' 
Iywłny jako Pogórze WiŚnickie. o czym jed­
nak autor chyba nie słyszał. bo nigdzie tej naz­
wy nie używa. Tak wi~ tylul przewodnika 
Andrzeja Maluszczyka powinien bnmiee:: 
"Poj6rze Klrpackie - cz~śe: l - Pogórze 
Wjjnklcie, Rożnowskie i Ci~żkowickie". Arbi­
tralny wybór opisywanego lennu to jui inna 
spraWI, nie jestem władny oc~nilć, czy Po­
g6ru Stnyiowsko-Dynowskie i Pn~myskie 
jesl mniej ci~kawe i atrakcyjne, jak uwaia 
A.M. Okrawając teren Pog6ru, jednocu~nie 
opisuje Pasmo Ma~lanej Góry. zazwycZlJ 
włĄCUne do Beskidu Niskiego. 

Drugim stwierdu:mem zadziwił mnie 
aUlor JUż wc wst~pl e piUIłC. ze len teren nie 
dysponował dotąd map" Sam OCl.ekując na 
wydanic ,.mapy z prawdziwego zdarunii", 
ul~ył do przewodruka prRdziwnie nieczy' 
lelny $.%ki(: szlak6w turyslycznych. mający. jak 
5,dz~. pomóc turyście w orientacji podaas 
wycieczek. Szkoda. ie nie dotarła do pana Ma­
luszczyka mapa "Okolice Tamowa", wydana 
w 1988 f. przez PPWK -l.OIiste, porotdna ma· 
pa w skali 1:125 (0), nie pozbawiona pewnych 
bI~w. ale porównywalna z każdą inn, turys· 
I~ mlpą Beskidów. NI pewno nie próbo­
walby u5~liwiK nu Iym szkicem. 

Przewodnik ten JCSI publikacją w wielu 
aspd:.1ach pionierską. za co Andrzejowi Matusz· 
czykowl chwała. lIle r<>'Piec:h zaowocował w 
wielu micJscach niespójnościami i odrobin, 
chaoIu. Miejmy nadzitję, że w drugim wydaniu 
(a włenę, że będą, i~) uda się ~ usulqĆ. 

Nierzadko wiadomoki wYJlądaJ~ jak 
zlepek roin)'ch "-',\tk6w, np ...... linia fronlu 
przebleglła przez wSie: Kielanowice. Bistuszo­w, i Ryg1ice. Na dworskich polach hr. Ludwiki 
Rozwldowskiej wojskowc piekarnie wytwa· 
rzały każd~Jo dni. po 30 000 bochenków chle­
ba. Nl!I~pnie Austriacy przeszli do ofensywy, 
odrzUCljąc wojski ~y~lJe aż po lini~ Sanu" 
(lit, 35), R '" panowlł slraszny głód . Ludzie 
jedli Iewilty z leszczyn i olszyn, a nawet tr0-
ciny. NiW~....-em były epidemie tyfusu i c~ 
lery toZ czerwonki" (Sb'. 33). NI stnllue 219 
w ~adu.RCych ze ~ hasłach .. Kołaczyce" 
I "KrajOwicc" s, r6żne mfonnacjc o zamku 
Dolesz, na 5zc~ie niespruczne, ale dlacu· 
go nie uję:te w jednym? W hd1e .. Glinik Ma­
riampolski" napisano Wiele o pobycie Win· 
centego Pola w Zagmanach. ledwie wspo­
minaJllc o nim przy hdle .. Zag6rzany". ° 
konfederacji barskiej wi~j moina wyCZ)'1K 
w ha.(le .. Gryb6w" niż w odnomym miejscu w 
roroziale po~wi~conym historii. Notabene, w 
rozdtiale tym brak informacji o rozbiorach, 
jakby Ausuia naluralnie była spadkobierczynilI 
władc6w Polski. 

Pl5u: Iti Andnej Mlluszcryk O legen­
dach, lącząc Je jednym tchem z danymi na 
wskro~ realnymi, jakby Wierzył w opowidci 
ludowe bardziej nii w fakly. Polec:lm rozdział 
o rezerwacie ,,skamieniu.łc Miasto" przy hule 
"Ci~ikowice" (str. 261-262). Tamie infonn.­
cje w dwóch różnych miejsc.ch o ro{lin.ch 
chronionych "". nim wyst~PUJących. z.a każdym 
razem innych. cm nit.spodziewank opisu par. 
ku w K4!nej lu, I nie w hule ,.KlIŚna Doln .... 

Nazwy miejscami l eż nie 5' prlwi. 
dłowe. Autor uparcie stosuje nazw~ Wi~nicz 
Nowy zamiasl prawidłowej: Nowy Wi{nicz, 
pisząc, że pierwsze wzmilnki o nim pochodlą 
z xn w. - osada "WOOIOe" lub .. W'wuewice", 
nadmieniając w haIle Wi.{nicz SIary o formic 
"Viiltice", gdy trodła podaJII oczy-.r.-ikie H Vis· 
nice", Jako na~ osady na terenie dzi5iejsugo 
Starego W'dnicza. A.M. wspcmina o konstruk· 
cJach wieńcowej i zr;bowej, choć 10 nazwa toź.. 
.sama (Sir. 63), w Bleczu umieJSCawil kłasz.tor 
Reformalorów zanuasl RefonnllÓ"'" (Sir. 245), 
pim: o San Fransisco (SIr. 252) i . .rnanswttku" 
(str, 282), UŻYWI nazwy "pseudogotycki" u­
miast ~ej ,.neogotycki", plnąc o kokłek 
w Grybowit (str. 2n) i tajemniczego sformu­
łov.ania ,.zaraza na bydło" (Sir 33). Najbardziej 
urzekł mnie I'raJIl'len'l o rabacji chłopskiej, kiedy 
to chłopi ,.postawili się nad trupem wbijając mu 
widły w zęby" (Sir. 32). Należy tei przypom· 
niee:, że oslldzanie na prawie niemieckim nie 
znaczyło, że osadnikanli byli Niemcy, pl1lWO 
niemieclOe nie nadall.'alo tez nazw miejscowoś' 
ciom, było tylko rodujem okrd1t:ni. powin· 
noki mic:sztańców wOOcc panu.Mct&O (w. 62). 
Na Str. 313 IUIOC pisze o kokiele w Tropiu. że 
Jt.51 .. budowilI barokowlI 7. uchowanymi fra.g­
mentami romafl5kimi, 100yckimi i renesanso­
wymi" - spróbujmy to sobie wyobrazic:! 

Błędne infonnacjt 10 m.in.: sarkofag z 
prochami Józefa Bema sprowadzono z AlIepo 
w Syrii, a nie w Turcji (sU". 307) - dol.łaJnie 
30.06_1929 r.: Jln Bielak kierował schroms­
l:iem na Przehybie nie do 17 XII 1944 r,. tyl· 
ko 1994 r. (Sir, 61); 5lrilal p.w. Św. Duchl w 
Bieczu jeSt VI ruLnie, o ile mi wiadomo. na· 
tomiast trudno nuwał ruiną dwór obronlLy w 
Szymbarku (str. 302); w Bochni w XIV w. 
raczej nie powstał nyb Findera (str. 253); 
re:u:r .... 'at ,.Diable SkałyH nie obeJffiuje: zespołu 
skałek ciągn~cego si~ od "Skamieni.lelo 
Miasta" w Ci~zkowiclch do Bukowca (Str. 
327) (bo Jest to około 9 km, I rezerwat ma 
pow. 16 ha - pruci~tna ueroko{ć musiałaby 
mice: nieco ponad I m), I koki6łek w Binaro­
weJ jest drewni3ny, ale pokryty niestety eler· 
nitem. Wspominany dzll.on w Slarym Wi~ni­
czu JCSI ~I)' i eksponowany obok kokioła 
pod specjalnie dla mego wybudowanym dasz· 
kiem. I niedaleko. pny drodze, sloi pod s~ 
Ii~ p~kna figura lw_ Jana Nepomucena. Jak 
jui jestemy przy kokiółkach. 10 wano z.auwa· 
tyt:, że drewniany ko&ciół w Rożnowicach spalił 
5i~ w Wielki Pill,tek w 1993 r. Zdaniem pro­
boszcza: ,J1O i chwała Bogu, wreszcie ~iemy 
mogli wybudowK TłOwy!" (aulentyczne!). 

Kolejnym przykłldem SIl, różmce wy· 
sokoki uczyt6w w por6wnaniu z mapami 
PPWK - od kilku metrów (Brzanka, Buko­
wiec, Falkowl. Gik»".. Góra, Trumesl:a Góra) 
do kilkunastu (!) przy Paprotnej (450 I 436 m) 
i Kobylnicy (561: i 582 m). 

Zatrzymajmy 5i~ chwil~ przy wspania. 
łych dz.lejach Wi~nicu. A.M. pisze. że ..... jui 
podobno w okresie średniowiecza był ni Wz.a6-
rzu 275 m prastary gródek stróżujący nad trak· 

lem handlowym z Bochni przez WUnicz w 
5~ W~gier. W 1419 r. kasZ.lelan przemyiki 
Mikołaj Kmila wz.nosi w Wjśniau zamek w 
po5toci silnej twierdz.y .. ," Gródek ten wybudo. 
wano w XIV w. I uobili 10 najpnwdopodob­
niej Kmitowie ... Telu konserwltonlu nr 3", 
ujmująca si~ zamkiem w WWikzu (autor: Al­
fred Majewski), nie pOłnfi podK dokJadnej 
daly budowy z powodu braku danych archiwal· 
nych, a rozróinlCme muru LXIV. XV i XVI w, 
jest nadzwyczaj uudne. Najpewnicj zamek był 
ro;r.budowywany kilkakromie, "Sugestie w za· 
lr:'ruie ustalenia kolejnych faz zamku KmiłOw­
skiego mUSZLI być nlder ostroDIC". Mikołaj 
Kmlt_ m6gł si~ przyczynie: do rozbudowy 
zamku, chał raczej malo prawdopodobne jw, 
by w 14 19 r., gdyż. majątek wimicki OInymał 
prawnie dopiero w 1441 r_, wczdniej opiek\l­
JIIC si~ Iymi dobnmi z z.amIru Sobleń koło L.a­
la (spadek po Piotrze Kmicie długo nie był po­
dzielony, piSDJlo o jego naslwcach - brnciach 
Piotru: Lunaku I MikołajU - .. fratru inc!Lmij. 
Notabene, kaszlelanem prumyskim został d0-
piero w 1433 r. Oc-zywikle nie mógł (str. 316) 
u~ pny~1 ,,na cześć królowej Bony'" 
(1494-1557). Barbarze Radziwiłł6wnie rue po­
dano tutaj uucizny, ~t to jedna :t legend zwili' 
zanych z urokicm. Zamek nie ,.naleiał prttz. 
40 lal do Stanisława Banego herbu KorcuIr:", 
adyż po Stanisławie. marszałku nadwornym, 
otlz.itdziczył go syn Jan. I potem jego stryjecz, 
ny brat, rowniei: Stanisław - tak więc mamy 
trzech różnych Barzich. Trudno mi ,i~ tgodzit", 
by wnek . .łó\(:zył mOlywy doryckie, rmesan· 
50we i barokowe" (sir. 318). 

Obóz. kODCentracyjny w Nowym Wił· 
nicz.u (Str. 43 ) nigdr nie powstał. mimo li 
Niemcy przygotowal nawet odpowiednie kc­
peny - w wi~z.iemu Istniał jedYlLie obóz prtICy 
(23 xn 1939 - 30 VI 1940 r.), pacem wi~t­
ni6w pnewiel.iono do CHwięcimia (267 osób, 
po z..-.olnieniu niektórych 1lMSZych i chorych), 
c~iłłe wję'ziaue karne uc:~o funkcJOOOWał 
od I VII 1940 f .. a nie w curwcu. Za ucieczk~ 
wi~tnia Knykacu rozstnelano 5 Polak6w i 5 
Zyd6w, ale 8 VI 1940 r., I nie 27 mljl (wI 
wspomnień ks. Adama Kozłowieckiego), We­
dle Stanisława Fischera, koki61 klaszlomy 
Karmelit6w %05l1ł rozebrany w cillgu olmiu 
tygodni w jesicni 1940 r. pnez hitlerowc6w, 
poz.ostawiono Jedynie dolne cz.~ŚC:i murów -
nie mógł bye: więc spalony w 1942 f . , jak pisze 
A.M. Koki& panfialny nie sloi "w centntm 
WMicu", lecz. raczej na obrzeżu mllSte:czka. 

Jdli za{ chodzi o leg~ o jefK:ach lu­
rec:kich, którzy mieli uciec: z zamku pn.y po­
mocy smydd z POlubionych pi& pm:latuj~. 
cego ptactwa, to nie można jej lączyć bnkty. 
Iycznie z kamiennymi obeliskami - kaplical' 
mi .. w mieJscu ich lmierci". Dwic z nich ufun· 
dowane zostały w 16S4 r. przez. Jana Drozdaw. 
IkieJo ,.szlachetnie urodzonego" prefekta um­
ku wiśnickiego (obok liceum plulycmelo w 
Nowym Wi'niczu i Kopalinach), In.ecia IN 
Bochni (,,fi_ KIruku") powslala w 111 J lub 
1762 r. (wg r6żnych ir6deł) na mogile zmar­
łych fl3 aamll ospę. 

Tyle uwal IuYlycznych. Jednlk -
rzecz oczywisll - jultO pubhklCjI nad wyru 
poIn:ebna i wartokioWI, nnlZująca kolejn~ 
bial~ plam~, w bibliotecz.ce karpackieJo tu· 
rySty. My{I~. że powinna si~ znaJeU na wielu 
pólkach, gOIowa do pomocy w ukladaniu (fU 

i w w~wkach po jakie przecież ciekawym 
Pog6rzu Klrpackim . 

Radosil" J~rz.1 Truf 
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Recenzie, nowości ... 

ZIEMIA KŁODZKA 
Po obfitym plonie. jakim uraczył nas przez ostatnie lata Kny­

mor Radosław Mazurski swymi publikacjami. pr2ynedł czas na cał· 
kiem nictypowc: wydanie. I rzecz ma 5i~ o nowym jego pru:wodniku 
pl Ziemio Kłod:ła - r::tJt połlldn;olł'CJ. Wydala go. już nd)'cyjnlc. 
Oficyna Wydawnicza Sudtry Oddziału Wrocławskiego PTrK. Od lUU 
miłym zaskoczeniem jest nielypowa. bo niesublonowa forma pne­
wodnika. OtÓż w porównaniu z poprzednimi prze ..... odnikami K. R. 
Mazurskiego ujmujllcymi si~ tylko jednym bądt dwoma pasmami 
górskimi. pnwie całkowicie pomijajlłC tereny "płaskie", jak koeliny 
śródg6rskie. ten na odw"S!; bardziej skup ił się: na krajobm.ie kotlin­
nym. za! tereny g6n.kie ~ lU jakby na drogim planie. co nie waczy 
wcale, że lOSlały pominię:tc. Swym tasię:giem obejmuje prawie cale 
Krowiarlci om. cxPć G~ Bystrzyckich - po Pruł~z SpalOllą i Ma­
sywu Śnieinika po sam Śnieinik (licząc od Kotliny Kłodzkiej). a także 
Rów Górnej Nysy i południową częU W/Mnie Kotliny Kłodiliej. 

Już po pierwszych wersetach Pr:tdmowy uderu charakterys­
tyCzny slyl autora. lecz tynl razem okTIszony poclyckokią. spod kló­
rej wyratnie bije u.miłowanie piszącego do rejonu Ziemi Kłodzkiej. 
Dodatkowo, lU I ówdzie. w~ród skondensowanej. rzetelnej wiedzy. 
pojawiają si~ zdania całkiem humorystyczne. Cieszy mnie to bardzo. 
że po tylu latach p. Krzysztor zdecydował si~ na lak s ..... obodny .k-zyk. 
Ozi~k.i temu wiadomoki krajoznawCle same wchodzą do głowy. a 
przewodnik ayu si~ przysłowiowo jednym tchem "od deski do des­
ki" . No właśnie, co si~ Iyczy treki, to i tu zaszły dclł istotne :r.mia­
ny. moim zdaniem na lepsze. Posiadaczy poprzednich przewodników 
lego autora uskoczy mile zasób istotnych inrormacji i 10 dMł ob­
uemy. Albowiem znacznie zostały trWukowane opisy lraS li tylko i 
wyłltCVlie do znalcowanych szlaków. opierając s~ na tym. ii istnieJ~ 
obecnie bard%o dokładne mapy. które znllkomicie poprowadzą turyst~. 
Równiei opisy poszczególnych szllk6w opisuj, ty11.:0 najbardziej 
chanktery5tyczne miejsca ni nlaku. ogra.niczaj:tc si~ prawie Iylko 
do chronometruu C"l.asowe&o. Tym samym uległa znacmej redukcji 
ilośt tzw. punktów w~tlowych. oJr.1niczajl\C si~ z.aledwie do kilku. 
lecz odległQki czasowe pozostały raczej bez uniln. Tras opisanych 
jest 21. lecz nieuaklUllnione są zmiany w przebiegu szlaków w 
okolicy Mi~l)'lesia i BabosZOWI. choć! we ,,"'CZdniejszyrn przewod­
niku "Masyw Sniewit:a i Góry Bialskie" (wyd 2., rozsz.) tegoż aulora 
uwzgl~dnione zostaly nowe n.laki. W takim razie. skąd ten błąd? 
Może zwykłe pn:eocunie. kl6re w tego typu publikacjach nie powinno 
raczej mid! miejsca. " może ... lenistwo? 

Opr6cz tras pIeszych. aulor umidcil. co r6wnież jest 
tlovum. eztery Icruciu,ieńkie opisy tras nosowyeh dla tmOtoryzo· 
wanych. 

Przewodnik posiada 168 strOn. zu opis tras turyslycznych 
ujmuje nitcałe 30 strony. W takim razie. cóż takiego jcSl na pozos­
tałyeh? Ot61. 10 jest najwi~k.szym atulem przcwodnikL Autor uraczył 
nas dosłowną uczu, knljoznawc~, bo Illkiego mullum wiadomości w 
popnednich jego pubUkacjach jeszcze nie bylo. Najpierw. eo również. 
~wiadczy o przdamaniu dotychczasowych konwencji. opisaM SIł dwa 
milSla. jakie wyst~pują w południowej czę!ci Ziemi Kłodzkiej : 
BystrZYca Kłodzka . Mię'(izylesie orll. wid Międzygórze. Opisy Iyeh 
dwóch pierwszych są lak rozlegle. ii autor podlidił je na kilka lerna­
rycznych podrou1zialik6w. Zatem. w opisie Bystrzycy natkniemy si~ 
na POC'Zqrki tr"~JSCO\ll"oJ(i. na5ł~prue by popru-z " ojny i t1I~ 1)'/1:0 onz 
Pmmysł i wsp6IcustloJl do~ do 2obytl:ów moc i c:ar. Prawda. że 
już sam Iyluł jest widet unekajlłCY . Zna~ziemy tu wiadomoki o 
ralUszu. figurze wocywnej. kościele pam. Św. Michaił Arthaniofa i 
jego plebanii. murach obronnych, Muzeum Filumenistyctnym. Pff­
gierzu. Wieży Wodnej oraz wielu innych. Po tym na5tę-puje krótki. 
lecz. praktyczny podrozdrialik: Infom\Qcje prabyc:::ne. Również roz· 
dział o Mi~dzylesiu dzieli si~ na czę!ci. Iyle. że na ciul inne. zlcl6rych 
pewne tyIuły są nader Or)'sinalne: Majqtek minie. 

Następnie, w rozdziale Godne po:notlia re: są .. aUlor w 
tradyeyjny sposób, w aJrabetycznym pon:~dku. zSromadził dane o 
pozostalych miejscowokiach. 

R6wnież i punkly w~zlowe sz.lak6w zOStaly w spos6b 
wydatny opisane. tzn . jest lU wj~cej u dci krajoznawczej nii 
poprzednio. 

Oczywiście, wystąpiło kilka usterek. POta wspomnianymi 
błę'dami , dotyczącymi nowych szlakÓw. istnieje jedna poważna: mimo 
usilnych starań aUlora, kt6ry w każdej publikacji i na kaidym sejmiku 
pilnował . by imię. nieiyjącego już jego pnyjaciela, Zbysniewl Mart y-

nowskiego, pisać (b:tdt wym:.wiać) poprawnie. lU, u s,amcso autora. ula­
ny! się wypadek. bo w Pr:MmOł<-j~ widniejC bł~nie .,Zbisniew". No 
cói. najcienlnieJ pod lalami~. 

Jest jeszcze kilka błęd6w. jak choćby len: Z obu stton spłP'ojq 
kil f!I~j Ido Nysy K!odzkiej - pnyp. alIton) g6rskie potoli. W)'rofnit 
wirb:t od :achodu.pk Wiln/cQ. Pla",,'na c:y RtJwnil'a. gdy lak napnw~ 
'" 10 dOpływy wschodnie. Ale i Ilłk le niedopalnenill w niczym, no, 
moie w niczym. nie IImniejsujq bogatej lreki luryslYCZfIej. Zapewne 
nawet najbardzIej wszechwiedzący wajdą tu co& cieka ..... ego dla siebie. 

Mariusx Sułkowski --------------_ .... _ .... __ ._----------------------_._.--_._---
Krzysztof R. Mlzursli: ZI~mia Klod:ko, c:rśl południOM·o. QW 

Sudety: Wrocław 1996. $S. 168. 
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TURYSTYKA 
A PARKI NARODOWE (I) 

Już same zadarna statutowe parkÓw 
narodowych na gruncie polskiego prawa 
ochrony ,(rodowiska i przyrody implikują 
złożony charakter zagadnienia. okrd!o­
oego w tytule. jak też niosą w sobie czyn­
nik konfliklogenny. Spowodowane 10 jest 
uj~ciem w nich celów, które w pewnej 
mierze są nawzajem wykluczające si~. bo­
wiem obejmują; 

- ochronę: konserwatorską istnieją­

cych. a uznanych za rzadkie lub unika­
towe, zespoły przyrodnicze, 

- ochronę. szczególnie wano~cio· 
wych zespołów krajobrazowych pod 
wzgl~dem estetycznym, 

- umożliwienie prowadzenia prac 
naukowo-badawczych w szczególnie war­
t<>kiowych lub nadkich zespołach przy­
rodniczych. 

- zachowanie i udostępnienie war­
tościowych zespołów przyrodniczych dla 
wypoczynku i zwiedzania przez społe­
czeństwo. 

- zachowanie szczególnie watlośi­
ciowych obiel.:tów kul1urowych w otocze­
niu w8I1okiowej i unikalowej przyrody. 

Nielrudno dostrzec. iż zachodzi 
kolizja między. przykładowo rze<:z biorąc, 
ochroną konserwalorską możliwie pier­
wOlnych zespołów przyrodniczych a och­
roną (zachowaniem) znajdujących si~ w 
nich obiektów kuhurowych (szczególnie 
budowniclwa). które - mimo cz~sto swego 
dyshannonicznego charakleru w okresie 
powstawania, w miar~ czasu nabierają 
swoistej patyny i wartości zabytkowej. 
Jeszcze wi~ksza kolizja zachodzi mi~dzy 
celami ochrony przyrody a udost~pnia­
niem jej dla wypoczynku i zwiedzania, 
gdyi absolutnie kaida obecnośt człowie­
ka w pierwotnym lub zbliżonym do pier­
wotnego środowisku niesie dlań zagro­
ienia. już 10 w poslaci mechanicznego 
niszczenia gleby i jej roślinnego pokrycia 
wraz z drobniejSZlł fauną (w poslaci nacis­
ku stąpających osób). już to w możliwoki 
zawleczenia obcych organizmów, w tym 
choćby roślin synantropijnych. Z lego leż 
wzgl~u tereny parków narodowych na­
Jeiy uznać za typowe obszary proble­
mowe, Ij . lereny, na których zachodzi 
konkurencja i kolizja różnych celów dzia­
łalnoki człowieka. Z uwagi na fakt, iż 
zachodzi bardzo duże :t.róinicowanie co do 
typu §rodowisk przyrodniczych chronio­
nych jako parki narodowe oraz. form i 
zakresu innego użylkowania ich. nie ma 
jednolitej metodyki rozstrZygania konnik-

tów opisanego Iypu. Nie nalei}' tei przy­
puszczać, by była ona ustalona i w przy­
szłoki. Wiąże si~ to nie tylko ze zmianą 
zakładanych celów, moiliwoki (ch<X!by 
finansowych) i przekszlalceń samego 
środowiska. ale i z kształtowaniem si~ 
cech niewymiemych, z kl6rych za najważ­
niejszą należy uznać postawy mora lne 
społeczeństwa. W tej bowiem kategorii do­
chodzi do przyjęcia pewnych kcncepcji rea· 
lizacyjnych, wpływających na pogodzenie 
róinych kolizyjnych funkcji. Jako zasad­
niczy problem powinno s-i~ tu postawić py­
tanie: na ile obecne pokolenie zobowiązane 
jest myśleł o pokoleniach nasl~ych, jego 
potrzebach i oclekiwaniach'! 

Jako egzemplifikację można tu 
postawić hasło. formułowane właśnie w 
zakresie ochrony grodowish: Jestdmy 
dłużnikami naszych wnuków. Pnyjęcie 
takiej postawy detenninuje z kolei postu­
lat realizacyjny, zawany w naslępnym py­
laniu: na ile jeste~my (obecne pokolenie) 
w stanie ~lygnował z własnych korzy'· 
ci. by z określonych dóbr/zasobów mogły 
skorzysIać i nasze wnuk.i? Wnioski. wy· 
pływające z analizy powyższych zagad­
nień, powinny zawieT1.\ł się w fonnie koń­
cowej jako paradygmat użytkowania par­
ków narodowych. Takiego paradygmalU 
nie ma. zd faktyczne użytkowanie par­
ków w ramach ogólnych przepisów praw­
nych ustalane jest na zasad2ie praktyki, w 
której poszczególne (te same) argumenty 
mają zmienną moc ważącą. przy czym nie 
zawsze argumenty właśnie odgrywajf! za­
sadniczą rolę, a bardziej znaczenie grupy 
nacisku lub jej powi:p.nnia z de<:ydenlami. 

Powyższa, s.krócona z oczywistych 
względów, anali18 teoretyczna sytuacji 
meuxJologicznej. nie została dokonana li 
tylko dla samej teorii. przy podj~iu b0-
wiem próby określenia własnej koncepcji 
modelowej była ona potrzebna dla podkre­
ślenia niezwykle istotnego kroku. który 
musi bezwzgl~dnie poprzedzać uslalenia 
zasad ruchu turyslycznego, szczególnie na 
terenach górskich, cechujących si~ nad­
zwyczaj wrażliwym na antropopresję m,... 
dowiskiem przyrodniczym. Krok ów to 
określenie prLCZ prLyrodoznawców strefi 
obszarów parku narodo\o\ego o r6źnej 
wartości przyrodnkuj. Powinien on uw· 
zgl~dniać następujące elementy: 

- inwenlaryzacj~ przyrodniczą, 

- ocenę warloki przyrodniczych w 
aspekcie regionalnoporównawczym 
(stwierdzenie rzadkoki lub unikatowości 

określonych cech) oraz moralnym. tj. na 
ile It waności powinny być chronione, by 
przetrWały dla następnych pokolel'l.. 

Ocena moralna implikuje bowiem 
konieczność ograniczenia lub rezygnacji z. 
pewnych lub wszystkich działań na okre­
ślonych obszarach. Osobiście jestem w 
pełni przekonany, iż opinia przyrodnicza 
musi odgrywać w tym zakresie rolę abso­
lutną i cele ochrony pnyrodniczej powin­
ny mieć bezwzgl~ny priorytet. W wypad­
ku bł~dnej waloryzacji nie dojdzie bo· 
wiem do szkód - gdy będzie ona zawy­
żona. nalomiasl powstaną one. gdy ocena 
przyrodnicza uSląpi kryteriom innego 
typu, np. ekonomicznego. Sll'8ly. wyną­
dzone wówczas środowisku, mogą być 
usuwane wówczas przez długi czas lub w 
ogóle nie będą mogły być usunięle. 

Obszary parków narodowych od­
znaczają si(: oczywislą zmiennością 'rodo­
wiska. II tym samym róiną wanolcią po­
szczególnych swoich cz~i. Dlatego leż 
waloryzacja powinna wyodr~bnić je w 
skali bardziej 'ZrÓinicowanej aniżeli czyni 
si~ 10 obecnie. Obowiązujące przepisy i 
stosowane zasady pozwalają w obr~bie 
parku narodowego wydzielić lyIko jedną 
form~ ochrony ki!leJszej. a mianowicie 
rezerwaty ~cisłe bet dost~pu turystów i 
zwiedzających. Wydaje się, 'Że dla celów 
praktycznych. wła~nie pod kątem użytko­
wania rekreacyjnego, naleiałoby zastoso­
wać nieco bardziej rozwiniętą skal~ do­
stępności, np. trzy- lub czterostopniową: 
zakazu całkowitego (rezerwat)' ścisłe). sil­
nych ograniczeń iI~ciowych i jakościo­
wych (dotyczy form przebywania), ogra· 
niczeń średnich i ograniczeń bardzo lut­
nych. Niezwykle istotne jest powołanie­
obligatoryjnie. już w momencie powoły­
wania parku narodowego, strefy ochronnej 
zwanej potocznie oruliną. obejmującej 10-
IS km przedpola parku oraz przepisów 
szczególnych w strefie 20-25 km (np. 
specjalnego nadzoru i wymogów wobec 
obieklów zagrażających środowisku w 
romlie emisji atmosferycznych czy ście­
kowych). Posiadając dopiero delimitac~ 
oblilaru parku pod kąlem jego walory­
zacji, a tym samym dostępności dla lU­
rystów i zwiedzających, moina przysIąpić 
do dalszych prac IimilUjąco-sterujących, 
dajllCych uj~ si~ w dwa etapy: 

- określenie pojemności turystycz­
nej, czyli maksymalnej ilości osób na da­
nym terenie bez naruszania równowagi 
ekologicznej na nim, 

- ustalenie form regulacji napływu 
turystów i innych osób odwiedz.ających 
park. 

c.d.n. 
KrLynlot R. Mazurski 
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Zgodnie z kilkakrotnymi zapowiedziamI. 
spotkaliśmy się w dniach 31 maja - 2 czerwca 
br. z naszymi przesympatycznymi Czytelnikami 
w schronisku PTIK .strzecho Akademicko· w 
Karkonoszach. Przybyło ich pięćdziesIęciu. 
Redakcjo stawiła się niemal w komplecie. bo 
zabrakło Aleksandra Lwowa. Andrzeja Matusz­
czyka I Przemysłowo Pilic ho. Niektórzy już 
wcześniej wędrowali po najwyższym pośmie 
Sudetów. w czym sprzyjała wyśmienita pa­
goda - przez cały czas, bo co prawda w ni& 
dzielę rano wstawaliśmy w minorowych na· 
strojach (za oknem ulewa. mgło), ole rychło 
przeja!nilo się. 

W piątek wieczorem odbyliśmy spot· 
kanie Czytelnicy - Redakcja. Mówiliśmy o 
swojej pracy. problemach I zamierzeniach. 
odpowiadaliśmy no pytania. Sporo pomysłów, 
które podsuwano nam I fzw. kuluarach. 
postaramy się wykorzystać. W sobotę wy­
ruszyliśmy na szlakI. jak przystało na prawdzl­
wych turystów. Grupę .uderzeniową· pepro­
wadz1l członek KTG Oddziału Wrocławskiego 
Jacek Serkowski - do schr. PTIK .Odrodzenle· 
I z powrotem. oczywiście różnymi trasamI. 
Trasę dla mniej rozruszanych powłódl mgr 
Mocie! Gontorek. spec}otista Karkonoskiego 
Parku Narodowego - do Słonecznika. potem 
nad Wielkim Stawem da starej Polany I do 
schr. PITK .Samotnia-. Tu odbyło ,Ię krótkie 
spotkanie promoc::fe Kor:.cza. zorganizo­
wane przez GrzepJZa c;v ar1kC. dyrektora 
tamtejszego Ośrodka Kultury Ilnformacj Turys­
tyczneJ. W ImIeniu wladz Karpacza zaprosił 
następnie na obiad - serdeczne dzięki! No· 
stępnie oble grupy zeszły się w .Shzesze~ I tu 
na godz. 17 stawiły się ważne persony: dy· 

rektor KPN Ryszard Mochota t jego zastępco 
Józef Szafran. W sposób przystępny. ale I 
wyczerpujący. przedstawili oni różne problemy 
Parku. zwłaszcza powstające na styku ochrono 
przyrody - turystyka. Posypały się pytania. roz­
winęło się dyskusJa. która zgromadzonym Cry· 
telnlkom wyjaśniło wiele kulis działalnoścI. 
nlewtdocznej ze szlaku. Mimo dużego uznania 
dla goścI. hzeba byk> Ich wieczorem puścić da 
domu. A po koloc~ - dalszy ciąg. Znany z na­
szych łamów Juliusz Wysłouch wyświetUI atrak­
cyjne przeżrocza. których komporycja dolo 
namiastkę zajmującej wędrówki. 

Atmosfera w.Strzesze· było wyśmienita. 
w czym główna zasługo jej wieloletniej kierow­
niczki Aleksandry Damańsklej. wielu znanej jako 
Ola - z czas6w AKT. Domku Myśliwsl<lego. wielu 
spotkań I rajdów. Dużo kultura obslugt. grzecz­
noŚĆ presonełu na każdym kroku I wygodne 
pokoje sprawiły. że przy koleżeńskim zżyciu 
uczestników trudno było się rozstawać. Nlekt6-
rl:'r/ jeszcze zostali. sporo ruszyło na Śnieżkę. Inni 
przez BudnIki wrócili do Karpacza. Miło nom 
było SIysz9Ć postulaty. by nie czekać następ­
nych dziesięciu lat. ale już w przyszłym roku 
zorganizować 11 Zlot. Pożyjemy. zobaczymyl 
Zamiast podsumowania: niech żoluje ten. kto 
nie byłl 

Krzysztor R. Mazurski 

P.S. Milo nom zakomunlkowoć że " Ogól. 
nopolskl Zlot Czytelników I Sympatyków .oNa 
szlaku· planuje się zorganizować na terenie 
Babiogórskiego Parku Narodowego (Beskid 
Wysoki) w dniach 29 maja - 1 czerwca 1997 r. 
Już teraz zapraszamyl 

"~~~~~J":":"U:":W~"':OU:':h~I'~P:",:.:k~Iem:) w:':"':"':":':II:' :"""",:::nl:kIem;,:p':'k:"~M:..,:~:~~m:Go:nł:':-": (w Ile Snluk8). Foto: Piotr Oacko 
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W_pólne zdl,cre grupy J . Serkowakiego na tle Śnlezki . Foto: Ryszard Kuczer 

Odpoczynek pod Słonecznikiem . Foto: Ryszard Kuczer 

Odpoczynek z prelekcją na lemal ochrony prxyrody I ruchu turystycznego w Parkach 
Narodowych. Po turecku siedzi (drugi z lewel, w 'rodkuj Redaktor Naczelny 

Foto: Piotr Doeko 

przy Słoneczniku. Od lewej: sekretarz redakcji 
I redaktor techniany. FOlo: Aleksandra Uchm.n 

WIelki Staw. "StrzechaM I Śni .. " 
Foto: Piotr Oseko 
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~~ ~ll[l~~(W 
z Komisją Turystyki Górskiej ZG PTTK 

NOWE EUROPEJSKIE SZLAKI PIESZE 
Tegoroczna majowa konferencja 

regionalna Europejskiego Związku w~­
drowniCtwa w Jasnej (Niskie Tatry) po­
łączona była mi~zy innymi z otwarciem 
pierwszego mil;dzynarodowego szlaku 
pieszego nowego typu. Od kilku już. lat na 
Kongresach EWV. podczas dyskusji 
plenarnych i w komisjach, podnoszono 
problem pn,yszło§ci sieci Europejskich 
Szlaków Dalekobieinych - czy nadal je 
tworzyć. znakowa~ i popularyzować. 

Wykrystalizowały si~ włatciwie 

dwa stanowiska: pierwsze uznawało, że 
sieć jest już doŚĆ gęsta i poza 12 realizo­
wanych szlaków nie należy wychodzić 
(dopuszczano tu jedynie możliwość two­
rzenia, czy mnożenia, wariantów tych 
szlaków). drugie opowiadało się za po­
szerzeniem sieci o nowe szlaki. Pierwsze 
stanowisko popierały głównje te baje. 
które już mają do€ć gęsll\ sieć. głównie 
były to Niemcy, Szwajcaria. Francja i 
Polska; drugie - kraje. które najczęjciej 
nje znakują szlaków w terenie lub uwa· 
ŻBją. ze mają ich zbyt malo. 

OSlatecznie przeważył pogląd. że 

szlaków jest do~. Problem Iwon:enia wa­
riantów pn:ebiegu w zasadzie pozostał 
nierozstrzygnięty • a wła§ciwie decydują tu 
poszczególne krn.je. P1IK stoi na slano­
wisku, że warianty są zbyt kosztowne w 
utrzymaniu, a rrekwencja na szlakach nie 
uzasadnia takich działań . 

Poniewai wiadomo. że życie i lak 
powie swoje, okazało się, iż iSlnieje zapo­
trzebowanie na skromniejsze szlaki. nie 
tak długie i "transeuropejskie". Zresztą w 
wielu krajach funkcjonują już różne mię­
dzynarodowe szlaki (vide nasza karkonoska 
,,Droga Przyjafni" czy inne szlaki granicz­
ne). Cieszą się one na ogół sporym zainte­
resowaniem turystów. W tej sytuacji zapro­
ponowaliśmy. wsp6lnie z sąsiednimi kraja­
mi. aby niektórym iSU1iejącym, atrakcyjnym 
szlakom nadać rangę międzynarodową. 
Trzyletnie dyskusje doprowadziły do okre­
ślenia ich założeń organizacyjnych. Przyjęto 
właściwie jedną zasadę, że laki szlak musi 
łączyć (prowadzić) przynajnmiej trZy kraje 

(włamie dlatego. aby wyeliminować róine 
lokalne ,,drogi przyjafni" - inaczej taka sieć 
byłaby nie do opanowania). 

Ponieważ większość Europejskich 
Szlaków Dalekobieżnych wiedzie - przy­
najmniej w naszej częo:€ci kontynentu - na 
ogół równoleżnikowo, brakowało atrak­
cyjnych tras prowadzących południkowo. 
Na popnednich konferencjach regional­
nych narodził się pomysł szlaku łączącego 
Polskc-Czechy (lub Słowację) i Austrię. 
Po dalszych slUdiach P'ITK zapropono­
wało trd.5ę z Częstochowy do Maria Zell 
i jej nazwę: ,,Międzynarodowy Szlak Piel· 
gn:ymkowy·'. Po ustaleniu z grubsza jego 
przebiegu i okreS:leniu przej€ć granicz­
nych, przystąpiono do realizacji. r lU naj­
bardziej pospieszył się Klub Turyst6w 
Słowackich, ponieważ zorganizował 01· 

warcie swojego odcinka już w maju tego 
roku. podczas, gdy P1TK i OAV planują 
taką imprezę w przyszłym roku (faktycznie 
cały polski odcinek jest - poza drobnymi 
korektruni - i tak wyznakowanyodlol). 

A więc kilka słów o otwarciu i sa­
mym szlaku. Uroczystość. bardzo skromna 
i kameralna, tylko z udziałem delegacji 
zagranicznych i przewodniczącego Ko­
misji Szlaków EWV oraz kilku lokalnych 
działaczy KST odbyła się 25 maja w Le­
vocy, na Mariańskiej G6ne. która stanowi 
jedno z najważniejszych sanktuariów ma· 
ryjnych w tym krdjU. dodatkowo wsławione 
zeszłoroczną wizytą papieską. Sam kokiół 

jest wybitnie nieciekawy - neogotycko­
neoromańska budowla z początku XX w., 
nie ma też żadnego interesującego wypo­
sażenia, ale roztaC'Za się stamtąd wspaniała 

panorama miasta i rozległej okolicy. 
Warto takie podać . przynajmniej z 

grubsza, przebieg szlaku i obiekty piel­
gn:ymkowe znajdujące się na nim lub w 
bezpo€rednim sąsiedztwie (połączone 
krótkimi szlakami dojS:Ciowymi). A więc 
"International Virgin Mary Pilgrimage 
Route" prowadzi od przcj€cia granicznego 
Lysa nad Dunajcem na polskiej granicy 
(Niedzica) w pobliże Litmanov6 koło Sta­
rej Lubowni. Jest tO ostatnio bardzo mod­
ne miejsce pielgrzymkowe, słynące też z 
objawień. Szczególne uroczysto~ci maj!! 
tam miejsce w pierwszą niedzielę sierpnia. 

Dalej na szlaku leży wspomniana 
już Levoca (uroczysto€ci 2 lipca) i SpiWd 
Nova Ves. Tutaj trasa wchodzi na jedyny 
słowacki szlak dalekobieżny .. Powstania 
Słowackiego", którym prowadzi już ES 
(z Bratysławy na Przeł. Dukielską). Kolej­
nym miejscem pielgrzymkowym są Starć 
Hory koło Banskiej Bystrzycy. Tamtejszy 
koki6ł powstał w XV w. jako p6tnogo­
tycki, ale był kilkakrotnie przebudowy­
wany. w tym zasadniczo na barokowy w 
1722 r. W 1794 r. wzniesiono przy nim 
kaplicę. Wewnątrz jest znana figura MB 
(uroczysto€ci religijne również odbywają 
się tu 2 lipca). 

Kolejnym sanktuarium jest Rajeclcr 
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wna na pd. od ~iliny. Przy neogotyckim 
kościele z lat 1860-63 zachowała si~ go­
tycka kaplica z początku XIV w. i kaplica 
barokowa z 2. połowy xvm w. W kaplicy 
jest sławna gotycka figura MB z okola 
1.500 r. Tutaj uroczysto~ci odbywają się 8 
wrzeAnia i w dzień Trójcy Świętej. 

Nad Wagiem w pobliżu Trenłina 
wznosi si~ benedyktyńska Skalka. zwią­
zana m.in. ze ~w. Świeradem. Jest 10 jedno 
z najważniejszych dla Słowaków miejsc 
kultowych. Została ufundowana w 1220 r. 
przez biskupa Nitry Jakuba I. Opactwo 
leży w ruinie. ale zachował si~ pi~kny 
koki6ł NMP ufundowany przez J. Thurzo 
w 1520 r. z kaplicą św . Doroty z 1713 r. 
Cało~!! przebudowali wówczas jezuici. 
Najważniejsze uroczystości religijne mają 
lUlaj miejsce 15 sierpnia. 

Jednym z najokazalszych obiektów 
na st.laku jest kok.iół w SaJline. Pierwot­
nie gotycki. zoSlal zbarokizowany po 
1685 r .• natomiast klasztor paulinów w 
obecnej fonnie powstał w latach 1733·86 
według projektu sławnego F.A. HilIe­
brandta. Zachował wspaniały barokowy 
wystrój wnęlna. w tym gotycką figurę z 
1564 r. MB podtnymującej umierającego 
Jezusa. zwaną MB Siedmiu Boleści . Koś­

ciół ten w 1964 r. uzyskał tytuł bazyliki 
mniejszej. Główne uroczystości religijne 
odbywają się w bazylice 15 wrzcśnia. 

Ostatnim miejscem pielgrzym­
k:owym jest Marianka koło Bratysławy. 
Jest lU niewielki. ale bardzo sławny koś­
ciółek gotycki z 1377 r .• rozbudowany w 
XVII w .. a w 1877 r. regotycyzowany. 
W~r6d barokowego wyposażenia uwagę: 
zwraca znana gotycka figurka Madonny z 
końca XlV w. Dawny klasztor ZOSlał w la­
tach 1711-14 przebudowany na letnią sie­
dzibę arcybiskupa Bratysławy . W sąsiedz­
twie są inne kapliczki i figury. Na Ma­
riankę pielgrzymi najliczniej przybywają 
8 wrzdnia. Słowacki odcinek kończy si~ 
w Bratysławie, a ~cglej na przejściu gra­
nicznym do Austrii . 

Wydaje się, że tak pomyślany szlak 
będzie cieszył si~ zainteresowaniem turys­
tów . Świadczą O tym już napływające 
zapytania o pozostałe odcinki. Nie jest 10 

jedyny nowy szlak tego lypU. Już obecnie 
wladze EWV wymogły przygotowanie no­
wego ulaku • .Adriatyk-Sudety". W umy­
ile ma on połączył wybrzeie Adrialyku w 
Słowenii (może nawel Chorwacji) z Pols· 
ką· Na razie jego punkt początkowy jesz­
cze nie jest okrdlony ostatecznie. Przy­
miatki dotyczą Rijeki lub Puli na pół-

wyspie Istria. W razie trudno~ci zaczy­
nałby si~ w Trie§cie. Dalej przez Austri~ 
i Czechy doprowadzi na Przeł~z Między­
leską. a stąd najprawdopodobniej przez 
GÓry Bystrzyckie. Stołowe, Sowie i Ma­
syw Ślęży dojdzie do Wrocławia. gdzie 
spolka się z innym projektowanym n.lu­
Idem międzynarodowym. 

Są to plany. ale już dość skonkre­
tyzowane. Do o~tałecznego rozstrzyg­
nięcia pozostaje tylko sposób oznako­
wania tych szlaków. Proponujemy (i chy­
ba tak zosIanie to przyjęte). aby na grotach 
drogow~kazów. na barwnym pasku. pisa!! 
liter~ .. r i numer szlaku - analogicznie 
jak przy szlakach dalekobieżnych. np . 
.. E8". Cały problem polega na tym. ze do­
piero na Kongresie w jesieni tego roku 
zap'łdnie decyzja. jakie numery będą nosić 
te s:tlnki. Dyskusja dotyczy problemu. czy 
zaczynać od 21 czy od 31. 

A teraz królka infonnacja na nieco 
inny temat. Otóż w majowym nr .,Na szJa­
ku" Mariusz SUłkowski maJ1wi się: bar­
dzo w imieniu turystóW czeskich i słowac­
kich o możliwości poruszania się po 
szJakach na ich wspólnej gmnicy. Spieszę 
zatem uspokoi!! kol. Mariusza. u niepo­
trzebnie - przynajmniej na rnie. Byłoby 
co prawda lepiej samemu to sprawdzić na 

dziły zygzakiem", niepotrzebnie przelcra­
czajqc obecną granic~. Zrobiono to głów. 
nie ze względu na organizację prac zna­
karskich. aby jednoznacznie było wia­
domo. co do kogo należy. Wi~kszą kore­
ktę przesz.edt tylko europejski szlak, też z 
tych wzglę:dÓw. 

Oficjalne przejścia graniczne obo­
wiązują w ruchu droaowym i kolejowym. 
natomiast w górach jest normalnie. Oczy­
wi~cie na dalsze wyprawy (poza strefą 
graniczną) obowiązują przepisyoprze· 
kraczaniu granicy. Nikt nie wspomina też 
o jakim~ nasilonym przemycie. ~ztą co 
moina przemyca!! mi~dzy tymi krajami? 
Problemem natomiast staje się poziom 
usług turystycznych w Słowacji. klóra wy· 
rainie odstaje od tego. co dzieje się u nas 
czy w Czechach. Tam WSZyStko zdaje się 
trwać po staremu. Wię:kszoś!! obiektów 
je~t zamknięta (dawne zakJadowe domy i 
ośrodki. mnóstwo lokali gastronomicz· 
nych. kolejki i wyciągi). Zdaniem Sło­
wakÓw nie si~ nie opłaca, a wszyscy ich 
rozkradają. Obsługa jest równiei nieskora 
do sprostania życzeniom turystów, a naj­
chętniej widziane są zorgartizowane grupy 
typu "wczasy zakładowe". Jedyne co wy­
mnie podniosło poziom. to ceny. ale to 
już inna spnwa. 

miejscu przed napisan~;,~m~.~,='~,~'o,--,,,:.::..:oc~h~, __________ -,-~~,,= .. -=k~S='=,~rr:.::a 
daleko. wi~ go wy- ~ 

ręczę. Jak dotych ­
czas nic si~ lam nie 
dzieje niepokojące­
go. Ruch turystyczny 
odbywa si~ po Sta­
remu. to znaczy -
wszystkie szlaki 
biegnące wzdłuż gra­
nicy i dochodzące do 
niej są dostępne bez 
ograniczeń z obu 
stron. Turyści cho­
dzą nimi bez prze­
szkód. przekraczają 
Iini~ graniczną w do­
wolnym miejscu i 
wracają do siebie też 
w dowolonym miej­
scu. Nikt nie robi 
problemu jeieli sl.llIk 
graniczny prowadzi 
raz po jednej stronie 
granicy, raz po dru­
giej. Dokonano tylko 
niewielkich korekt 
przebiegu niektórych 
szlaków, które .. cho- Rohacz O.try I Jamnlckl Staw Wytnl w .łowaeklch Tatrach 

Zachodnich. Foto: Piotr Mrugalaid 
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JUBILEUSZ 8S-LECIA ODDZIAŁU 
PTT - PTTK " BESKID ŚLĄSKI" W CIESZYNIE 

Jubileuszowe uroczySlo~ci odbyły 
si~ 15. 12.1995 r. w reprezentacyjnej sali 
ratuszowej cieszyńskiego Urz~u Miasta. 
Na spolkanie przybyło prawie 130 dzia­
łaczy turyStycznych. przewodników. paD­
downików. nestorów turyslyki i liczne 
grono goki z wojewodą bielskim prof. dr. 
Markiem Trombskim, burmistrzem Cie­
szyna dr. Janem Olbrychlcm oraz przed­
stawiciele KTG ZG i COTG PTTK, pre­
zesi oddziałów P1TK z Bielska i 2ywca. 

Rys historyczny przedstawił prezes 
oddziału mgr Ryszard Mal.lJT - prowa­
dzący cieszyński oddział już dwadzieścia 
lal . Mówił o początkach ruchu turys­
tycznego na Śląsku Cieszyńskim. których 
doszukaĆ si~ można na przełomie XVIII] 
XIX w. Wspomnieć należy chociażby o 
podróżach i opisach dokonanych przez 
Michała Jerzego Mnisz.cha (1768), Franci­
szka Karpińskiego (1770). Ksawerego Bo­
husza (1777). Stanisława Staszica (1790). 
Kazimierza Brodzińskiego (t813). Apo­
loniusza Tomkowicza (1834). Wincentego 
Pola (1843). Ludwika Zejsznera (1849). 

W 1910 r. ksiąię pszczyński Lud­
wik Anhalt von Coethen z ks. pastorem 
Władysławem Rakowskim wyszli na 
Baranią G6~. prowadzeni przez wi§lań­
skiego górala jakuba Szarca. 

Propagatorami turystyki. szczegól­
nie w środowisku szkolnym, byli Andrzej 
Cinciała. dr Jan Niemiec. Jan Kotas. Jan 
Kubisz. Józef Joniec. Leopold Szersznik 
- to najważniejsze nazwiska znanych 
Polaków świadczące o wybitnych zainte­
resowaniach turystycznych i prowadzeniu 
turystycznego rozpoznania Beskidu Śląs­
kiego. Wycieczki organizowane w tym 
czasie stanowiły bardzo istotny e lement 
wychowania patriotycznego, 

Pierwsza organizacja turystyczna 
powstała w 1893 r. - był 10 aktywny nie­
miecki ,.Beskidenverein", Jego celem było 
skupienie niemieckiej ludności w działa­
niach turystycznych i niedopuszczenie 
wszelkimi siłami do powołania polskiej or­
ganizacji turystycznej. Przeciwstawieniem 
było wydanie przez ks. Amoniego Macosz­
ka w 1901 r. przewodnika po Sląsku Cie­
szyńskim. napisanego piękną polszczyzną· 

Po kilkuletnich przygotowaniach 
udało si~ wreszcie 6.03. 1910 r. dopro­
wadzić do walnego zebrania i założenia 
Polskiego Towarzystwa Turystycznego 
,,Beskid" z siedzibą w Cieszynie. Na czele 
ówczesnego l.aJ'Z.ądu stanął mecenas Cyryl 
Ratajski z Raciborza (p61niejszy prezy­
dent Poznania), W 1913 r. otwano pierw­
sze polslcie schronisko na Ropiczce. zoo· 
dowane z drewna w stylu podhalańskim. 

Przez długie lata - z przerw~ wo­
jenną - prowadzone są bogate tradycje 
PTr, a naslępnie PTTK przez. Oddział 
"Beskid Śląski", który w 1921 r. połączył 
się z Po lski m Towarzystwem Tatrzań-

12 

ski m. Po wielkim rozkwicie w latach 
siedemdziesiątych (Oddział liczył Wtedy 
ponad 4000 członków skupionych w 78 
kołach) nastąpiły lala chude i obecnie ma 
on niespełna 1000 czlonków zrzeszonych 
w 28 kołach terenowych. zakładowych i 
szkolnych. Kadrę stanowi 66 przewod­
nikóworaz 103 przodowników, instru­
ktorow, organizatorów turystyki i znaka­
rzy szlaków górskich. Dzillła też Tur. 
Klub Narciarski .. Watra" (mI. 1921), Tur. 
Klub Kolarski "Ondraszek". Tur. Klub 
Zeglarski "Sternik" oraz Klub Górski i 
Koło Przewodników. 

UroczystOŚĆ jubileuszowa była też 
okazją do wręczenia licznych odznacz.efl 
i wyróżniefl. M.in. Złote Honorowe Odzna­
ki P1TK otrzymali: Karol Gilar, Jerzy 
Niemczyk i Jeny Skoczy las, a Złote Odzna­
ki • .z.ułuiony Pracownik PlTK" - Maria 
Czyi i A1ojz.y Szupina, w Medal KTG ZG 
P1TK: Oskar Ciompa i Alojzy Szupina. 
Legitymacj~ Honorowego Przodownika 
Górskiego otrzymał Ryszard Mazur. 

Spotkanie zakończono podsumowu­
j:lcym pokazem przetroczy dotyczących 
historii turystyki i schronisk na Ziemi Cie­
szyńskiej w wykonaniu niżej podpisanego. 

Alojzy Szupina 

Mnlehy Chochołowskie . Foto: Zdzlslaw J. Zieliński 
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ci> Ba:ty namiotowe PTTK l 996 rok u ..... w 
l!l 

~ 
Nazwa bazy Położenie Oddział Klub 0'"'" Najbhistt Najbliżs'Z)' Dość miejsc. 

Rezerwacja 
Inne 

ocwarcia pny,umki PKS sklep . namioty informacje 
Polana S7J:7.)'1owa Oddział Akademicki PKS GI'Y"'3ld. 56 Oddz:iał Akadcm.icki PTIX w Kochnia 

Lubań 
na Lubaruu PTrK w Krakowie 26.06 . 30.08 PKS Ochotnica Grywaid, namioty Krakowie. ul. Rad1JWlI~'Ska 21 w' wtacie 

II> w Gorcach Sludenckie Kolo Dolna Ochotnica Dolna teJ.: 0- 12221003 pole namiotowe Ol Przewodników Górskich 
2-3 CISObom: 

w lClOoie: 3 ........ Grvwałd 220 

~ Hale Gorcowskie Oddział Akademjcki PKS Lubo- 50 Odc:blal Akadcmick.i P1TK w KuctuUa 

Gore 
na stokach Gara PTTK w Krakov-ie 01.01 -n08 nucn Przyslop, Ochotnica Dolna namioty K.rak.~ie. ul. Radziwiłowska: 21 w namiocie ,.. 

w Gorcach Sludenckie Kolo PKS Ochol.nica Goroowe teJ. : 0-12227003 poJe namiotowe 
Przewodników Górskich Dolna Gorcowe 

3-4 osobov.-e 

Odd:dal Akademicki PKS Krzyv.'3 Koniocl.M Krzywa 30 0ddziaJ Akademicki P1TK w Kuchni. 

Radoeyoa 
R.adocyna w P1TK w Krakowie 01.07 - 31.08 PKS Hotel namioty KrakO'Nic. ul. Radziwilowska 21 w wiacie 

Besk.idrie Niskim Studenckie Kolo WyslJ)wadka Nadldnictwa 10 osobowe Id.: 0-12221003 pole namiotowe 
Pncwodników Górskich w Radocvnic 

Przeł . Klekocmy Oddział Akadenucki PKS 30 Oddział Akademicki PTTK w Kuchnia 

KJekociny 
Kosr.arawa PTfK w C~tocllOv.ic 01.07-3108 Koszara Vo'3 KOSl.lłIawa B)'stra 

namiot)' 
Częstochowie, ul. Akademicka S w Vrlacie 

w Beskidzie SKTG .. yeti" Bystn> w SC'.t.Onic: Chowaniak. Adam pole namiolowt 
~ ŻYWieckim 10 osobowI: 34-223 Zawaia 1023 I o~sznic 
> Zawoja Oddział Akadcnllcld 30 Oddział Akademicki P1TK w Kuchnia} 

• llębnyGóme PTTK w CzęslodKIWle 01.06 - 22.09 PKS lawoja namioty C~ocho'Aje, ul. Akademicka oS w Macic • Jęd ruś w Beskidzie SKTG .. yeti" Za~ja Widły w sezonie: Chow2niak Adam pole namiotowe 
> ŻV\4ieclum 

10 osobowe 
34-223 lawoia 1023 

S Polana Córowa Oddział Międzyuczelnian . 70 namioty Oddział Międzyuczc:lniany Kuchnia 

Górowa 
pod Pilskiem PTTK w Kalowicach 15.06-1509 PKS KorbieJów Korbielów 10 osobowe i w P1TK w Katowicach, iświct1ica 
w Beskidzie Sludendrie Koło Pr7.C- PKS5opo<nia Sopomia ul. Oyrtk:cyjna 1015 w budynku 
Ż~icckim \WXInik6w Bcskidzlt.ich Wielka 

budynJc:u 
1).321538558 I ""","e 

P...,I Oddział Mię.dzyutzt:lnian. 40 Oddział Międzyuc:zdnian)' Kuchnia 

Glucbaczki 
Gluchac1JO P1TK w Katowicach 22.06 - 30 08 PKS 1'n}1>orow Pr.t:yborów- nanllOl)' 

PTIX 'PI Katowicach, w MaCie 

w BeslOd.zie Studendcie Koło Prze. MOClaJki Moczarki ul. Dyrekcyjna 10/5 pole namiotowe 
Ż,"'Wieckim wodruków Bc:skid2Xich 

10 osobov.-e 
Q.J2153S558 ,,,.,,,ue 

Polana Wały pod Odd7jał MiQd.zyuczelnian. 20 Oddział Międzyuczelniany Kuchnia 

Wały 
Krzy$7.1ono\\'Cm PTIlC w Katowicach 29 .06-01.09 PKS Białe Biale namiory P1TK w Katowicach, w wiacie 

w Beskidzie Studenckie Koło prze- PKS Póln:tCZki 10 osobov.-e ul, Dyrekcyjna 1015 pole namiotowe 
Wvsoowvm wodników Beskid7.kieb O-321mm .mznic 

obok Jask..ini Qddz;al 30 namioty Qrddri.ał Międz)'UCldruan)' Kuchrua 

J askinia Radochowskiej w Mię:dzyuczdnlany P1TJ( 01.07·3108 PKS R.1docb6 .. Radocb6w 10 osobowe i P1TK w Poma.niu w " iacic 
Górach Zlorych w Poznaniu . ul. KramanI<a 32 pole namiotowe Radochowsk. AKG:.iial;""- namioty małe 

Nowa mi(:dzy Górami Oddrial 30 Oddrial Międ.zyuczel niany Kuchnia 

Morawa 
Bialskimi Międzyua.clniany PTTJ( 01.07 - 31.03 PKS BoIcsJaw Bolesław namiory PTTK w Poznaniu w v.iacie 

a Masywcm w Pomaniu 10 osobo'i\-'t 
ut Krarrwska 32 w sezonie: pole na.nUolowc 

Śnieżnika AKG .. HalnY" t-aow. Moraw.) 57-550 Stroruc ŚI. ... InformaCJe podano na odpowicdzaalnośt oddziałów P1TK organiZUjących bal)' 
~ 



Weroniki So6o!ews/(iej 

PANOPltCUM 
NIewiele wiadomo o tyciu I twó .... 

aoścl Michał a Morz.kowskicgo (podpl. 
sywał się takie: Morżkowskl) . NIeznana 
jest data lego urodzin, sporna Jest d:ua 
1!gonu, który nast.:lpiJ albo w 1868 albo "" 
1870 r. Pochodzi! z rodziny szlacheckieJ , 
urod.%i l się w Rybienb.ch nad Bugiem, do 
gimn:ujum uaęsu::zał na Lennie w W:ar· 
szawie i lam kolcgow:tl się z bardxicJ póź­
niej od niego znanymi pGCtami: felicia. 
Jlrol Faleńskłm i Włodzimierzem Wolskim. 
Byt wI~ Ich rowidnlldcm, z czego roDŹna 
wnioskował , ze urodził się około 1824 r. 

nerokie. przeto istotnie pot rani wiele 
dosU'Zcc. Miał przy rym n[ew~lpllwy talent 
nam.cyjny. O swoich podró1.nic:zyc.h do­
znani2ch opowlad:a l ciekawie I żywo. 
SlanO\\'ilłCf z:uem część Wspom"/fu; z po­
dróży w p6broc"J'Ch Nlemcz«b szkic Ty­
dzień w g6rt1cb Harcu (tami:t!, 15. ~43) test 
I dzili IcklU~ rym bartb:icl :l:IJmuj~ą, że w 
5lcmov.~kicl manicl"LC autor um z siebie 
potn.fl czasem kpl~. urtobliwic lnktull\c 
swoje turyStyczne pasje i romantycznc 
doznani;a.. WanoU wspomnień Momow­
skfego po le~ jednak I na rym, te dobn:e 

i Szymona PEazy 
~ 

GORSIilE 
Halberstatlt_ Lubo nk po raz ple~ ""'5la­
dalem na parowóz, nic pamiętam, aiebym 
kiedy dozna! ~4Cj przyjemnośd Jazdy, Jak 
nalcnCZ2$ Is. 5-6). 

( ... ( 
NazaJ utn: o jedenastej x rana na­

n:i\łcm w Ilsenburgu, miasteczku pełoio­
nym u u6p samego Brocken, najwytneJ 
góry Harcu, kt6r\ jakby d la śmiechu 

nazwano okruszynll (Brocken). Piękna 
pogoda ustala I drobny de.!zczyk zacz~ 
pad at. Chqc przeczekał ten nicprzyjazny 
wypadek do podróinego pieszcgo I polu-

Romantyczna wycieczka na szczyt Brockenu 
Zaangażo"'lU1y byl w rochu paUiorycznym, 
warszawski zu dom jego rod:dcówode­
gnl pewn:t rolę w iydu Iiten,cklm jako 
mlejKC spotkań grupy Utcn,cklej znanej 
pod nUWl\ Cyganerii Warsuwsldel, dzla­
laJllcej w latach 1839-1843. Gdy policja 
deptała po piętach Jego przyjaciołom , 
chronili się oni we dwon:e w Rybienkach, 
co miało znaaenle zwłaszcza w 1843 r., 
gdy w Kr6lestwił:: Polskim nastllpllo 
rozbicie akcji spiskowej . Wiadomo, te 
przyjainll się z Teofilem Lenanowlczem, 
znal na pewno Cypriana Norwida Był 
poe~, dramatopisarzem I prozaildem, ale 
tylko jedna jego Utenlcka praca osabno 
Z05tala wydana dOłkiem (o niej tu będzie 
mowa) , 'lVienze w czasopismach I alma­
nachach drukował (ale I tych było nle­
wtcJe) od 18"3 r., Jego tw6rt:ZOśt poszła 
jednak w calkowite niemal z:lpomnlenle I 
nkwielkle wzbudziła ulntereSow2nle 
wśr6d historyków IitcralUry, byt mote 
zrelrzą nleslusznie. Wiadomo o nim jesz, 
ae ryle, ze odbył podr6t-c do Niemiec w 
1845, 1846 I 1857 r., te w 1848 r. o:l:enll 
się z Waleril! Małlel$kll , która po Jego 
~mlercl wyszła za m~ż za Wladyslaw2 
M2rrent I stała się pod jego nazwiskiem 
znan2 w historii IhenlUry I kultury J:lko 
jedna z akrywnycl\ feministek. 

Nalciekaw5Z~ z literackich pr2c 
Michała Mon:kowsklego s, n2 pewno 
drukowane najpierw w MD~'Onie lItenc­
klm~ , potem w osobnym wyd2nlu ksJ~­
kowym w W2fszawle w 1856 r. Wspom­
nienia z pot/r 6i:y tu p6Jlloal)'ch Niem­
czech, W Inte~sujllcym do nich wstępie 
au lOr sam siebie określił mianem w",,'Oja­
tera dyletam2M

, z pe:wnoklll jednak nim 
nie był, um!:,11 bowiem n:l łwiat patrzeĆ I 
ob.scrwulllC kraiobr.u dobrze wiedział, że 
Mnie tylko n2 karttch ksil\Zkl, ale I na ziemi 
motna doczytat się pra",,-d fIIozoficznychw 

(s. 42) I budował: z nich uogólnienia o 
znaczeniu szersxym, UmlejętnoU bowiem 
romantycznej egzegezy kraJobrazu -
Mczytania w księdze nalUry~ , Mon-kowskl 
posiadał w stopniu b:lrdzo wysokim , że 
zd był dobrze wykSzt2lcony, zn21 lite­
raturę niemleck'ł I zainteresowania miał 
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obru:ujll one przemi2ny, Jakim uległy w 
połowie XIX w. style zachowań podróż­
nk:z)-ch. Mowowskl myślał i czuł bardzo 
romantycznie (jakle tO romantyczne ; 
CZytat Fa.4sta na Brockenie) , zauwnył 
jedn2k, ze w kulturze popularnej polowy 
wieku XIX "iclkie wanokl kultury roman­
tyczneJ ulcgaJll degrad2cJI I sp2uperyzo­
wanlu . Ten k~ romllonty.o:mu U'oc::hę go 
śmlcs%)'I , trochę jednak taue Irytowal . 
Zarazem ciekawe sll lego uwagi o 091ll­
danym krajobrazie I sposobIe reagowani2 
na rozleg ły widok ze szczytu, przypo­
min:ljl! one bowiem trochę reflekSje Sta­
nisława StaSZica o panoramie roztaezajl\CeJ 
się z tatrzańskiego Krywania (MNie nie 
widzi oko, kiedy razem widzi wszystkoM). 
I wiunie te elementy poStllwy podr6zo­
pisarza sprawf:lill, te jego wspomnienia z 
wyprawy na Brocken w Górach Harzu 
mOgli I dziSiaj byt interesujl!ce. Oddajmy 
zatem glos Mlchalowi Mon:kowskiemu ... 

••• 
wPrzeleżdtaJllc ..... zeszłym roku 

prze% M2gdeburg, ze szczytu s lawnej w 
tym mldcle, nicgdyś katedr2lnel , wie%)', 
zobaarlem jakby we nlgle nłebies:zcu:jllce 
2 dala ksz(211)' rantllStyanego H:lfCU. Pa­
trzałem długo w OWl! stronę, dzwonnik, 
pokuujący osobliwokl ~willl)-nl, brzydki. 
ale grzeczny Niemiec, nie znajllC Sl2nu mo­
ich geografianych wi2domokl, wyciągn:tł 
w kierunku mego nosa indeks ł tonem na­
dętym obJ1Śnll, ze tO sl! sławne góry Harru. 

Udawszy nldwl2domca w tym 
pn:edmiOcie, nie na tO nie odrzekJem, 
pruwodnik c1l!gn:tł dalej I Z2CZ:t1 nieskoń­
czone opowiadanie o kop21nlach srebn, o 
c:uro,.,'nicach, o Jakimś Icśniku % dutymi 
~ami, co WSkrzcSZ2 umarłych I sławnie 
strzela, nareszcie %aa~1 mó ..... lć o sobie, 
Fnncu:uch, wojnie w uzyn:lSl}m roku itp. 
Przerwałem te gadaniny I sp>,ałem, o której 
godzinie W)'Chodzi kolej do Ha1be~tadt. 

- Punkt o jedenas:eJ 
Nie czeka lem nic więcej I wsu­

nllws%)' złot6wkę dzwonnikowi rozkie ł ­
znanej g2datliwokl, śpiesznie podl\ŹYlem 
n2 ulicę . W p61 godziny wysmuk l2 I 
zgnłm2 lokomotywa pncwozila mnie do 

NA SZLAKU 

Jl\cego n2 piękne widoki n2tury, W5tlll'lIem 
do oberty, gdzie zamówiwszy śniadanie, 
spytałem gospodarn, czy dostanę mułów 
lub pn:C'WOdnlka n2 Brocken. Gospodarz 
zdziwiony wytrzeszczył n2 mnie oczy lod­
powiedzi21 dosyt grzecznie, ze lubo s\ 
dwa muły w stajni, jednak n,dzl mi od­
łożyć nieco mój zamiar, dodajllc jeszcze 
grzeczniej : 

- Zanosi się na wlelkl\ S łOtę, za­
miast przyjem ności, mógłby się p2n 1.2-
zięblt, dostać k2taru, 2 co n2jgol'$7.C, nic 
nie wtdzleł oprócz nlczgnbnych uszu mu­
la, bo zwykle podcz.:lS denczu wieln mgl2 
Otacza do pół 'W)'SOkokl górę . 

Już od dawna doktorzy m6wil1 mi, 
że jestem żółciowym, że powinienem 
strzec się wszelkiej Irytacji umysłowej, 

zwię.ksz2jllCcl tO usposabienie, p2miętam 
O rym w kaidel chwili, lea natenczas nie 
moglem W$lrzymat zgryfliwoścl, l" ór2 
mnie napadła i uaulem, J:lk mi się gorzko 
zrobiło, odpowic<hlalem więc oberżykle : 

_ Pom~l pan tytko O śniadaniu, bo 
co 51ę tyczy podr6zy, tO n:ecx moJ2, 2 w 
du5%)' dodalem: chcXbym miał calll drogę 
mann:t.t I widziet tylko us%)' muła, wolę 
jechat, niż siedzieć w tej smutnej, ciemnej 
izbie I p2tn.et na twoje, wpnwd%ie nie 
mule, 21e <»Ie, uszy. 

1'ymaasem deszcz nie usr.aW2ł, Idl­
matologlczny Stan oddziaływał n2 mnie w 
sposób pner.u2/llCY; chciałem koniecznie 
się rozerwat. doznać jakJegoś wrażenia, 
Jaklej zmiany, powied7.ialem więc ostatecznie 
gospodarzowi, te żlld2m pn:ewodni ka I 
mułów na Brocken. 

- Ald o~mlelę się jeszcze r.u Z'9o-~ 
clć jego uwagę na pogodę, widno nie 
muslald pan wiele podróżował: w górach, 
m2ło kto odważyłby się d%H ud2ć do 
Brocken. Ludzie, któny swnącl nad ranem 
przybyli, mówill, ze wiatr północny lię 
zerwał I ~nleg nawel prós%y. 

Śnieg prószy, pom~lalem, tym le­
pieJ, Jeszcze leż nigdy nie wldzl21em 
śniegu we wrześniu , będzie tO zawsze ~ 
nowego, nie chc~c jed nak uchodzit w 
mniemaniu oberiysty za półg łówka, 
odpowiedziałem : 
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- To są frasili, ja dzl~ muszę ko­
niecznie być na Brocken, mam gwałtowny 
interes. 

- Interes? __ interes? ... - bąknJłł 

uIziwiony Gastwirh. 
- Tak jest, panie, Interes, ret/du-

""us. 
- A tO CO Innego, zapewne z t~ 

blad~ AngleUct, która wczoraj najęła Stlld 
muły I udala się do Brocken. 

Śnieg we wrzdniu i blada Angiel­
ka, dwa niespodziewane dodatki do wido­
ków natury, tym lepiej - leszcze raz 
pomyślałem, pojadę: więc natychmiast I 
czułem, jak widocznie system żółciowy 
tracił na sile dodatniej. 

Droga z IIsenburga (CbfUlsst) na 
szczyt góry dosyć wygodna, k.ręt:l się 
~łima.klem I na t~ czwarte drogi ączy się 
z druglł z przeciwnej strony SZOfll, która 
prowadzi do Elbigcrode. Żeby nie nudny 
deszczyk i wilgotne powietrze, byłbym 
nlez.awodnie więcej miał cza5U zachwycać 
się nad demnymllasaml, slu.laml I n:umlll­
cymi spadkami, przez kt6re wypadało 
przeJeidżać, lecz przy takiej pogodzie 
musiałem c.i~gle my§lić [1 ) 10 o niepo­
słuszneJ czapeczce, chqceJ gwaltem złOżyć 
uszanowanie lej dzikiej okolicy, to o 
kr6tkim kołnierzu ak.samitnego surduta 
pnepuszc.zaJ~cego deszczyk z flegma­
tye:Znił gn::ecznokiił na części wenebralne 
mojej Osoby I ... ). Nie ujechaliśmy kilkuset 
kroków, gdy mój towarzysz zwrócił molll 
nieco zakapturzonll uwagę na wysok~ 
skałę wysujiłCił spoza drzew, a która w 
fantastycznych Jcs.zlałtach rysowała się na 
zachmurzonym przeStworzu. Wierzc.h tej 
wysokiej, piramidalnej skaly zakońC2ony 
byl że laznym krzyżem ; istotnie zadzi­
wiaJ~cym było, jak mogla ręka ludzka tam 
go umieścić. Właśnie. gdy chdałem o tO spy­
tać mego IClWaIZ)'$2.a. przev.'Odnik odgadując 
myśl, nie czekał na zapytanie I tonem 
wta.kłciela menażerii powiedział: 

- Ta skllla nazywa się IIsen5leln, ma 
przeszło 300 stóp wysoko~cl ; CZęSIO 
ogromne złomy z hukiem odpadają I dla­
lego t:Ut nieregularna; dawniej w Dzień 
Zaduszny schodziły się lU diabły I czarow­
nice, aJe od czasu, gdy hrabia Antoni Stol­
bers - Wemigerode, cin Volkesvaler, knyż: 
len kluny poSlawi!. odtąd skała stoi spo­
koJnie, a diabłów I czarownic ani śladu_ 

[ ... ] 
Ujecha!l§my już O półtora tysillca 

StÓp W')'5Okoścl, deszcz niero ustał , ale za 
to wiatr stawał się coraz dokuczliwszym I 
ja1dd mglisto-wilgolne powielrze przeJ­
mowa.lo do koścI. Okolica była coraz dzik­
sza, wegetacja nawet nie tak bujna; kar­
łowate drzewa północnej strefy naginane 
od wiatru, lU i 6wdzie 'W)'gI~daj~ce złomy 
omszonego granilu I szum spadaJiłCYch ze 
wszech stron strumieni, zmieszane z 
krzykiem dzikiego ptactwa. smUlne Jakld 
wrażenie czyniły. Uczułem lęsknotę za 
zielonymi i złotymi równinami Powi~la, ta 
zdę:biala I granitowa natura nie harmo­
nizowała z WYCho900-ańcem p61. Wszędzie 
bylo Jak pustOi Żeby choć spotkać jaką 
~ duszę z ~nlech będzie pochwalony" 
na ustach . Ale gdZie tam , chyba jaki 
węglan przemkn~ się niby symbol złego 
i nlkn~ł w lesie. Nieraz, jak taka okopcona 
posiać uszła ku nam, chciałem się prze-

żegnać I odpęcb:ić .nalana zaklęciem. lecz 
w tej chwili zimna refleksja p~chodzila 
I myślałem $Obie: 

- To Jakiś biedny ~glan:, naVo"et do 
niemieckiego diabla niepodobny, może 
ochotniejszy do przyjęcia kilku groszy na 
tabakę, jak na duszę chrześcijanina. 

Ale bo leż Matko Boska Staro­
skrzyńska, miej ich lam w swej opiece! 
Musieli ludzie stron owych wiele zlego na­
broić, kiedy do dz.l§ dnia tyle diabelstwa 
w niU'l'>;skach I pamiątkach lamtejszych. 
Co dzlesięł kroków można spotkać jakH 
kawał skały, jakieś dnewo itp ., gdzie 
czarownice lub diabły dawały świadectWO 
bytnoścI. I tak: ru kamień, na którym Mefi­
stofeles rozdawaj I pieczę:tował ekspedycje 
piekielne; tu równina, na której diabły z 
czarownicami Vo-alcowaJI; tam znów dąb, w 
klórym piszczy zaklę:ta dusza, a którego 
udn~ siekJCll ściąć nic można. Tyle tam 
tych Teufelsburg, TeufeLsmauer, Teufels­
bnzel, Steinere Holle, Hexentanzplatz, te 
oprócz dobrze okutego kila. ani się rusz 
bez kropidła , mianowlc.ie w wieczór, bo 
inaczej nie opędzisz się lej piekielnej 
hałastrze . 

Nędzna budka jakiegoś węglana 
zatrzymała nas na (:hwllę_ Chcą(: nieco od­
JXXZllĆ I zaspokoić pragnienie zimn" w0-
dą, której blją(:e nieopodal kryształy nęciły 
§wieżokią, ZSiedliśmy z mulów I v."esz1i do 
chary. Oprócz węglarza I dwójki kopc:iusz­
k6w na wp6ł nagich, siedzących w kiłcie 
Izdebki, przed kominkiem stało dwóch 
tyłem do nas odWf'ÓConych ludzi. Z ubioru 
Jednego z nlcb dom)'ślUem się. te musi 
byt. clcerof/e, ale przynajmniej stron tych 
mieszkaniec, drugi wygliłdał na podróż­
nego. Po zwyklym przywitaniu nastąpIla 
krótka pogawędka w "Plalldeutscb~ mię­

dzy dwoma krajowcami , z której domy­
śliłem Się, że na Brocken §nieg I zimno, i 
że podr6żnl od wczoraj tam przybyli 
siedzą w Oberi:)' I zamiast napawat się roz­
kosą widoków, pauzą na gole klany, paJił 
f2jkę lub muchy lapią~ Is. 10-141. 

••• 
Brak miejsca uniemożllwia nam, 

niestety. przytoczenie calości tej trocbę 
zbyt obszernej relaCji Monkowsklego, 
pewne jej więc fragmemy musimy streklć. 
Otóż SpOtk2nym w chacie węglarza 
podróżnym okazal się uczony bolanik, 
profesor przybyły do Har-.w z Bema, któ­
ry .. odbywał w tyc.h stronach ekskursję 
naukDW1ł , dźwigaj duży zielnik, przy tym 
z kieszeni wygl~aJo mu kilka świeżych i 
jeszcze nierozposlartycb ~lin~. Śpleszyl 
się on bardzo do Wemigerode I udało mu 
się Monkowsklego uprosić, by len, odstił­
plwszy mu s ..... ego mula, resztę wycieczki 
na g6rę odbył pieszo. Wdzięczny za tO, że 
Monkowski się zgodzil, tytułować go 
począł ów uczony "g.n.fem~, W}'ŚCisk:lI, dal 
~jakl~ kawalek chwaslu na pami~tkę~ I 
uleclI przewodnikowi , by polskiego 
wędrowca wprowadzi! na szczyt drogił 
najkrólSZił. Jakoż iStotnie, drogą udążll....-ą, 
~niemiloslernle Przykrił , §lisk~ I skallst~ 
~cieźk~~ , w~r6d padajiłcego śniegu, w 
zimnym wietrze ulrudniającym oddy­
chanie ( .. co pięć minut nieomal musiaJem 
się zatrzymywać, by nabrał ~wieżego 
zapasu powietrza, którego mimo przyspie­
szonego oddychania zdawalo się, że 

zabraJmie1. po dobrej godzinie: znalazł się 
nasz bohater na Brockenie I W'5ZCdJsxy do 
oberży, zailłdał od Jej gospodun deplej 
s tancji i ciepłego plwa . O tym, czy je 
otrzymał , mowy we wspomnieniach nie 
ma, z dalszej Jednak relacji wynika, te 
piwo zapewne się znalazlo, wolnego 
natomiast pokoJu nie bylo. Ledwie Morz­
kowskl zabral się. do suszenia przemo­
czoneJ garderoby, Już na5t;;wil obiad. To­
warzysN.'O zebrane przy stole okazalo się 
równie niedekawe, jak scr"l'o'OWane przez 
obertystę potrawy. Bylo tam dwóch SIU­
dentów z Getyngi. oficer straży Idnej, 
ja.kl§ tJusty jegomo§(:, Jakiś mężczyzna. w 
lowarzystwie damy oraz para Ang.lik6w. 
Czy była tO para maUeńska. tego Morv 
kowskiemu stwierdzić się nie udało, w 
czasie caJego bowiem obiadu nie odezwali 
się nawet słowem . W dodatku .blada 
Angie lka była nieskończenie chuda I 
b~dka, a co do jej wieku, to by nawet 
autor romansu Lo lenmUł de t,.entł ans 
(Balzac, Kobieta trzydziestoletnia) nie 
mógł mleć pre:tensW _ Obiad ~przesu:dł w 
cichości", że za§ pogoda się nie poprawila, 
przeto kaidy sobie po nim sam nukał 
zajęcia. Ang.licy .. zajęli się przefZucanlem 
pięknie oprawnych keepsa.ków (toreb 
podróżnych)" , gruby Niemiec wyszedł 
zobaczyć, czy barometr nie spada II), acz 
raczej go powinno było Interesować. a;y 
się: nie podnosi, studenci zabrali się do 
warcabów, piwa i fajek, Morzkowski zaś, 
nie wiedząc, co ze 5Ob~ zrobił, j~J prze­
glądać ~dwie dUle księgi", w kt6re: od kil­
ku lal wpisujl\ się pod różni zwied.zal~cy 
Brocken . 1'.ak przebiegłszy klika stron, 
oddajmy znów glos Mlcbałowi Morz­
kawskiemu, by poznać jego uwagi o wpi­
sach poczynionych do rych ksi'ł.8, dają one 
bowiem obraz nie tyle romantycznej tU­
rystyki, ile stawania się prttZ ni~ w poło­
wie XIX w_ przejawem kultury popularnej. 

••• 
"Zdaje Się, że nie ma. nJc nudniej­

szego. Jak czytać nieskończonll liczbę 
nazwisk nieznanych, czasem nawet nie­
wyrafnie napisanych : jest tO na pozór 
praca.. która by najzapaleńszego pałeograf:ll 
odstręczyła : - byłoby tO może i prawdił, 
gdyby kaide nazv.1sko Stało tam napisane 
samo bez dodatku I objaAnlenla. Ale we 
wszystkich takich Ikslęgaeh) oprócz 
C2czych nazwisk, pełno jest komentarzy, 
kt6re mają swoją suonę fenomenoliczn~, 
czasem bardzo śmieszn~ i zajmując~ dla 
miernej nawet refleksjI. 

Przerzucając wie l ką księgę po­
dróżnych na Brocken zdawało mi się. pa­
trzeć na rozmaite postaCi i Indywldual­
n~ci społea.c:ństwa, przesuwające się: nł­
by w latarni magicznej ze swymi ułom­
nościami. drobiazgami , slowem, z cal~ 
charakterystyq wlaściwej fizjologii. Ten 
napis np.: Rentier Mm/er aus Braun­
sc:bwetg, $ef",! Prali /md Tocbler' dla. To 
nic innego. tylko jakH poczciwy tłusty 
Niemiec, który ch~c zrobił żonie i córce 
pfZ)'jemność, wym~llI e/ne sc:bóne Pa,.lIe 
w Góry Harcu I nareszde, jak weksel na 
terminie, w dzid!. Imienin lub urodzin 
szanownej małZonk.i zrealizował obietnicę. 

Jobn DUrldrej ol LOrIdon. Także 
znana figura wyspiarza z cygarem w us­
tach, lorner-ą w oku I opisem w kiesunI, 
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Z2chwycaJ"cego się na komendę, nu· 
~go na zawołanie , który podróżuje dla 
5tnCenla spleemł lub w celu znalezienia 
wygodnego mleJ5Ca, aby wypalić z pisto­
letu do własnej glowy. 

W ks~e podrótnyc::h na Drockc:n 
nie ryle rozmalloścl , co w innych tego 
rodzaju księgach , miejsce nie Jest tak 
przystępne I uczęszczane . Jak gdzie. 
kolwiek w Inn)'i:h stronach, najwięttj ta. 
motna spotk:ać naxwlsk nl('mlc:dUch I to 
jeszcze studentów; x obcych gdzl('niegcb:i(' 
angl('lskle I na tym koniec . lubo I tU 
:znalazłem francuskie I polskie wpisy. 

Pewna Fr ... ncuzka naplsała : NOIl Ja­
mals. jamaisJ Je Il 'oubllelralle Brocun, 
"" songe seulemerlt 011 volt drs pareil1es 
~ulłs. [Nie, nigdy. "/e ropo'''''ł 81"00-
kerlU; uw inle tylko zobaCZJot m<*"a ~ 
dob". Plf/molel}. Jakiś dowcipniś lub 
może 10warzysz podr6ty dopisał : 

Ma loUle CMnmwte 
IMojaJ ty cm",jqall 

'fU vo)'ages Podróżujesz 
Ell !lO/ase RoztnepmjQ 
El tli erols I wierzysz, 
QIU! III !10/.f te cokolwiek 
Quelqllechos. Wldzlsz/. 

W Olitatnłej księdze z bież::łceso r0-

ku natrafilem na j~ nlcsmann" tyndę 
mcgo wsp6łzlomka. Nlt('J nukadyws1;f 
się do woli na 7.Iy obiad , przyu" drogę I 
uw6d, jaki('go doznał , kończył pluklm 
dowcipem, że lubo deszy się , Iż jest bliżej 
nieba, nie życ:::z:yłby sobie jednakie w nim 
się znajdować, s:otdz"c, te tam był musi 
Je:w2e %imniejjak na Brocken. 

Gdym skończył pnenucać księgi. 
wszyscy gokle , wrJllwszy student6w. 
opuSclli salę i spOjnałem na zegarek . 
Indeks wskazywal wpół do d~ewłlllteJ i na 
spoczynek było za ""adnle, dob)'łem więc 
z kieszeni FaIUlU I wycl~:otwny znużone 
c:donki na drewnianej lawie zacqłcm po 
raz setn)' czytał ulubione ml('jStl. Filozof 
I teolog z Getyngi nucili nlezno~ne pio­
senki, odwiliajlllc, bezustannie nlewdzlęcz· 
ne gardło ciemnym bawarem, a1 n:ln!5zcie 
jeden z nich , Id~c za moim prz)'kJadem, 
roxcl~gnlłł Si" na stole I kończ~c rc:sztę 
fajId, domruklwaJ niezroxumiałlll piosenkę . 

Znużonego podróż lII sen mimo­
wiednie pochwycił . Fallst wysunl\1 1I1ę z 
ręki I sun pozomego bezruchu Juń moJIł 
owładnllll (s. )8-20) . 

( ... ) &-n mial('m okropn)', zloton)' 
z samych żywiołów zniszczenia I ~mierd , 
I pewny Jestem . że najJepszy Sennik 
wanztJUJskl nie wytłumaczyłby I połowy. 
W najtraglcznlejn.cJ cz:~cI snu , w chwili 
kiedy dwanaście czarownic, wyjlIIwszy 
poprzedniO żelazn)'m hakiem serce, 
deliberowało nad Stosownym mlejsct:m do 
nucenia mnie w pnepaJt, loskot praw· 
dziwy jakby spad:łjącego ciała na ziemię 
pneukodzil czarownicom dopełnił zło­
~IMgo aktu, a ja na dobre przebudzony, 
porwałem za laskę podróin:ot I w obronneJ 
lItan~łem pozycji. Słabe: tiwlatło dogory· 
wającej na 11tole świecy dozwoliło mi 
wkr6tce poznał przyczynę łoskotu . Stu· 
dent 1a.:otCf na lawie, nl('pokojon)' linem 
czy tei piwem bawarskim nad miarę 
uŻ)'rym , straciwszy r6wnowagę . nldwla· 
domym ruchem potOCZ)'ł się na ziemię I 
na podłodze dokańcz:a.ł jaklego~ zaklęcia . 

Rozgniewany dwojako tym wypadkiem, 
tU, żem się przebudził, po wt6re, te prt.er­
wany mi został sen. którego końca mocno 
byłem ciekawy, Sl.C2'eg6łn1e-j co do ITIOłcgoja 
nuconego w pnep:aśt, poprawiłem gas· 
n:ijq świecę I wpisalem do notatek ad 
generalia Idln uwag wcale nie pochleb­
nych o studente.rll niemieckie, . lstotnle 
wstyd paLtZet, jak połow:ł mi odzieży 
uniwen)'tetów niemieckich mamuje cza.s 
poś~ięc::ony naukom, a mamuje na knaj. 
powaniu, piciu i beu:u:lnym próżniactwie. 
Prz)' dzisiejszej cywilizacji cała nawct eks­
cenlryczn~t studencka 51raclla powab I 
wygląda, jak wypł~~aJa Arlekina suknia. 
Minęły czasy rozbójników Schillera; nie 
ma dzH Werterów, zabijajlllcych się z mi· 
loścl I tęsknoty; ~piewak Bccker, dostaw· 
szy od króla prusIciego z10ry puchar, zapil 
$:piewaj:otCll strun" I umarl w n"dX)' I za· 
pomnieniu; Fallerslebcn nawet już umilkł, 
- z calej więc epoki rycersko·neapo­
Jltaflskicj ZOStało tylko W$pomnle-nle I kilka 
piosneczek okopconych dymem I zatopio­
nych w morzu piwnych IibacW (s. 20-21J. 

••• 
Inn)'ch wrażeń noc spędzona w 

jadałnl na lawie już naszemu turyście nie 
dostarayla; zapewne po oW)'JU incydencie 
z pijanym studentem nic już mu snu nie 
zakłóciło. Prawdziwłe lednak godne uwagi 
I na pe~mo przyjemnieisze doznania 
pr'Z)'nlÓ5ł mu poranek. 

••• 
"o szóstej x rana wszedł gospodarz 

do stancji I zbudZił podr6żn)'Ch pom~ln" 
nowinlII, że w nOC)' na5tl\pilo pn:esilenle 
się niepogody i ż(' zbiera się na najplęk· 
nlejszy dzień jesienny. Cale towarzystwo 
wkrótce było na nog:łch I jak kto mógł , 

spic:nyl na wicżę, zeby zobaczył okrol)'· 
cnny I rzadko pogodnie widziany '\\'SC:h6d 
słońca na Broc::ken. 

Nad glo-waml było Jeszcze ciemno, 
gwiazdy jedne dogorywaJ)', drugie osło­
nięle resztbmi rozblj"'j:otCfCh Si" tuman6w 
czasami blado zabłysły I znów, niby Iskry 
zasnule popiołem , niknęły. W dole jakby 
przepowiednie ryehłego słońca zaczęły 
blelit się chmury, a mgłyosladle , podobne 
do falujlllcych balwanów mona, prze­
lewaj~c Si" z jednych na drugie, rozmaite, 
widoczniejsze grupowały kSZlah)'. Nie· 
wiele czasu upł)'n~ło. a zlote slońce jas· 
krawym plomieniem niby kula przeszyło 
mgły najniższc: i purpurowym ogniem 
zaczęło czyściĆ horyzont Co chwila 
wldnokrl\g sil; rozszerza.ł I wyjdnial : 
zdawalo się . Jakob), ognista ręka słońca 
Rybko pisaJa po ksit;dze natury I coraz 
nowymi obnzaml powiększała zamglone 
Iblale jel karty. Chmury rozpędzane 
ognistym mlenem Jak widma uciekał)' I 
nikły we przestwonu; ni('jedne z nich 
pl'7)'blen.j~C rut siebie niejako ~taclludzl 
kierały i walczyły ze sob:ot, a potem razem 
nikły ba Siadu. Kto wie, czy na widok 
podobnego zjawiska nie pnyszła myśl 
wielkiemu Kaulbachowl do sławnego 
obrazu, walki Hunn6w z Rzymianami , 
pned kt6n:go kartonem p6inicJ niejednlll 
chwilę- w zachwyceniu strawilem. 

Gdy lux ~włecony hOryJ:ont zlał 
się w jedn:ił, niezmle.non'4 calośt, zajaśnlal 
krajobraz p)'S%ny, nieskończony, a Jednak, 
dziwna. patrz:otc na niego, doznll.lem 

uczucia znużenia I braJru. Wzrok za wiele 
naraz ogarnia, bliższe pnedmlory zobo· 
I"tnlajl\ I przydanajlII pnedmlory dalsze 
tak, że obejmuj:otc calo~ć, zostaje jalcid 
konieczne (końcowe, ostateczneJ wraic;. 

nie dysharmonII I nierównowagi. 
Na ośmnak:ie mil długości cI:;mnle 

51" promień widzialny: Brauschwelg, 
Hannower, Hildesheim, Kusel, Wanburg, 
Z2mek w Gotha, wieża kościoła erfurc· 
kiego. nareszcie Kóthen, NordhauJien, 
Magdeburg, Hałberstadt I rysl:otce Innych 
miejsc kilkoma nutami wzroku motna 
ogatnlllĆ I rozeznK: len wiunie u mno­
gośĆ I encyklopedyczność pnedmlOtów 
zabija plękno~ć i wlelko$:cla roz.mlar6w 
pn:rgnlata sb.bośt zmysłÓw. 

Chciałem tego samego dnia przed 
południem opu§clć Broe:ken, len tłusty 
Niemiec, który ","'CZoraj z. nami obiadował. 
ofiarowal się towarzysZ)'ć mi do BIbin· 
gerode, prO$z:otc ° klika godzin zwlolci. 
Zatrzymałem 51" więc JesttZe do godllny 
tneciej I nic lraqc czasu, obejnalem 
nlekt6re miejsca pamiętne w legendach I 
trad)'Cjl mieJscoweJ . Niedaleko samego 
szczytu znajduje się rozpadlina blisko 
szesna~cle łokci dluga, nazywana Magd· 
beue (DzI~uęce lote). SW'2. saga mówi 
O niej, jak następuje: pobożna dziewczyna 
tyła w zamku roz.pu.stnego ryttrU, ktÓry 
,,, wzllllł do nJewoU , oderwawszy bledn" 
sierOtę od łona zabitej matki . Gdy z 
dziecka wyrosła na gładą, hQŻ:ł dziewicę, 
rycerz, który uwolniJ jej dalo od śmierd. 
by zatracić duszę. zapragnlłł i:ij uwidt. 
Dziewayna opuścila zamek i uclebJl\c 
dni('m I noq zaszła wpół umierai~ca na 
Brocken. W)'słani za ni:ot pachołki nad 
Slracill I powrócili x nlCZ)'m do zamku . 
Jeden t'ylko spomiędzy nich, giermek 
rycerza, cnotliwy I pobożnego .serca.. który 
jlll dawno w milczeniu ubósrwiał, pole· 
dwszy duszę Panu Bogu i nie traqc na· 
dziel, szedł da!('j, by skarb sw6f odZ)'Skat. 
Blędny ognik biegi pned nim I prowad'Ził 
do celu . Dwa raz)' jeszcze slońce nie 
zuzlo. a giermek zobaCZ)'1 w rozpadlinie 
na szarym glaZie w'ród mchu zielonego, 
bladego trupa dziewczyny. a dusza jej w 
poslaci b lędnego ognika mignęła raz 
ostatni I znikła . Od owego c:z.asu rozpad· 
linę tę nazwulO Magdbene. 

Potegnawszy miłego gospodarza z 
Brocken, starego wolaka, od którego do­
wiedzlalem 51" wielu szczegół6w mo, 
łRcych mi posłużył: w podróty, w dałszlll 
zabrałem się drogę. Na progu domu córka 
gospodarza obdarzyła mnie równlanq z 
zl61 Harcu: rośliny te suche, bezbarwne, 
wytrzymałej wegetacji, jak wszystkie 
rośliny rosnllltt w podobnych miejscach, 
przeciwne w ogólności kwiatom, bo 
smutne spra","'laJ:otc wrażenie, $Iut~ za 
pamllllLkę podróżnym ZWie-dzaji\cym Dn:x:' 
kc.n~ (s. 22.24) . 

••• 
'Jak się skończyła Miehała Mon.· 

kowsklego WYCieczka na Brocken . Po­
dr6żuj:ott potem daJej pnez dnlldlka JeSz' 
cze po Ib.nu , widział on w tych g6rach 
wiele r6tnych Ciekawych zjawisk I mial 
olca.zJę do ayunla ukochanego Falma w 
najbardziej do tego odpowiednieJ, Jakże 
romant)'czneJ. scenerii. O rym Jednak 
opowiemy Idedy Indziej. 
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. WĘDRUJĄC MIĘDZY SZLAI<AMI (4) 

Goszcząc na Turbaczu przez 
parę dni, można odbyć klika wycie­
czek "na lekko·. wykorzystując liczne 
szlaki znakowane I pozostałe ścieżki, 
łącząc je w wycieczkowe pętłe . W ten 
sposób można poznać Gorce bardziej 
.od środka- i z dala od znowu tłumnie 
uczęszczanych popularnych szlaków. 

ścle w dolinę Koniny. INkrótce spoty­
kamy drogę i potok na dnie doliny. Tu 
zmieniamy radykalnie kierunek wę­
drówki. skręcając na prawo w górę 
doliny. 

Za chwilę spotykamy wygodne 
miejsce na dłuższy odpoczynek - po 
lewej stronie drogi, nad potokiem. Z 

podejście. mogą wybrać czarny szlak 
doprowadzający do Gabrowej Poiany 
I z niej głównym szlakiem wrócić do 
schroniska. 

Wycieczka nie jest długa I jest 
średnio uciążliwa. można ją odbyć 
nawet w krótki jesienny dzień. Ucląi· 
liwe są niektóre odcinki zejścia z Mos-

GORCE - NA BOREK PO KOCICH tBACH 
Trasa, którą dziś prezentuję, 

zaczyna się i kończy na Turbaczu, ale 
głównym celem wędrówki jest prze­
łęcz Borek oraz pewna osobliwość, 
raczej nieczęsto spotykana w samym 
środku gór. Wychodzimy ze schro­
niska na Turbaczu ścieżką za zn. 
żółtymi I niebieskimi prowadzącymi na 
Czoło Turbacza. Na rozstaju ścieżek 
opuszczamy szlak. 

Na wschód odchodzi żółty, 
sprowadzający na Borek, my zaś 
idziemy na widoczną doskonale Mos­
lowicę (1251 m). Gdy osiągamy naj­
wyższe wzniesienie, warto przystanąć 
na chwilę. Ze szczytowej polany 
mamy wspaniały widok na Dolinę Ka­
mienicy wciśniętą między masyw 
Kudłonia i grzbiet między Jaworzyną 
a Gorcem. Ciekawie prezentuje się też 
kopuła Turbacza. 

Ruszamy dalej na północ. idąc 
chwilę odkrytym terenem. po czym za­
nurzamy się w las, zmierzając do ko­
lejnego widokowego miejsca na 

miejsca odpoczynku widok na stromy 
stok, którym idąc wprost do góry I 
utrzymując stały kierunek można 
dojść do czarnego szlaku Konina -
Kudłań . Nasza trasa prowadzi dalej w 
górę doliny do rozwidlenia dróg. 

Rzut oka na mapę. Wydaje się, 
że trzeba iść w prawo drogą pro­
wadzącą wprost na Borek. To byłoby 
najprostsze rozwiązanie, ale znacznie 
ciekawiej będzie, jeśli pójdziemy lewą 
odnogą. Wkrótce spotykamy coś 
dosyć niezwyklego, zważywszy że 
znajdujemy się pośrodku gorczańskiej 
puszczy. Jest lo długi odcinek bruko­
wanej drogi i to dużymi, doŚĆ dokład­
nie obrobionymi . kamolaml". Docho­
dzimy do następnego rozstaja, na 
którym skręcamy w prawo na drogę 
stokową· Drogą tą, niemal idealnie 
poziomo. dochodzimy na Borek. Tu 
tradycyjny odpoczynek, a z przełęczy 
żółtym szlakiem wracamy na Turbacz, 
ci zaś. którzy mają ochotę na strome 

Polanie Podmostownica. Zejś- /--------------t 
cie jest dosyć strome I mo­
że być błotniste, co nie 
jest w Gorcach czymś 
szczególnym. Z 
Pod mostownicy 
(ok. 1000 m) 
strome 
z e j-
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łownicy w Dolinę Koniny, zwłaszcza po 
deszczu. Przejście doliny w kierunku 
Borka to miły, łatwy spacer. a stoków­
ka wyprowadzająca na Borek zadziwia 
prawie idealnie poziomym jej przepro­
wadzeniem. Przedstawiona trasa 
nadaje się na wycieczkę rowerem 
górskim, choć nie jest to zwykła 
przejaidżka. 

Sporo roboty jest na zjeździe z 
Mostownicy. Przejazd drogą na Borek 
moina podzielić na trzy odcinki pod 
względem nawierzchni. Pierwszy - od 
zjazdu z Mostownicy do pierwszego 
rozstaja, to zwykła dolinna, nieco ka­
mienista droga, potem długi odcinek 
-~grubego- bruku, a następnie wy­
godna gruntowa stokówka. NaJwięk­
szy podjazd jest na odcinku bruko­
wanym. Jest to ciekawa i wielce zaJ­
mująca jazda. Podjazd z Borka na 
Turbacz nie jest specjalnie trudny, 
jedynie pierwszą stromiznę szlaku 
trzeba pokonać prowadząc rower, a 
dalej można jechaĆ aż do samego 
schroniska, co niżej podpisany spraw­
dził i poleca wszystkim sprawnym 
górskim rowerzystom. 

Na przedstawionej obok trasie 
trudno jest spotkać turystów poza od­
cinkiem Turbacz - Mostownica i Sor­
kiem. Warto się na nią wybrać, by za­
głębić się w gorczańskiej głuszy, cI1oć· 
by na brukowanej drodze. 

Juliusz. Wysłouch 

OPLATA AUTOSTRAOOWA W AUSTRII 
(bamy PaJUtWll poinfOflMWK o rym. te od I. 

01 .1997 r. rą:I austriaW wprow.du w AI$rii opIMy 
la kORy$WlIe z .utostnd. Wirudta (znK:l:ek IUIO­
łlrtKkrwy) dla l-ImOCł1od6w osobowyI:b i aę:W'OW)'dt 
do 30S l, wuna nil a.ły rok 1997. ~ koWowall 
5~ATS. 

Udało łI~ wyneJOtjowat' o~ wyr~ dlllW)'l­
IÓW odW!edl.l~h Au~ - W)1IO$l oni 150 ATS 
21 wuuelk~ ... ~ pnu. dwa ~ Aby łkonys. 
tK t odcinków aulowad. klÓl'r do tej po!')" były rt-­
tle. wpro.....ua $.~ opłl~ w W)'$Okoki 350 ATS -
laWIHI oni pikiet: dwum~ię:c::r.nej winietki lUry ... 
l)'t:lIICj onz daje moibwoCt pnejr<:hanil dwóch od· 
einków doI~hnu pł.tnyeh (Iunele. ~). 

Oli poro .. "1lII1i.a: we \\1onechjtdm pnejud lU' 
1OS~ ni odcinku Tarvuio - Mecliol.., (4&5 km) knu­
lUje 273 ATS. we FrmrJi jeden pnejud na uu\e 8«. 
deł\U - ToulOUle (2A2 km) kouIIIje 174 ATS. W St ...... .I­
tirli winieW roczni t05'lluje 3.50 ATS, dodaIkowo płId 
II~ za pnejltdy lund.i lub prttłęcty, tAOiT) 

17 



.. 

PRZELĘCZ KOTARZ (991 m) 
Oddziela masywy Małej Ryce­

nowej ( 1207 m) i Muńcula ( 11 65 m) w 

Beskidzie Zywieckim. Nazewniciwo lego 
skrawka Żywiecczyzny w Pa~mie Wiel­
kiej Racz)' w sposób szczcg61ny oddaje i 

odwzorowuje związki osadnicze wynika­
jące z migracji IUlejszej lurlnoki w pogra­
nicznym ze Słowacją regionie. Można 
twierdzi(! lak: tym bardziej. że zamienna 
nazwa pneł~zy, ponurej i odludnej, zagu­
bionej w rozległych kompleksach lasów 
mi~y Muńcułcm n Rycerzową - lO Ilolar. 

Nazwa Kolan. lub nazwy do niej 
zbliżone spotyka s i ę; w kilku innych miej­
scach w Beskidzie Żywieckim i Be:;kidzie 
Ś l ąskim. Mała Romanka nad Sopolnią 
Wielką to inaczej Kotamica, potok u jej 
podnóży - Kotarka, a Stromy szczyt nad 
Szczyrkiem Salmopolem nazywany jest 
Kotarzem. 

Turysta wę;drujący zielonym szla­
kiem z Ujsoł przez Muńcuł w slronę. Ryce­
nowej spolka na przeł. Kotan: prostopadle 
przebiegającą kieżk~, którą przed trzema 
laly Oddział Babiogórski P'JTK w Zyv.'Cu 
wytyczył nowe turystyczne przej'cie 
(kolor niebieski) z Soblówki aż do doliny 
Rycerek usytuowanej pod przegibkiem. 
Sam KOlarz leży na grzbiecie oddzie­
lającym potoki Cichq od wschodu i uroczą 
Oanielk~ po stronie z.achodmej, których 
wody łączą si~ w pobliskich Ujsołach. 

Kotarz. poprzez. nowy niebieski 
szlak z Sobl6wki ku Rycl!rkom, dążący do 

schroniska w Mładej Horze (przy szlaku 
czerwonym z Rycerki Dolnej na Ryce­
rzową), Siał si~ punkiem pośrednim w dal­
szych i bardziej urozmaiconych w~rów. 
kach po Paśmie Wielkiej Raczy. 

Można teraz np. dOlrzet tę;dy z 

Soblówki do uroczego schroniska P1IK 
na Przegibko. na stoku Wielkiej B~oszki, 

z omini~ciem całego masywu Rycerzowej. 
Dla furystów wypoczywających w Ujso­
łach możliwa jest obecnie świetna trasa 
okr~żna; Soblówka-Kolarz-dolina Da­
nielki, z której biegiem dojdziemy wł~nie 
do centrum Ujsołów. 

Godne polecenia są również wido­
kowe walory niebieskiego szlaku na przeł. 

Kotarz - nad Soblówką. Rozległa polana 
nad soblowski m osiedlem Śliwkówka 
odkrywa panoram~ na graniczne szczyty 
Wielkiego Smerekowa i Jawonyny (1052 
m), Soliska i Pietkuli, a takie na strome, 
zalesione zbocza Muńcula. Cicho tu i 
odludnie, w tych coraz nieliczniejszych 
uroczyskach Beskidu Zywieckiego. 

PRZELĘCZ 

NAD OLSZYNAMI (305 m) 

Leży na Pogórzu Ciyżkowickim. 

Na wschód mlłmy wid Olszyny, na za­
chodzie - Jodłówk~ Tuchowsk:j. Przełęcz 
znajduje się przy lokalnej drodze z Luba­
szowej koło Tuchowa (dolina Białej) do 
Sicpietnicy koło Jasłs (dolina Olszynki). 
Na przełęczy, w pobliżu sklepu spoiyw-

Wili (526 m) ogllldeny z grzbIetu SucM! Góry (400 m) z lolcaloeJ drogi: KlpUR.I _ PoIlchły 
- GromnIk. Foto: Andrzef Matuazczyk 

czego i przySI. PKS skn:yżowanie podgór­
skich dróg do Olszyn i Jodłówki Tuchow­
skiej. osiedla Ratówlci nieopodal szczytu 
Brzanki (536 m) oraz widokowej grzbie­
towej drogi do Rzepiennika Biskupiego. 

Na północ od przełę;czy bliski 
szczycik Młynarskiej Góry, na południe 
dalszą panoralllę: na Pogórze Cię;żkowickie 
przysłania grzbiet Serwońca (356 m) i 
Średniego (345 m). Miejsce pozbawione 
jest panoram z wyjątkiem fragmentów 
zalesionej Nosalowej (365 m) w kierunku 
południowo-zachodnim.Ooj'cie stąd do 
schroni ska-bacówki na Brzance (4 5 
minut), wydaje si~ niepomiernie sympa­
tyczniejsze od niebieskiego szlaku z po­
bliskiej Jodlówki Tuchowskiej. 

Sieć lokalnych dróg na Pogórzu 
Karpackim w ogóle. a na Pogórzu Ciyz­
kowickim w szczególnorei, skłania do re­
fleksji gł~bszej natury nad moiliwoŚCią 
ich wykorzystania do krajoznawczego po­
znawania uroków Pogórza także rowerem 
lub samochodem. 

Zacznę. tu włdnie od przykładu 
Przeł~C2y nad Olszynami. Niecałe 3 km 
asfaltowej nitki drogi prowadzi na północ 
prawie pod schroni sko-bacówk~ na 
Brzance. W przeciwnym kierunku możli­
woki jest wi~ej. Droga wiodąca na S~­
nie i wysoko tam usytuowane osiedla J~ 
dł6wki Tuchowskiej rozwidla si~ n. 
grzbiecie na widokowy odcinek na połud­
nio-wschód do wioski Kołkówka, a w kie­
runku południowym sprowadza pod k~­
ciół do Rzepiennika Biskupiego. 

Traktem czteuch Rzepienników 
(Marciszewskiego. Strzyżewlkiego, Bis­
kupiego i Suchego) prowadzi ładna i cie­
kawa krajobrazowo droga z doliny Białej 
(Gromnik), aż do pełnego uroku i zabyt­
ków Biecla, na pograniczu Pogórza z 
Beskidem Niskim. 

Sieć podrz:~ych asfaltowych dróg 
na całym Pogórzu Karpackim jest obecnie 
przebogata; różnorodna. Ponieważ to 
drogi lokalne. ruch tu niewielki. Pau tym, 
nic zawsze w ich pobliżu przebiegają szla­
ki turystyczne. To wiele miejsc całkiem 
obcych rurystorn. dokładnie manych miej­
scowym, a przewainie udost~pnionych 
komunikacją PKS. Często funkcjonuje tu 
zasada: gdy tylko zejdziemy ze szlaku 
turystycznego, od razu robi si~ ładniej, I 

przede wszystkim ciszej. Moina tu pl'1lW­

dziwie odetchnąć. rozkoszować si~ innym, 
bardziej imymnym kontaktem z prz}'l"Od4. 

To inna jak przy pieszej węWówce 
z plecakiem - lecz równic interesująca 
ofena, pomysł, na dokładne poznawanie 
pi~knych terenów całego Pogórza Kar­
packiego. 

Andrzej Maluszcz)'k 
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SUDECKA WIOSNA 
Pnydł\Jgi, pierwszomajowy wcek- nące we mgle. Piec - uochę: bardziej za· 

end był okazją do wyprawy w góry. Cel: rośnięty. wysl~pująca 2 brzegów Jan6wka 
Sudety ... teren roz.legły. ale wiemy cho- i zamek. Ruiny Bolezowa są dobrze za­
ciai, gdzie ucząć - \Ił Jeleniej Górze. chowane. nawet jesl piwnica ... pewnie 10 
Tam najłatwiej o nocleg. komunikacja lei w niej straszy duch kapelana. Już Janowiec 
dobra. Sobotni ranek. Mgła nie zapowiada Wielkie. Deszcz powoduje decyzję: o 
lak pogodnego dnia. Trasa jest prosta, powrocie do Jek:niej Góry. A lam słotice. 
relaksowa. Zielony szlak prowadzi prosto Wtorek wita nas słońcem i bez­
z Picchowie na Bobrowe Skały. U ich chmurnym niebem. Z Trzcifiska kierujemy 
podnóża można zauważyć ruiny XVII- się ponownie na Sokoliki - dzisiaj moina 
wiecznego zamku Bobrowicc ... szkoda. że połnić po skałkach, pooglądać <:doieione 
po wsi nie ma !lad6w. tylko kwitną za· (ale już mniej) Karkonosze. Schodzimy do 
wilce. Ze szczytu rozpościera si~ wspa· Karpnik. a stamtąd obok kamieniołomu, 
niała panorama ośnieżonych Karkonoszy. przez. Groszk6w na Skalnik _ najwyższy 
Przez Babią Pn.eł~z i Wrzosówk~, a po- szczyt Rudaw Janowiclcich. Przechodzimy 
tern dla urozmaicenia leśnymi drogami, przez warstwę; chmur i ze szczytowej skał· 
bez szlaku, kierując siy mapą i słońcem ki możemy podziwia~ niecodzienny wio 
poszukujemy rezerwatu krokusów w Gó· dok: z morza mgieł wyłaniają siy pojedyn· 
rzyńcu ... jest ... szkoda, że te pię;kne kwiaty cu szczyl Y górskie. Do "Cttłrlaka" 
nie kwitną. Jeszcze Iylko strumień (cho· schodzimy po kolana w śniegu - pamiątce 
ciaż może 10 była droga, bo są koleiny po po długiej i mroinej zimie. 
samochodach), Mniszy Las z malowni· Kolejny ranek wita nas mgłą. Nie 
czymi i wygnanymi słońcem skałkami i przejmujemy się; - ranne mgły s", cz~ste 
już Górzyniec, skllod do Jeleniej Góry o lej porze roku. Ale pogoda płata nam 
lcursują autobusy. figla - mgła pneradza się; w ulewy. Scho-

W niedzielę; wyprawa do Wlenia. dzimy ze szlaku i szosą docieramy do 
Pociągiem. To małe miasteczko jest zadzi· WieścislQwic, skąd autobusem i na "StO­
wiająco ciche, czyste i ukwiecone ... mały pa" docieramy do Bolkowa. W deszczu 
ryneczek z raluszem i XVIIl·wieczną zwiedzamy ten wznicsklny w XIV w. przez 
figurą oru górujący nad nim zamek. ksi~ia Bolka zamek i malownicze mi a­
Mozolnie pniemy się pod g6rę; ... resztki steczko. Mamy szczę;ście - od ,pa­
mwów ... rosa ... zawilce ... znów mury, tym cerujących po uliczkach 
razem już "właściwe mury zamkowe". rycerzy. z których jeden 
Myszkujemy w~ród ruin ... te komnaly okazuje się kustoszem 
wydają się; tak małe! Podziwiamy pano- zamku, otrzymujemy 
ramę; z wieży ... szkoda, że sehody na nią zaproszenie na nocleg 
są spróchniałe. Trzeba i§t dalej. Lasami i w nim. Ledwie rozwie­
polami pruz Dziki Wąwóz - jedyny dzi- sili~my mokre kurtki, 
siaj kawałek prawdziwie górskiego szlaku wyjrzało słońce. Decy­
- docieramy do zapory w Pilichowieach. dujemy się; na spacer do 
Zapora jest przeogromna, zalew tei, slko- Świn - leżącego opodal 
da, że jego bnegi usłane są kilkumetrową zamczyska jednego z 
warstwą śmieci. Da1sza trasajesl mało cie- najwię;kszych w śred· 
kawa, dopiero w Siedlęcinie interesujący niowieczu rodów śląs· 
obiekt - wieża rycerska, do dlif zamiesz· kich. Ten wielokrotnie 
kana ... Brzegiem Bobru docieramy do ma- p r z e b u d o w Y w a n y 
lowniczo położonego schroniska P1TK (oczywi!cie teraz to rui· 
,.Perła Zachodu", skąd już Iylko niewielki ny) zamek stracił już 
lasek, najeżony pniami ścię;tych drzew. sw6j pierwotny cha· 
odgntdza nas od Wzg6rza Krzywoustego, rakler, niemniej robi 
ze śladami grodz.iska i wieżą widokową .. , wspaniałe wrnżenie og_ 
niegdyś. romem budowli. A w 

gany Myśliborskie - czyli wnę;trze 
wygasłego wulkanu - docieramy do My· 
gliborza. Schronisko jest pełne, ale kie· 
rowniczka zgadza się;, byśmy nocowali w 
jej gabinecie. Rano - spacer po Wąwozie 
Myś1iborskim - bardzo ciekawym przy· 
rodniczo i geologicznie - i idziemy do 
Jawora. To miasteczko nie jesl tak zad· 
bane jaJe Bolków. nawet zamek., mimo iż 
wielokrotnie prubudowywany i do dziś 
uiytkowany, robi bardzo poswne WBie· 
nie. kt6rego nie są w stanie zatrzeł ko­
lorowe kamieniczki w rynku. Autobusem 
docieramy do Rogofnicy. skąd pieszo, 
przez pola dochodzimy do muzeum Gross­
Rosen. Zwiedzanie pozostałości naj­
większego nil tych terenach obozu kon­
centracyjnego i oglądanie filmu o jego fi­
liach zajmuje nam prawie 4 godz. POlem 
zwiedzamy jeszcze Strzegom i jedziemy 
do Wałbrzycha. 

Sobotni ranek poświęcamy na 
zwiedzenie Książa - akurat są wystawy 
kwiatów, porcelany i rzetb Hasiora - i 
palmiami w Lubiechowie. Deszcz powo­
duje rezygnację; ze spaceru do ruin zamku 
Cisy. Popołudnie (przestało pada~) po. 
fwiycamy na spacer po okolicznych wzg6-
rzach: Ptasim i Parkowym, a w niedzielę 
od rana zwiedzamy Wrocław, zwykle 
leżący zbyt daleko od tras naszych w~­
drówek. Udało nam się; nawet dosla~ 
bilelY na Panoramę Racławicką. 

Marzena Wojnarowic:z 

Następny ranek wita nas mgłą - czwartek od rana słoń· 
trasa, z początku nieciekawa, poprawia ce. Żegnamy gościn­
się· Pogoda chwilowo też. Na zbocza nych rycerzy i laumi 
Kozińca wspinamy się; w pobłyskujących kierujemy się; do My· 
promieniach słońca. Las wygląda wspa- śliborza. Szlak łagodnie 
niale - kwiaty, ~wieże li$cie na drzewach. wije się; w~ród wzgórz, 
śpiew ptaków. tym bardziej poouro pned. wchodząc na niektóre 
stav.iają się; łl4ki wokół Wojanowa - całe SlCZyty, lak docieramy 
połacie trawy wypalone. W Wojanawie do Kwietnik - wsi w 
przykuwa uwagę kościółek (xvnJ w.) z pełni zasługującej na 
wmurowanymi tablicami nagrobnymi oraz swę nazwę, skąd ale­
znajdujllocy się w ruinie pałac, będący jami - najpierw czereś· 
obecnie siedzibą jakiejś polsko·niemiec- nlową, potem daglezjo· 
kiej fundacji. Sokoliki kuszą skałkami. a1e wą i wreszcie jabło· 
gdy do nich docieramy, zaczyna pada~. niową pnez Radogosl, 
Szkoda. Dalej są Starościńskie Skały. to- Bazaltową i Małe Or- Na umku Śwłny. Foto: Płotr DKko 
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SCHRONISKA KARPACKIE (7) 
Zadne z karpackich schronisk nie 

doczekało si~ jeszcze jubileuszu 9O-1eci8. 
Tego sezonu Markowe Szczawiny w po­
łowie wrze§nia rozpoczną 91 rok w słuz­
bie dla IUryslyki górskiej i IUl}'sl6w. Były 

tyki. W latach 1932-37 gospodarzył w 
obiekcie Władysław Midowicz. człowiek­
instytucja, gdyi rozmaite i wieloralcie za­
interesowania, doświadczenia i umiej(:l­
noki z roinych gór w innych krajach po-

cnych realiach przepisów Babiog6rskiego 
Parku Narodowego? 

Komisja Turysl)'!.:i Narciarskiej 
Oddziału Krakowskiego PTTK. którą wraz 
z Krzysiem R20ncą prowadziliśmy w la-

SCHRONISKO PTTK NA MARKOWYCH SZCZAWlNACH 1906-1996 
one świadkiem wszystkiego, tego i dobre­
go, i złego. co wiązało si~ z babiog6rską 
i polską turystyką - właściwie w tym stu­
leciu. Markowym Szczawinom dane było 
pneżył trzy wojny (wliczając w to stan 
wojenny), PRL i dwie Rzeczpospolite. 
lecl prz.ede wszystkim zmieniające si~ 
wciąi trendy w górach i podejściu do g6r. 

Dla oddziałów .. Babiog6rskiego" 
PTTK w Żywcu i ,.ziemi Babiog6rskiej" 
w Suchej Beskidzkiej. jako oddział6w 
macierzystych. stanowią wiern.l\ fOlografi~ 
jego historii i dokonań. dla setek tysięcy 
turyst6w mn6stwo wspomnień pi~knych. 
choć i tragicznych zarazem (tych ostatnich 
związanych szczeg61nie z wieloma dmma­
tami babiog6rskimi), dla wszystkich z.d z. 
pewnokią powód do dumy i satysfakcji. 
że stoją jeszcze w naszych g6rach tak de­
bitne pomniki historii naszej turystyki. 

Przypomnijmy kilka jej wątk6w o 
rym cichym zakątku na północnym zboczu 
Babiej G6ry. tuż przy granicy g6rnego 
płaju ... POtn~ba zbudowania schroniska. 
kt6rr brdtj~ 'M'idomym symbol~m nasuj 
działalnoJci, hasłem ożywczym budzącym 

obojrtnych zaparii j pn)'po",nj :nowl/ 
Babią G6'f szusuj publiczno/ci... - pisał 
najwi~kszy miłośnik. przyrodnik i dobro­
dziej Babiej G6ry dr. Hugo Zapałowicz w 
maju 1906 r. w likie do Wydziału Towa­
rzystwa Tatrzańskiego. To właśnie on. 
6wczesny Prezes i założyciel Oddz.iału 
P1T w Zawoi, stał si~ tw6rcą schroniska 
- dzisiejszego jubilata. Cykl budowy od 
czerwca do wrzdnia 1906 r. był nad wy­
raz krótkim nie tylko jak na tamte czasy, 
ale i dziś budzić musi niekłamany po­
dziw, 

W pierwszym IO-Ieciu służby dla 
turyst6w Markowe Szczawiny oprócz 
schronienia i możliwoki posiłku spełniały 
rol~ niepomiernie ważniejszą, budząc 
przede wszystkim uczucia patriotyczne, 
jak pisał Hugo Zapałowicz ... konitcule 
WOMC pot~iflego j luptl"ym oslcr:yd/~­
ni~m nam gro:qugQ B~sł.idem'~l"f!jnu ... w 
związku z sąsiednim schroniskiem BV na 
kopule szczytowej Oiablaka. Obiekt na 
Markowych Szczawinach prowadzili 
w6wczas bracia Gancarczykowie - po­
czątkowo J6zef, potem Klemens. 

Poniewai o historii schroniska naj­
dobitniej zaświadczają właśnie jego kie· 
rownicy, kilka słów o najbar<b.iej spogrM 
nich zasłużonych dla babiogórskiej turys-

trafił wykorzystac:! dla dobra i w interesie 
luryst6w na Babiej Górze. 

Ogromnych zasług przysporzył 
obiektowi Rudolf Wielgus (1937- $1), 
mtując schronisko bę:dące podczas okupa­
cji także bazą partyzant6w Annii Krajo­
wej i Annii Ludowej od niechybnego zni­
szczenia pr:zez Niemc6w. lala pięćdzie­
siąte 10 okres gazdowania w Markowych 
Jana Czecza (1952-60). Rozkochany w 
górach. wesoły i uczynny. kawego lurySt~ 
uważał za swojego prywatnego gogcia. 
starając się, aby pobyt w schronisku był 
dla niego miły. tani i długo wspominany. 

Podobnymi cechami zapisał si~ w 
historii Markowych Szczawin Stanisław 
Jarosz, uprzednio długolelni gospodarz. 
Hali Gąsienicowej w Tatrach. Pod jego 
kierownictwem (1964-73) schronisko pod 
Babią zostało gruntownie wyremontowane 
i zmodernizowane. Należał, mało - nadal 
najeży. do wspominanych z łezką w oku, 
kierownika autentycznie ukochanego 
przez lurystÓw. Zawsze mówiło si~: idzie­
my do Jarosza, a nie - na Markowe ..• 

Od 1966 r. w ramach jubileuszu 
schroniska - własny jubileusz 30-lecia 
funkcjonuje obok Markowych pierwszy w 
Karpatach Ogrodek Kultury Turystyki 
G6rskiej PlTK. 

Z lat nam bliższych naleźy wspom­
nieć jeszcze o zasłużonym mtowniku Bes­
kidzkicj grupy GOPR - Zbigniewie Ur· 
bańskim. który Markowe Szczawiny pro­
wadził w lalach 1977-8 I. a zginął wkrótce 
polem tragicznie w wypadku pod Halą 
Rysianką. Gazdując na Markowych. nie­
zliczoo)'m turystom zaskoczonym na grani 
Babiej załamaniami pogody ratował 
Urbański zdrowie. a nawet życie. 

Moje osobiste wspomnienia zwią­
zane z Maric.owymi Szcz.awinami to ponad 
60 pobyl6w w schronisku od 1961 r. Inna 
była w6wczas g6rska turyslyka. Jakby sta­
łe na nowo odkrywana. pełna spontaniez­
nofci i aUlentycznego entuzjazmu, Kra­
kowski Klub Przodownik6w Turystyki 
G6rskiej Krakowskiego Oddziału PTTK 
organizował corocznie pod Babią G6rą 
swoje zlOly (szczeg6lnie pami~tne w listo­
padzie lat 1966 i 1967 - Boże, 10 już trzy­
dzieści lat temu!). a n2wel mistrzostwa 
narciarskie (styczeń 1968 r.). Czy wyobra­
iacie sobie dziś Państwo traSę biegu zjaz­
dowego spod Pneł~zy Brona pod schro­
nisko na Markowych Szczawinach w obc-

lach siedemdziesiątych, na Małej Babiej 
Górze (1.517 m) z1okalizowała w 1970 r. 
punkt kontrolny bardzo wówczas popular­
nych rajdów narciarskich "Na Rai)!". 
Oparciem pozoslawało oczywikie schro­
nisko na Markowych. Nawiązując jeszcze 
do zimy: zjazdy z Małej Babiej na Przeł. 
Jałowiecką należały do codzienno§ci. a 
zjazd z Oiablaka pnez Sokolicy i funkcjo­
nującą jeszcze w latach osiemdziesiątych 
nanostrad~ na Krowiarki dostarczał zaw· 
sze przeżył niezapomnianych. 

Oddział P1TK w Suchej Beskidz­
kiej utrzymywał kaidej zimy nartostrady 
z Markowych Szczawin przez SuiowI! 
Cyrl~ i drugą przez Fitak6w Groń do Za­
woi-Lajkonika i Zawoi-Markowej zwa­
biając tym liczne grono narciarzy-turys­
t6w. Pnełęcz Krowiarki była cichym i 
wspaniałym uroczyskiem z samomą jedy­
nie budką schronu. dająca miejsce wytch­
nienia po zakończeniu wytrwałych zma­
gań z przeciwnokiami pogody na grani 
Babiej i to przeważnie pogody pod psem. 
Bywały takie Krowiarki przystankiem w 
drodze do ... Jdli na nanach tO najcz~iej 
do Zawoi-Policznego i daJej ku Widłom. 
bo tylko do Wideł docierała w Zawoi ko­
munikacja PKS. W lecie natomiast sta­
nowiły Krowiarki piknikowy przystanek 
pned dalszą wędrówką także na Orawę. 
a przede wszystkim do zubrzyckiego skan­
senu. jcszcze skansenu - a nie parku etno­
graficznego ... 

Dziś najcztrstszym ZlnlU1wieniem, 
zwłaszcza ZlnOloryzowanych turyst6w z 
plecakiem. pozostaje obawa. czy aby w 
czasie wycieczki na Babią nie rozszabro­
wano im auta na parkingu na Krowiar­
kach ... 

Z najnowszych. a istotnych dla 
Markowych Szczawin wydarzeń naleiy 
wspomnieć o elektryfikacji schroniska 
kablem ziemnym. dz.ięki osobistym wysił­
kom i zaagażowaniu wielolemiego prezesa 
ZW PTTK i wicewojewody bielskiego dr. 
Jana Wałacha, oraz o niedawnym urucho­
mieniu biologicznej oczyszculni ściekóW, 
co było dziełem Sp6łki .. Karpaty" -
Schroniska i Hotele PTTK, 

To ostatnie dokonanie ucieszył po­
winno zwłaszcza Babiog6rski Park Naro­
dowy (w marcu 1996 r. obchodził też ju­
bileusz. 4O-Iecia), chociai nie wiem, czy 
równie cieszą turystów wdrażane od tat 
kilku nowe porządki pod Babią Górą. 
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Przedtem Babia G6ra byla dla tu­
rystów, leżąc na terenie Parku. Dzi~ od­
nie§t można wrażenie. że Babia Góra jest 
przede wszystldm dla Parku. a turyści, 
okre§1ani w obowiązujących regulaminach 
pogardliwym slatusem .. zwiedzających" 
włoki Parku. stanowią tylko zło absolut­
nie niekoniecme. chociai jednak koniecz­
ne głównie z powodu oczekiwanych i 
coraz wi~kszych wpływów ze sprzedaży 
biletów wst~pu. 

Niestety, godna poŻałowania ini· 
cjatywa Tatnańskiego Plll1tu Narodowego 
w tym wzgłę:dzie sprzed lat kilku. szybko 
zyskała ndladowców (i to pełnych pomy­
słowoki - praktycznie już we wszystkich 
górskich parkach). 

To Babiogórski Park łącznie z 
wszechogarniającą nas urbanizacją stwo­
nył pod Babią Górą i na jej grani calkiem 
nowe zasady, czego niemym świadkiem są 
i Markowe Szc18winy, w których do ra­
chunku za nocleg dolicza si~ turystom ce­
n~ za drugi bilet wstę:pu, bo za pierwszy 
musieli już zapłacić na Krowial1cach. Bi­
lety oczywikie zaopatnone są w datow­
niki, co wymaga kupowania nowego bi­
letu za każdy nastę:pny dzieli pobytu w 
Parku. Kadra przodowników turyslyki 
górskiej, jako jedyna mogąca wodzić po 
górach ludzi w sposób całkowicie spo­
łeczny, ma swoją posługę: w górskich 
parkach narodowych poważnie utrudnianą. 

Nie jestem też pewien. czy Dyrek­
cja Parku Babiogórskiego (co twierdzę: 
jako wielolebti działacz ochrony przyrody 
i strażnik ocłuony przyrody) dobrze zapi­
suje się: w dziejach Babiej GÓf)' i Marko­
wych Szczawin brukując szlaki do schro­
niska. w tym czarny z Zawoi. fundując 
Diablakowi mur czy umacniając schody 
na Akademickiej Perci i czerwonym szla­
ku turystycznym na Przełę:cz Bronę:. 

W czasach, gdy bliżej nam jest do 
otwarcia przej~ górskich na Słowację:. na 
szlakach (na przeł~ze Brona, Jałowiec· 
ka), a w przeszłości wskutek nadgorli­
wości byłego WOP-u, notowali~my na Ba­
biej Górze ofiary ~miertelne (jak chOĆby 
słynny narciarz Aleksander Starzeliski), 
już od Markowych Szczawin pracowicie 
tropi się: turystów wybierających się: na 
Babią na wschód słońca. To już chyba 
jakaś paranoja ... 

Ale nic 10. Babia Góra co stoi, lu· 
<hie po niej wę:drują, a historia dokładnie 
zapisze dla potomności wszystkie zarówno 
pozytywy. jak i negatywy. 

A wi~c Markowym Szczawi nom 
.Ryt" na ich pię.kny i niepowtarzalny do· 
prawdy jubileusz!!! 

Adres schroniska: Schronisko 
P1TK na Markowych Slczawinach. dzier­
żawcy: Halina i Jan Lizakowie, 34·223 
Zawoja-Markowa, tel. Zawoja lOS. 

A ndrtej Mal uszczyk 

WIEŚCI Z TATR I PODHALA 
• W ostatnim tygodniu czerwca 

sprzedano 26 tyS. biletów wstępu na teren 
TPN. NaJUcznieJ odwiedzane byto Morskie 
Oko - 1174 osób dziennie, a najmniej tu­
rystów obserwowano w Dolinie Choche>­
Iowskiej - 342 osoby w C1ągu dnia. 

• Trzej zakopl8ńscy tat9fnicy Ma­
riusz DZIubas, Maciej Rysula i Zbigniew 
Wiruarskt wybIerają się w Alpy Julijskle I 
Kamienieckie na terenie Słowenii. Chcą 
m.in. zdobyć Tnglav (2865 m), wspinając 
się na skalną ścianę ponad kilometrowej 
wysokości. Przez ostatnie dwadzieścia lat 
nie odnotowano w tej części Alp dzia­
łalności sportowej polskiCh wspinaczy. 

• Obok Cenlrum Informacji Turys­
tycznej, przy ul. Kościuszki w Zakopanem, 
działa od niedawna elektroniczna tablica 
Informacyjna. Składa się ona z dwóch 
częścI. Na Jednej umieszczono wykaz ho­
teli i pensjonatów zaopatrzonych w zielone 
I czerwone światełka Informujące o wol­
nych miejscach noclegowych lub o Ich 
brak\J. Na drugiej plan miasta! coś w ro­
dzaJu klawiatury telefonicznej. Po wybra­
niu cyfry, którą oznaczony Jest dany hotel 
lub pensjonat - żółte światlłlko wskaża 
nam na planie jego lokalizację. Tablica za­
instalowana została przez krakowską firmę 
Jordan bl electronlcs _ 

Inlormacje o wolnych miejscach 
noclegowych przekazywane są na tabl1cę 
z poszczególnych hoteli I pensjonatów 
drogą radiową. Każdy użytkowmk tablicy 
płaCi miesięczme r6wnowaność jednego 
oferowanego przez Siebie noclegu. Oc> 
tychczas na tablicy pojaWIło się t 5 hoteli I 
pensjonatów. 

• W dniu 22 czarwca br. w zako­
piańskiej wi1łl .KoIiba" odbyła się premiera 
filmu telewizyjnego o Mieczysławie Karlo­
WlCZU .Pleśń O wszechbycie", który wyre­
żyserował Jacek Zygadło. Film ukazuje 
życie MIeczysława KartowIcza od momentu, 
kiedy postanawia wyprowadZiĆ Się z War­
szawy i zamieszkuje w Zakopanem. Kart0-
wicz chodził w góry z powodów estetycz· 
nych. stworzy! ideologIę taternictwa I taki 

}est tei film. OszCZędny w wyrazie I formie, 
nasycony miejscami zwil\Zanyml z Kar· 
łowIczem, gdzie fotografował. Jest jego mu.. 
zyI<a, jego listy I wspomnienia najbliższych. 

• W czerwcu zorganizowano w 
Warszawie spotkanie, którego tematem 
była nowelizacja rozporządzenia o utwo­
rzeniu Tatn:ańskiego Partru Narodowego 
oraz sprawa modernizacji urządzeń nar­
ciarskich w rejonie Kasp(owego Wierchu. 
W konlerencp wzięli udział m.In. dyrektor 
TPN I burmistrz Zakopanego oraz przedsta­
wiciele Mimsterstwa Ochrony Środowiska, 
UKFiT, Ministerstwa FI08ns6w i Transportu. 

• W zakopiańskim eWA czynna jest 
wystawa tkanin. koronek i innych prac 'Wf' 
konanych przez uczennice Zespołu Szkól 
zawodowych Im. Heleny Modrzejewskiej . 

• Honorowe członkostwo Towa· 
rzystwa Muzeum Tatrzańskiego otrzymali 
Zofia Radwańska-Paryska I Hanryk Jost. 
Uroczystość odbyta się w Galerii Kulczy· 
ckich na Kozińcu w dniu 6 lipca. 

• Na początku lipca br. odbyło alę 
w pienińskiej leśnicy spotkanie W)'soklch 
przedstawicieli służb granicznych polskich 
I slowackich. Nieoficjalnie dowiadujemy 
Się, że w sierpniu otwane zostanie na Ore>­
dze Pienińskiej z leśnicy do Szczawnicy 
turystyczne przejśde graniczne bez sta­
tego punktu odpraW)' paszportowo-celnej. 
Natomiast do rozmów na temat uru­
chomienIa podobnych przejść w Tatrach 
strona słowacka nie jest gotowa. 

• Hotel Górski na Kalatówkach -
jako jedyne SChronisko w T strach - uzys­
ka! ostatnIO specjalne wyr6żruenie - rekc> 
mendację Polskiego Zrzeszenia Hotelarzy. 

• Ukazala się II teka Architektury 
Współczesnej Ziem Górskich, wydana 
przez Pracownię Regionalną Politechniki 
Krakowskiej .Stara Polana· w Zakopa· 
nem. Teka zawiera m.in. szereg projektów, 
będących współczesnym rozwinięciem 
stylu WItkiewiczowskiego 1 jest jeszcze do 
nabycia w siedZIbie Pracowni Regionalnej 
przy ul. Nowotarskiej 59. 

("Gazeta Podhalańska1 

Tatry. Długi Giewont ze Szczerby. Foto: Wołelech W. W1'nlewald 
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NI. od razu Kta.k6w zbudowano, nie kaid)' od razu 8ł8ł .. , wylr1Iwnym I u modzkllnym tury ..... Dla mnl-t wprawnych, ale I nie tylko, 
wprowadumy k .. clk umoilłwl8JIICY atopnlOwa wdrażanie si, do wł(lrówak szlakami I bez szlaków, UWIZ. Jednak atolunkowo łatwych I 
".dal~ch s'" do wspólnych, rodl:lnnych wypadów. :z.pewn1łlmy, te wll:)'ltkle tra.y błd .. nla tylko .. twe, ala I atr1lkcyfne - widokowo I 
krajobrazowo. " Włtc - na szlaki 

Punlay wyjkia i doJk:ia. mogą być 
zresztą traktowane zamiennie, znajdują się. 
na linii kolejowej Wrocław - Wałbrzych 

- Jelenia G6ra o czę.stych połączeniach 
pn:ez cały rok. Wysiadamy wię.c w Cie· 
chanowicach, leżących u początku nie· 
zwykle malowniczego przełomu Bobru. 
oddzielającego stromymi stokami G6ry 
Ołowiane (południowy fragment G6r Ka· 
cuwslOch) od Rudaw Janowickich. usy· 

my wytOl sztolni "Helena". ktÓ11ł zaczę.to 
kut w 1747 r. W {rodku bardzo mokro, 
korytarze ciagną się. na 150 Ol . Po kolej· 
nych 25 min. docieramy do wapiennika, 
w kt6rym wypalano surowiec z soczewy 
w Wapiennym Stoku. Droga s~a OStro 
w lewo w stronę. tor6w kolejowych i 
wkrÓlce z prawej mijamy Smrekowy Dół, 
jedną z wię.ksz.ych dolinek rozcinających 
G6ry Ołowiane. PrzechodZimy koło sa· 

PRZEŁOM BOBRU 
tuowanych od południa. Dziś to wioska. 
ale powstała już na pocz. XI1I w .. roz· 
wijając się. dzięki g6rnictwu rud miedzi i 
ołowiu . MiejscowośĆ miała w latach 
1754·1809 nawet prawa wolnego miasta 
górniczego. Dziś z tej świetn~i nic nie 
zostało. W ostatnich dziesi~ioleciach ro· 
zebrano opuszczony kokiół ewangelicki 
i karczmę. górniczą. OStał s ię: jednak go· 
tycki koki6ł katolicki z bardzo ciekawym ",. 
wyposażeniem. w tym poewangelickq 
amboną i licznymi nagrobkami. Malow· 
niczą bryłę. posiada. barokowy dw6r na 
Dworskich Błoniach, dzi' szkoła pod­
stawowa. 

my w stare centrum tej dUŻl:j, coraz popu. 
larniejszej wsi letniskowej. Minąwszy 
skrzyżowanie z drogą do Radomiem skrę.­
cwny w lewo. przez most i po tO min. osią· 
gwny stację. kolejową. CałOOć trasy zabiera 
1,30 godz .• moina wi~ swobodnie rozko­
$Zować się: widokami i czynić cz.ę.ste po­
pasy. Dla uzupełnienia dnia. prz.ez:naczone­
go na wycieczkę.. można z Janowic Wlk. 
wyskoczyĆ jeszcze sHakiem zielonym (50 
min.) do ruin niezwykłe malowniczego zam­
ku Bołczów - już w Rudawach Janowickich. 

Same Janowice Wielkie zoslały 

wzmiankowane już w 1217 r. Wię.ksza 
czę.ŚĆ jej dziej6w związana była z g6rnic· 

Rusuuny tedy ze stacji kol. przez 
most na Bobrze. mijając leśnicz6wkę. , 

Droga wiedzie cały czas bez znak6w, pra· 
wym brzegiem rzeki. pięknie lU mean· 
drującej . Na jej błoniach s7.Czeg6lnie uro­
czo j~t p6tną wiosną. zaś wczesną jesie· 
nią feerią barw goreją mieszane lasy na 
stokach doliny. Po tO min. z prawej mija· 

Obecny wldołt dworu w CIechanowIcach. Foto: "~hlwum 

22 

Dw6r w CIechanowIeach według lIlogralIł z ~tku XIX w. 

motnego gospo­
d~t\'\"a, tui ko­
ło mostu i nadal 
łagodnie i wy· 
godnie idziemy 
po prawej stro· 
nie Bobru, kt6· 
rego wody czę.s· 
to błyszczą się. 

nil b)stnach. Po 
30 min . droga 
staje się. I~piej 

utrzymana. lek· 
ko do góry i już 
pierwsze zabu· 
dowania Jano· 
wic Wielkich . 
?ny dwóch km­
ciołach wkracza· 

NA SZLAKU 

twem rud metali. a od połowy XIX w. usa· 
dawiał się tu przemysł. Wano zapoznać 
się. z tutejszymi zabytkami. Dawny koki6ł 
ewangelicki z XVIII w. ma dziś fonnę. 
neogotycką i obsługuje parafię katolicką· 

NatomiaSI dawny kogci6ł katolicki z 
końca XV w .• o ciekawym i urozmaico­
nym wyposaieniu. stał się: pomocniczym. 
Na prawym brzegu rzeki wznosi się. re· 
nesansowy dwór. p6iniej znacznie zmie· 
niony, o licznych jednak starych detaJach 
i otoczony malowniczym parkiem. W 
pobliżu wsi liczne ślady dawnego g6mic. 
twa: sztolnie. wyrobiska i hałdy. 

Czym się wesprzet? Przewodni· 
kiem 1. Czerwińskiego i K. R. MazW'Skiego 
.. G6ry Kaczawskie" oraz mapami .. Góry 
Kaczawsk.ie" i .. Rudawy Janowidde". 

Krzysztof R. Mazurski 
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KARfKA Z 
W połowie maja zna112łem się na 

parę; dni w Bieszczadach, pogoda dopisała 
- słońce w dolinach prażyło. w wyżnych 
partiach gór wiatr chłodzi ł. cz.asem za bar­
dzo, gdyż zamieniał się: prawie w huragan. 
W Ustrzykach GÓrnych jeszcze w miarę 
pustawo, sezon turystycUly dopiero się za­
czynał, chociaż miejscowością zawładnę:­

li uczestnicy końcowego etapu 41 Og61no­
polskiego Wiosennego Rajdu G6rskiego z 
Tarnowa. W trzygwiazdkowym Hotelu 
Górskim tei pusto, nie wspominając o sali 
restauracyjnej. zawsze gUStownej i zachę;­
cającej do konsumpcji. wcale nie lak wy­
sokimi cenami. jak się wydaje turystom 
przechodzącym obok hOlelu. 

Siadam za stolikiem. piję dobrą ka­
w~ z ekspresu ze 'mielanką. tO jedyne 
miejsce w Ustrzykach G6rnych. gdzie 
moina takiej kawy się: napić. Z bufetu d0-
biega zmysłowa muzyka z dominującym 
inslrUmenlem: fletnią pana. Jeden z ko-­
leg6w przyrównał len instrument do mul­
tanki z koki zwi~ych, może ma rację:. 

Idziemy w gór)'. decydujemy się: na 
ambitniejszą wycie<:zkę:. od razu na Tar­
nicę (1346 m), bo nie mamy za dużo cza­
su. Buki już powoli się: zielenią, w pod­
szyciu mn6stwo wysianych Ic.iełkując.ych 
buczynek z jednym charakterystycznym 
listkiem i słabo jeszcze trzymających si~ 
podłata. pewnie niewiele przeżyje. a 
dorosłym drzewem wstaną jednostki. 

Spotykamy pary osób na Szerokim 
Wierchu i jedną wycieczkę: szkolną id~4 
,.na cus", podczas postoju pytam się: czo­
ł6wkę: wycie<:lld - dokąd idą - nie wie­
dzą, a opiel-unowie są z tyłu . To mi wy­
sIarcza, już wszyslko wiem . Od Szero­
kiego Wierchu towarzyszą nam urzekające 
widoki. x pn.eł~y podchodzimy na Tar­
nicę:. Ach, co za widok przed nami. Wkoło 
połoniny w intensywnej wiosennej zieleni. 
Morze szczyt6w. przypominam sobie je-
den z moich tekst6w, w którym udowad-
niałem. że w gÓrach można zobaCl.yć ... 
morze! Tak, to prawda! Dysonansem są 
jedynie pozostawione 'mie<:i. Walają się: 
kolorowe plaslikowe butelki. czyżby tak 
lnIdno było znidt pustą butelkę: z powro­
lem? Chyba większy wysiłek tneba wło­
żyć w jej wyniesienie na g6rę:. gdy jest 
jesxcu pełna! Jędrek .. Boftoc" dwie naj­
bard%iej jaskrawe w kolorze U1icsie z po­
wrotem w doliny i postawi je przy budce 
BPN sprzedającej bilety wstępu do Parku. 

Na szczycie Tarnicy stoi wielki 
ażurowy myt. Z daleka i z bliska przy­
pomina podobny na Giewoncie. Pod krzy­
żem pami4tkowa tablica o treści: "Wzno­
szę. swe ocz.y ku g6rom J skąd nadej,(ć ma 
dla mnie J pomoc J Psalm 1211 J - J wy­
prawa na Tarnicę J Karola Wojtyły -
S.VIII . 1954 r. J Na pamiątkę: ni piel­
grzymki J Jana Pawła li - czerwiec 
1987 r." Je.j wymiary 37 )( 32 cm. 

.. 
U5fRZYK GORNYCH 

Schodzimy pntl. Hud6w Wierszek 
do Wołosalego . Szlak niebieski zamie­
niony został na kieżkę: przyrodniczą Par­
ku o 26 pttystankach. Zwracamy uwagę: 
na podwójny numer - 19, specjalnie czy 
leź przeoczenie, nie podejrzewam Parku 
o fuszerkę. Przy numerze 17 stoi wiala. 
można chwil~ wypocząt:, takle miejsca są 
potrzebne i chwala Bogu za lO, tytko dla­
czego zamieniają się: one w 'mielniki? 
Pracownicy Parku konserwując wialę: teź 
dostosowali się i porzucili plastikowy po­
jemnik po oleju. Cl.y w Parku Narodowym 
można przybić lablicę: informacyjną 

wproSI do żywego drzewa? Można! J~d­
rek, który ~t kustoszem Ośrodka KTO w 
Beskidzie Śląskim. krę:ci głową i komen­
tuje: w Nadleś'nictwie Wisła usuwa się: 

takie lablice i wymusza na gospodarzu 
szlaku wymianę. a daleko przecież Nad­
ldnictwu do Parku Narodowego. są tylko 
Idnym kompleksem promocyjnym! 

Tui przed Wołosalem z zachwy­
tem obserwujemy pasące się: konie hucul­
skie. Piękna klacz z aktorskim z.acię:ciem 
pol.uje nam do zd,Jęt pod samotną jabłon­
ką. Hodowla Zachowawcza Konia Huculs­
kiego pttyspony Bieszczadom dodatko­
wych atrakcji. 

W bacówce P'ITK pod Małą Raw­
ką dwóch turyst6w plecakowych w jadal­
ni. Sezon leż dopiero się: lU uczyna. Ze 
kian zniknę:ły słynne horoskopy. dobu­
dowano zadaszenie na tarasie i oreruje 
5ię: ... saun~ za 8 zł. Na połoninie Malej 
Rawki w huraganowym wietne obser­
wujemy. jak 'wielnie z nim radzi sobie 
kruk . Pod samym szczytem usiadł pod 
wiatr, rozerwal pozostawiony woreczek z 
PVC, wyjął sobie kanapkę i odleciał z 
wiatrem z pełnym dziobem. Nas huragan 
chciał znucić z grani. daleko nam było do 

umiej~lności kruka. Południowo-:uchod­
nie sloki Rawki poro'ni~le są skar ło­
waciałą buczyną. od p6łnocnej strony 
jarząbem. klóry w Iym miejscu zasl~puje 
kos6wk~ L. upodabnia si~ do niej. Cie­
kawe zjawisko. 

Sklepy w USlrzykach G6rnych 
czynne są nawel w niedziel9. Kupujemy 
chleb z Czarnej. pole<:any przez miejsco­
wych, jednak wcale rewelacyjny nie jest. 
Ol zwykły chleb. Towaru na półkach spo­
ro. jak w midcie. Po kempingu wędruje 
sobie z gracją ... łania, przychodzi pożywit: 
si~, nie boi się; ludzi ani aparat6w fotogra­
ficznych. Z bliska ma co, smulnego w 
oczach, spuszcza głowę: i patrzy w ziemi~. 

W .. Zielonym Domku" O'rodka 
KTO w Bieszczadach do sezonu przygo­
lawuje się: kustosz Kazimierz B. SchUtter-
19, prywalnie dyreklor szkoły podstawo­
wej w Czarnej. Maluje ściany. dokłada w 
izbie muzealnej nowe zbiory, planuje "" 
we publikacje na sezon. Jak widzę: -
wszyscy w Ustrzykach Górnych czekają 
tylko na lurySIÓW. 

W nocy i w dzień etalowym dyżur­
nym był kumak. do kt6rego skrzeczenia 
po proslu trzeba się; było przy:cwyczait. 
Wiecwrem obok ,,Zielonego Domku" pa­
limy ognisko, gitarowe popisy Jacka Ko­
tarby dodają kolorytu Bieszczadom, 
gwiazdy ostro (wie<:ą, może za bardzo. Ja­
cek - kustosz .. Chałupy KudU" z Zawoi 
wlopił si~ swoimi piosenkami w biesz­
czadzkie noce. b9dzie nam lego brakowat:. 
gdy powrócimy w swoje strony. W jednej 
z piosenek Jacka odnalazłem co, pasu· 
jącego zarówno do Bieszczad6w, jak i do 
życia: "wę:drujemy przez życie wertepa­
mi". Tak. lo prawda. 

Ry.n.ard M. Re misuwski 

HucUły na połonInach. Foto: Archłwum 
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Ostatnie dni wiosny (czyulj: pierw­
szą połowę. czerwca) s~ilem w Beski­
dzie Śląskim . Przyznaję, że zbyt ezę.StO nie 
bywam w tym uroczym zakątku naszego 
kraju, dlatego też z wielkim zaintereso­
waniem przyglądałem się. temu regionowi. 

Pogoda w I)'m czasie była znako­
mita, czasami w~z .,zbyt dobro", bo upa­
ły ok. 30-stopniowe spnyjały raczej od­
poczynkowi w cieniu drzew lub nil brze-

gach płynącej tu war1kim nunem Wisły . 

Większofc! dni jednak sprzyjała wędrów­
kom po górach i okolicznych mieJsco­
wokiach. A na szlakach spokojnie. Od 
czasu do czasu można wprawdzie było 
spockać młodzieżowe wycieczki (ciekawe. 
że koniec roku szkolnego lak sprzyja wy_ 
prawom turystycznym). ale indywidual­
nych turystóW jak na lekarstwo. Nawet do 
popularnego wyciągu w stronę Wielkiej 
Czamorii (995 m) nie było zbYI wielu 
chętnych i podw6jne krzesełka. w iloki 
prnwie dwustu. jetdziły JXlS'e (ceny w sto­
sunku do karl.-:onoslcich bardzo zochęa..Rce: 
2.5 d w jedną stronę. i 4 zł w obydwic). 

Z odwiedzanych przeze mnie 
schronisk największy ruch panował w 
Schronisku PTTK na Równicy. Ale leż nie 
dziwota: tutaj można dotrzeć wygodnie 
samochodem lub autokarem asfallowll 
szosą. doprowadzającą wprost do drzwi 

budynku. Sam obiekt usytuowany jest na 
obszernej polanie u stóp szczytu R6wnicy 
(884 m). Ia6lującej nad pobliskim Ustro­
niem. na kt6ry to szczyt wszak już mało 
kto wchodzi, chociaż 10 Iylko ok. 15 minul 
drogi i wiedzie tę.dy żółt)' szlak do Sko­
ezowa. Za to ci. kt6ny podejdą chociaż 
do połowy wzniesienia, mają przepyszne 
widoki na znaczną czę.ft Beskidu Ślą­
skiego. Jak: na dłoni prezcmuje się. masyw 

Wielkiej i Malej Ct.antorii się.gający ai po 
Pogórze Cieszyńskie. Przy dobrej widocz­
noki moina dosIrzec nawet no ..... e osiedla 
Cieszyna. Patrząc w przeciwnym kierunku 
obserwujemy grtbiet górski przez Sosz.Ów 
Wielki. Cieślar i Stożek (980 m) na Kiczo­
ry. a nawet dalej - przez pn.el~z Kuba­
lonka aż po spłaszczony masyw Bamniej 
G6ry (1220 m). Przy odrobinie szczękia 
można dojrzeć leż Łysą Górę. (1324 m), 
leżącą już w Czechach. 

Przyzna~. że brakowało mi schro­
niska na Baraniej Górze i byłem nieco 
rozczarowany, gdy po dwugodzinnym, 
okresowo mozolnym podejkiu na S'lCzyt 
niebiesL.;m szlakiem z Czarnego, zamiast 
wymarzoncj szklanki herbaty nabytej w 
obiekcie turystycznym. zastałem tylko 
nowo wybudowaną wiei~ widokową. 
Solidna to budowla i myślę., że przetrWa 
dość długo. zakładając. że nie zajmą się 

nią rodzime wandale. 
Których wszak nie brak 
i w górach. Widok z 
platronny wspaniały na 
zielone morze lasów. 
Schronisko spolkałem 

Autor n. tle schronIskII "Pod Soszowem~ w drodze z WIelkiej 
Cuntońl I\S Stożek. Foto: R. Szlagof 

za to u stóp Baraniej 
Góry, na tzw. Przysło­
pic (900 m). Obiekt, w 
którym za jedną zlo­
tówkę: dostałem wresz­
cie szklankę herbaty, 
bardziej jednak przypo­
mina hotel (cof takie· 
go, jak np. Kalat6wki 
w Tatrach) niż przytul­
ny obiekt turystyczny 
w stylu chociażby kar­
konoskich schronisk. I 
pomyfleć. że wyma­
gania te mógłby speł­
niać drewniany budy­
nek dawnego schronis­
k. (b. Zameczek Habs­
burgów). który ze 
..... spomnianego Przysło­
pu został swojego cza­
su przeniesiony do cen­
trum Wisły. gdzie 
miefci obecnie m.in. 
siedzi~ wiflańskiego 

oddziału PTTK. 
A w samej Wi-

fle i sąsiednim Ustroniu ruchliwie. Liczne 
sanatoria i domy wczasowe wypełnione 
dofć szczelnie, chociai nie tak. jak przed 
laly (w Janowcu na przykład rażąco 
wrę;cz pusto. Skończyła się. hossa na ten 
modny swojego czasu kurort). Sporo 
weekendowiczów przybywa tu także w 
dni wolne od pracy. Oblegają masowo 
bn.egi nadwWańskie. rozkładają się: na 
l~nych polankach. nieliczni decydują się: 

na wycieczkę: górską,. WieJu z nich, nie­
slety. nie ma dla tutejszej przyrody naj­
mniejszego szacunku. Pozoslawiają po s0-

bie góry odpadk6w, palą ogniska poza 
miejscami wyznaczonymi. wjeżdżają sa­
mochodami do lasu. Za te wykroczenia 
należą się. mandaty w wysokości 20-50 
złotych. Ale w samym nadleśnictwie Wisła. 
liczącym blisko 13 tys. ha. zatrudnionych 
jest l.aledwie 2 (!) strażników Idnych. 
Nietrudno domyflić si~. że nie dotrą 
wszędzie z odpowiednią inlerv.·encją. 

A w niedzielne popołudnie całe to 
braclwo wraca do swoich domów. Na szo­
sach tworzą się: monstruaJne korki i nie­
samowity tłok w przepełnionych pocią­
gach. Na przyklad skład jadący z Wisły 
do Katowic ok. godz. 17- nie zabiera 
wszystkich pltsltżerów ... Kolejane tłuma· 
czą się. deklłpilali18cją taboru i ogólnie 
trudną sylUacją PKP. I bez tego kaidy go­
łym okiem widzi, jak mocno okrojone są 
niektóre składy. Moina wrę:cz. zaryzyko­
wać sIWierdzenie, że kolej przolała speł­
niać wymagania weekendowe ruchu tu­
rystycznego na tnlSie Śląsk - Podbesl:id%ie. 

W swoich czerwcowych wędrów­
kach docierałem nie Iylko na górsk.ie 
szcz)'!)', ale zwiedzałem tei podbeskidzkie 
miasteczka i osady. Cóż w nich przycią­
gnęło moją uwagę:? 

Skocz6w, miasto na Pogórzu Cie­
szyńskim. przy ujściu Błolnicy do Wisły, 
dotychczas kojarzył mi sil; z postacią Gus­
tawa Morcinka, jednego z najwybitniej­
szych pisarzy {Iąskich (1891-1963). Tutaj 
iył i tworzył. tUlaj też w zabytkowej ka­
mieniczce przy uJ. Fabrycznej 5 powstało 
muzeum jego imienia. Na skwerku przy 
uJ. Mickiewicza znajduje się. pomnik pi­
sarza siedz~cego w fotelu, natomiasi na 
domach. w których mieszkał, a jesl ich 
pięć. Ol"dZ na frontonie Szkoły Podstawo­
wej nr I. w kt6rej uczył, znajdują się ta­
blice pamiątkowe. Teraz Skocz6w ma ko­
lejną wybitną poStać - Jana Sarkandn 
(1576-1620), którego 22 maja 1995 r . 
papież Jan Paweł U. w czasie swojej by t­
nofci w tym miekie. powołał do grolll 
fwiętych. W związku z tym Skocz6w d0-
robił się. muzeum biograficznego onz 
traklU luryslycznego śladami swego roda­
ka, wiodącego od miejsca urodzin w pod­
ziemiach kamienicy stojącej obok ratusza 
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Skocz6w. Ratusz I kamien ica - miejsce 
urocb:ln iw. JaNl Slrlcand,.. Foto: R. Szłap 

(obecnie jest tam kaplica), poprzez kościół 
p,w. Zna1ezienia Krzyża Swię:lcgo. gdzie 
zachowała 5i~ chrzcielnica. przy której 
przyszły ~więly lostał ochrzczony, kokiół 
parafialny p.w. Święlych Piotra i Pawia z 
cyklem . m~lowidcł przedstawiających 
sceny z tycla,Jana Sarkandra. ai po kapli. 
~ na szczyclc wzgórza zwanego Kapli· 
có~~. gdzie ~była się wspomniana po­
wyzeJ kanonizacja. Na $Zczyt wiedzie 
Aleja Jana Pawia II licząca sobie około 
300 schodów. Ale wejście lam Want jest 
ttgo trudu, bo widok stąd ra.nt8Slycmy - na 
Sk0cz6w i SlłSłednie osiedla, aż po Ustroń 
i rysujący się na tle nieba Beskid Śląski . 

"h Skoczowa wychodzą dwa szla­
ki: żółty i zielony. Początkowo biegną ra­
zem, wulłui bncg6w nadwiglańskich. po­
I~m żółty ~ąi:a przez zbocza Lipows­
kieg~ <?roma na Równicę. a zielony. po 
pr:zeJ~~1U kJadką na prawy brzeg Wisły, 
wiedZie do Górek Wielkich. Tutaj zaś, na 
skraju wsi, w uroczym parterowym dom­
ku, ~~o miejsce muzeum biograficzne 
byłej mieszkanki. wybitnej pisarki ZofU 
Kossak (-SzcZlJckieJ-Szatkowskiej. 1890-
1968), natomiast w cenuum . tuż obok kot­
cioła parafialnego Wszystkich Świ~tycb, 
na cmentarzu znajdują si~ groby Zofii 
Kossak i jej m~ia Zygmunta Sułkows­
kiego. Z Górek Wielkich zielonym szla­
kiem moim udać s~ w kierunku schronis­
ka na BJOO1yrn, ale to już inna opowieśl!. 

Ustroń, gdzie miałem swą stałą ba­
zę, to miasto o chataluenc WC2.aSOWo-UZ­
drowiskowym, położone w dolinie Wisły, 
na skraju Beskidu ŚIII,skiego. Charakte­
rystycznym akcentem są tu usytuowane na 
zboc~ac? Zaw~zia, u stóp Upowskiego 
Grorua I Równ ICy. tzw. piramidy, czyli 
kompleks 18 budowli sanatoryjnych. Ich 
sylwetki. ożywiają panoram~, gdy z po-
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blislcich szczytów lustruje się: okoli~ Us­
tronia. Ustroń zapadł mi w pamię:ci nic 
tylko z racji rozległych widoków i szla­
ków wiodących sląd na Równicę: oraz 
W.ie,lką i Małą C.zantorię:, ale leż dzię:ki 
mIejscowemu folklorowi. Byłem ~wiad­
kiem ~stwu reprezentacyjnego zespołu 
Ustroma - Estrady Ludowej "Czantoria", 
ma~ącego w swym repcnuane stylizowane 
regionalne utwory, ale też pidni religijne. 
patriotyczne i okolicznościowe, urnZJllai­
cone tańcem i muzyką. Ich wyst~powi 
można ~wi~i(: osobny anykuł. ale wy­
starczy, że powiem krótko: byłem ocza­
rowany. 

Sąsiadująca z Ustroniem Wisła, 10 

już jeden z. najważniejszych o~rodkÓw 
WCUlSOWo-lutystyClllych w Polsce. Swoje­
go cz.asu mieszkali tu krócej lub dłużej 
m.in. Maria Konopnicka. Bolesław Prus, 
Władysław Orirnn, Władysław Reymont, 
Tadeusz Boy-Żeleński, CzesłQW Miłosz. 
Obecnie mieszka tu m.in. aklUalny trener 
piłkarskiej reprezentacji Polski - Antoni 
Piechniczek.. Wisła to też ważny ośrodek 
sponowy. miejsce pnygOlowań olimpij­
czyków. lny skocznie narciarskie (w tym 
najb~zie~ znana w Malince) oraz tereny 
narc tarskle na Kubalonec . Gdy zmie­
n.ałem w s~ zapory na Jezione Czer­
niatiskim. na szosie wiodącej do Czarnego 
s,:,,~ such~ za~w~ ~a nano-rolkach miały 
blegac~ narciarskIe. Na 'wiecie upał. a 
le w J?OCle czoła szykują fonn~ na najbliż­
szą z~ ... 

Wisła tO lei nazwa najwi~kS2ej 
rze.k..i Polski (długoki 1047 km). Szuka­
łem jej tr6dc.ł idąc szlakiem w SlroOQ Ba­
raniej Góry i mając cały czas w zasię:gu 
ręki Białą Wiscłk~, tworz.ącą tU liczne kas­
kady (m.in. Wodospad Kaskady Rodła) . 
Gdy wracałem z tejże wyprawy towany­
szyła mi dla odmiany Czarna Wisełka. 
przynosząc moim ln1~zonym nogom ulg~ 
w swych nunach. AJe do iródeł nie dane 
mi było dotrzeć. Zresztą trudno okre~ li(: 
konkretnie miejsce dające początek rr.ece. 
Tworzą ją liczne fr6dła i wykapy na UI­

chodnich i południowych stokach Re'ZCr­
walU Barania Góra. Na dobrą spraw~ Wi­
sła (n~e Wi~a) zaczyni si~ dopiero w 
Nowej Osadzie 2. połączenia Białej i Czar­
nej Wisdki oraz. Malinki. I stąd płynie 
przez Wisłę:. Ustroń, Skocz6w. naslwoie 
tworząc Jezioro Gocz.ałkowiclcie . 

PCJd4i.ałem Ią tnlSlł wracając do de­
mu, W GoczałIcowicach Wisła slcręciła na 
wschód. ja uj przez Pszczynę: dotarłem 
do KalOwic. gdzie miałem prtcsiadk~ w 
s~ron~ Wr~ławia. Zostawiłem za sobą 
OJezapomnianą urodę beskidzkiego kraj­
obrazu, kt&ego wspomnienie towarzys.zy 
mi w czasie pisania tych słÓw . Niechaj 
ty~. którzy już tam byli, okruchy tych 
~01~h do7Jl1lń ożywią ich własne wspom­
niema, a tych, którzy jeszcze nie poznali 
tego zakątka krolju, zachę:cą do jak naj ­
rychlejszych odwiedzin. 

Rynard Szlagor 
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ZACHOWAWCZA HODOWLA 
KONIA HUCULSKIEGO 

W BIESZCZADZKIM 
PARKU NARODOWYM 
Rasa koni huculskich ukształtowała 

się w XVI wieku na obszarze Karpat 
Wschodnich. Powstala ze skrzy1:owanla 
miejscowego konika typu tarpan I konia 
mongolskiego. Mieszankę uszlachetniano 
tureckimi I arabskimi. W ten sposób stwcr 
rzono ekotyp konia prymitywnego. dosko­
nale przystosowanego do miejscowych 
warunków. Owe konie większą część roku 
spędzały na połoninach, a tylko w okresie 
złych warunkOW pogodowych chronlly slO 
w szałasach, Dzień I noc, nawet zimą, mo­
gły stać pod zadaszeniem lub przy brogach. 
Są wytrzymałe, odporne na choroby I nle­
wybredne. mają wrodzone zdolności poko­
nywania przeszkód, łagodne I pojętne. U~­
wane lako konie juczne, nosiły ładunki do 
150 kg po stromych ścieżkach, co przy Ich 
wadze (300-350 kg) jest dużym osiągnię­
ciem. Były wyI<of2YSlYWaro jako wierzchow­
ce. Nosiły na swoim grzbiecie dorosłych I 
dziecI. W zrywce drzewa wytrzymałością ł 
amb~ją p"""'fl=ft konI< dużej rasy. 

Bieszczadzki Park Narodowy chro­
niąc przyrodę Karpat Wschodnich i elemen­
ty kultury tego regionu, działa równłet na 
rzecz zachowania rasy konia huculskiego w 
miejscu jego naturalnego bytowania. Decy­
~ą dyrektora Wojomira Wojciechowskiego 
gospOdarstwo pomocnicze w Wołosatem 
przystąpiło do tworzenia zachowawczej 
hodowli konia huculskiego. Środki finanso­
we na organizację I zakup materiału hodow­
lanego Bieszczadzki Park Narodowy 4ZYSkal 
z Narodowego Funduszu Ochrony Środo­
wiska I Gospodarki Wodnej. 

Obecnie mamy w Polsce Jedyną 
StadnInę Koni w Gładyszowie, która specłC!­
IIzuje sIę w hodowli konia huculskIego. Do­
strzegamy jednak rOine niebezpieczeństwa 
związane , z ledneJ strony z przekształce­
niami własnoścIowymi I podporządkowa­
niem hodowli kryteriom ekonomicznym, a 
z drugieJ. Jak się łatwo domyślłć. koncen­
tracJą caleJ populacji w Jednej stadninie. 
ktOra mote ulec likwidacji w czasłe epidemii 
lub Innej klęski !ywlołowej . Rótoe zagro­
!en~ I okoliczności były powodem, le Part< 
Narodowy w Bieszczadach zdecydował się 
na prowadzenie zachowawczej hodowli ko­
nia huculskiego. Ze względu na ogranicze­
nia finansowe przewkiuje słę niewielką gru­
pę, około 85 koni. Jednym z ważnych mo­
tywów uruchoml<n~ tej hodOWli bylo włą­
czenle terenów wsi Wołosate wraz z fermą 
Igloo polu do Bleszcza.dzJdego Parku Naro­
dowego. Utworzona zosłanle równlet filIa 
hodowlana w obiekcie Wetllna. którą Park 
przeJął w 1993 roku. 

Bogusław Pasternak 
Bieszczadzki Park Narodowy 

(. Part<1 Narodowe' 2195) 
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IV OTWARTE MISTRZOSTWA POLSKI 
TRIATHLONIE GÓRSKIM - KARPACZ '96 

Owa wspaniała impreza odbyła 
się w dniach 27-28.04 .1996 r , w 
Szklarskiej Porębie i Karpaczu, sku­
piając czołowych polskich zawod­
ników oraz wielu widzów i sympa­
tykÓw tej ciekawej dyscypliny sportu. 

Zawodnicy zmagali się z 800-
metrowym odcinkiem Kamiennej o 
trudnościach WW IV (w sześcio­
stopniowej Międzynarodowej Skali 
Trudności Rzek Górskich) , drogą 
wspinaczkową o wysokości 22 m I 
trudności IV+ I 10 km trasą crossu 
rowerowego. 

W pierwszym dniu rozegrany 
został zjazd kajakowy, najbardziej 
widowiskowa ł najtrudnlejsza konku­
rencJa triathlonu. Start ustawiono na 
Kamiennej, przy ujściu Szklarki, gdzie 
odbywa/y się takie Imprezy towa­
rzyszące (kiermasze, kuchnia polowa. 
prezentacje zawodników) . Nowicjusze 
z lekkim strachem spoglądali na silny 
nurt rzeki, widząc już siebie miotanego 
po wielkich głazach I przytaplanego 
przez rozszalałą rzekę . Odwagi do­
dawał fakt, że cała trasa zabez­
pieczona była przez specjalnie prze­
szkolone i wyposażone grupy ase­
kuracyjne, które na brak pracy nie 
narzekały. Doświadczeni zawodnicy 
nie mieli takich problemów, liczył się 
tylko czas. Najlepszym okazał się Ja· 
rosław Woźnłak (Marln-Morzkulc -
USA), pewnie pokonując trasę w 
czasie 4 min. 36 sek. Tuż za nim 

uplasowali się Bogusław Nizikiewicz 
(Pluskon-Giant·Kwark) - 4 min. 50 sek. 
I ubiegłoroczny Mistrz Polski Tomasz 
Swinarskl (Pluskon-Giant-Kwark) - 4 
min. 53 sek. Pierwszą konkurencję 
ukończyło tylko 25 zawodników. Orga­
nizator, którym był Akademicki Klub 
Turystyki Kajakowej . Bystrze" z Kra­
kowa, zapewn iał także sprzęt, co 
umożliwiło start nowicjuszom (nie 
zrzeszonym w klubach kajakowych), 
dla których kajaki polietylenowe z 
pełnym osprzętem są nieosiągalne, ze 

względu na wysokie ceny zakupu ł 
minimalne możliwości wypożyczenia. 
przeplęk.,a pogoda towarzyszyła za­
wodnikom przez cały dzień, umożli· 
wiaJąc pechowcom szybkie wysusze­
nie odzieży l wychłodzonego ciała po 
przymusowej kąpieli. 

Niedzielny poranek okazał się 
Już chłodniejszy. Tuż po godz. 10 
zawodnicy rozpoczęli kolejną kon­
kurencję - wspinaczkę na "Kruczych 
Skałach" . limit czterominutowy po­
zwalał spokojnie przejść całą drogę, 
nieliczni tylko odpadali I to głównie tuż 
pod zawieszonym na szczycie dzwon­
kiem, wyznaczającym koniec drogI. 
Prawdziwą klasę pokazali zawodnicy 
"Sportlvy Alpinus" przebiegający 
wręcz po skale. Niewątpliwie było to 
wynikiem wcześniejszego &patentowa­
nla" poszczególnych przechwytów, 
lecz regułamin tego nie zabraniał i 
każdy mógł przed startem popró­
bować swoich sił. Zwycięzcami tej 
konkurencji zostali: Jacek Zaczkowski 
- 28,4 sek., Jacek Kantyka 30,5 sek., 
Dominik Pilip - 30,7 sek., wszyscy 
"Sportiva AJplnus". 

Bezpośrednio po zakończeniu 
wspinaczkI rozpoczynał się ctOSS ro­
werowy. Pętla o długości 10 km z 2-
km podjazdem, ostrymi zjazdami w 
śniegu i po kamieniach, dawała wiele 
satysfakcji. Nie obyło się bez łicznych 
upadkÓw, złapanych gumach i roz­
bitych kolanach. Najlepszy czas 

OekoracJ. zwycięzców trl.thtonu 
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Trening tui przed uwoclaml 
na Kruczych Skalach 

wykręcił Dariusz Szewczyk (Sportiva 
A1pinus - 42 min. 31 ,9 sek., drugi był 
Przemysław Blok (Bystrze II) - 43 min. 
42 sek., na trzecim miejscu ulokował się 
Martin Gabol'ski (Bystrze li) 43 min. 21 
sek. 

Po obiedzie wszyscy zebrali się 
w gościnnych progach Szkoły GÓrs­
kiej w Karpaczu (współorgan izatora 
imprezy), gdzie ogłoszono oficjalne 
wyniki. Mistrzem Polski w Triathlonie 
Górskim na 1996 r. zastal Jaroslaw 
Woźniak (Marin-Morzkulc - USA), wi­
cemistrzem Dariusz Szewczyk (Spor­
tiva Alplnus) , zaś II w icemistrzem 
Tomasz SwJnarskl (Pluskot-Giant· 
Kwark) . 

Drużynowo zwyciężyły: 1. Ma­
rin·Morzkuic - USA, 2. Pluskon-Giant­
Kwark, 3. Bystrze II. 

Atmosfera na Imprezie była 
bardzo miła , nie odczuwało się bez­
pośredniej rywalizacji, a najcięższa 
była walka z samym sobą, pokonanie 
własnych słabości. Żal tylko. że tak 
mało zawodników reprezentowalo 
nasz teren , myślę , że za rok będzie 
nas (sudeciak6w) więcej. 

00 zobaczenia za rok, na V Ot­
wartych Mistrzostwach Polski w Tria­
thlonie Górskim - Karpacz' 97. Wszel­
kie Informacje uzyskać można pod 
adresem: AKTK ~ Bystrze~, 30-050, 
Kraków ul. Akademicka Boczna 9. 

Tekst I foto: 
Bogusław Romaszewski 

TATRY I ZAKOPANE: Co? Gdzie i za ile? 
Schronlslr.a: Schn.lni~ ni KalM6wkadL _ 84 m .• 

UlI}' od 16 do 18 u . kl 634-44~ tcl\rolmko "" Hali 
KOIIChlOWtj-20m .• ceny: II d,"'l IS2· 1";K'hro­
nwo ..MlIJ"OWIDiecM 

Ilol Ibli O.kokOWtJ _ 108 m .. 
ctnyod I ) do 16 zł. podło'l 1 zł . Iti. 12)-)3; 
Khroouko w Dolinie ~iu Suwów - 70 m., ceny' 
od 9 do II zł. td_ 77-607; Iduoru$ko w DoIUlił Ro­
ztOki- n m .. ceny: od6do 13 u, ttl 77 ...... 2; KIvo­
nllko Ilol Hali Ornak _ 10 m., ceny: od I I do 15 d, 
leI. 705·20; scbtonisko Ilol PolłOK OJOChołowlklej-

130 m .. cmy: od 10 do 2(l zł. ",I. 705· 10: tcbtoniJlto 
..Mcnkx OkoM _ l6Uo I pokiłll! 20 zł. prycze 10 
zł. ItI. TI-609. 

Zakopant: Sc:hronisko Mloduelo .... c - 270 m .. 
9 zł ze Wadaniem. Iłl. 66-203:..Dom~".. - 400 
m. od 10 zł do 36 zl. ipII1ItOłtll 90 I I, le:l. 632·11; 
eampmp ..Pod Krok ........... ul. ż.m,msklłlO (",I. 122· 
S6). Ciepli woda. pr)'Wli«. wc. Pobyt I ~ , zł. 
dziKI zniżki SQ'ł, do 4 III bupłllnic. NockIl w 
domkIch campinło .... ych 16-18 II od oloby. w 
pokojxh z łarienk~ w,n d od 060by. rumiO! 4 zl, 
przYCzepII (:IIIlp. 6-8 d, 5Illl. 050b. 4 zł . duży 6 zł. 
wui 2Q'l, dla młodZJdy szkolnej. tmeryt6w. ren­
CiR6w. OpłJII miejscOWI 0.30-0.50 d od mob)' 1\11 

d~.m. SIITIOCh6d CimPUlIO""y 10 zł + 1 rlll podł~­
cttnlt do tntreli. Clmpin, _U O.nltll" _ Ober­
coai6wka, Id. 612·96. P'}'JZIlIu. 11l.imk.a, parkin, 
SlrZeŻUly. bWet,ciepta wodI. ubiIr.'-:.JC-. Pobyt 1 0II0by 
1.50 zł + usu'Wien~ """\ocu (od 2.50 d do 3 zł). 
campin, .,.HumdaM _ os. Harenda. "'I 141-00. P'Y' 
l:mM::e. ciepła .... ocIa, sauna, ubtbcje. Pobyt I osoby 
.t d. IIImlOł .t zł. noclep w domkach 12." zł od 
otOby. ampmł SN PlT - ul Za SlnIłlłm 39. leI. 
145·66. prynniCł. citpłl woda w okrdlonych 
lodzinICh, ubikacja. skkpk, 'wieli;';' z kon:llnkiem. 
Pobyt losoby - 6 zł. NockJi w domkacb od 12 zł. 

W} poiyculnla ro_tnSw ~: III. Br Cze­
cha. J JOdr. 3 zł,"", 10 zł, tIobI20 zł, ICL 1:z0..a5, 

Pnewodnic:t_n ~k: Cwtnlm Pncwodruet· 
_ O6nIr.iego, Rondo Kutnlc:k~. ",I. 637-99, BIUro 
Ihług TuryMycznyc::h PTTK. ul. KnLpó .... 1r.i 12. leI. 
124_29_ Pluwodnłctwn - AlpimZITI -1IIan:llntwo, 
ICI. 142-61. Pnewodmclwo wYJOkoc6nkie - kuny 
wJpiIllOki .skalnej_ ZlkopllW. lei. 127·)6,62-746. 

Prujśda gnmicznt: Ch~ Czynne caq dobę: 
(k.ntor wymilny wllu t. fIICJ. bc:nzynowl. PZU, 
WIrII. Atu. Ly ... Polana. Cz),nnt Clili ~. Cha­
thoł6w- Sucha Hen. Czynnt w &001.. 8-18. Prujk.e 
dla obyw.tdi: PoIJ,Iri. Słowacjo i Cueh. NidZica. 
Czynne. w pk 6-19. Pi'4T1icm1. T)'lko dla ilmtXbt>­... ~ 

Tbrysłyu pIesu pol" S7J. ka rnl zn.kowanyml 
w T. trICh· .uryk • • ndywidulln. m.j~ mozli .... OU 
... 't'jkil TUI meklift szczyt)' i sndecu poza Wikarni 
nW:OWłOymi na terenac:łl. 1\11 których dopuuculOll 
~ dz.ałllnołł IIlemlCkI, pod wanlltk.tm. ze ~ 
plow.dzont przez pntwodmkó .... tllruhkich 
poslld.jllcych "'ltRII lictRCJ~ OUl "'yml,lnt 
bi;l,hftlr.aqe wnnickie. Ponad JO przewodruków l 
Zlkopane,o posiada takie uprawnIłn ... I nromac~ 

Cmwm Informacji TIlr)'Mynrx-J TPN przy R~, 
Id. 637-99 OlU P'ITK,1Il. Knlp6wki 12, "'I. ISI-48. 

TurySlyka ",wc",w. : ni lutait TIU Jut 
~woIorII tylko p;a W)'lI\IICZOIIych • oznakowanych 
1m8th.1ll11eI"aIie Podtarna ~ kon:y~ l widu 
dtó, I$rl1towych, ,runIowych i kiutk. które 
poIr.ryw-IJII 10 ~ ~ N. obuaru słowac:koeao 
Pock.Mru omaklJ"'II'IO wieJe IrIS rowerowych. Spo­
ro pl ich lIh.e ... ~ Mlgury SpUkiłj 01'11 w 
Slowackim RIJII i 06txh Lewockich. Tnlsy 1O"'t· 
l'O'Nł w 1l'N: ~ Si ... 't'j PoIM)' do Khroruska iti PolaroK 
ChochoIowWtj, od RonJa przez KuiniCt do k-hro­
niw na KallI6v.bch. z Bn..wn Dohn~ Suchłj Wody 
do Kluomsb na Hali O"ienicowtj, l B'llcul\$kiłj 
do KhronukI pn)' Monkim Oku. droc~ pod ReJlami 

1\11 odcinku s."... PoIaI\II- B)'51ft:. T ruy w TANP: z 
L )'lej Polan)' do PoIM), Bi.j WOtJy, z Bi.tt; Wod), 
do Kiezmank:iej. do ~ pr:z:y Zklonym Suwie 
~ZJ!1ar1,kun, r. Tltruń5kit; ł...ornruty do S~. ze 
Starcao SIJ\OkowQ 1\11 SiOddto. z TllrUIUkiej Po­
lanki do łdIn:mł.b Ś~ Dom w Dolin>ł w idktiej. 
It Stu)'Tbik.t,o Jtzion drop urlltowlI do Po­
praduic,o Stawu. z PodtwiJkit j do dolilly Ko­
pro ... ·tj, z Podb.ńskit:j Dolin)' Cich4. llŻ. do miejKl, 
Jdne z6lty uIak odc:bodli z drołi w berunIF:u Suc:bą 
fOrzdetty. t PnybyIUl)' do wylotu Oołiny It.czkawej. 
• Illi&ępM Ift'mOWII Drop nad LIIbrni u do u~ 
lowskich M.U.u:ZOWlc. 

Koltjk l lino_t: kolt; czynni w ,och. 7.36-
11_10. Bikty: woble_y I" zł. u1pwy 9 zł.. Tylko 
w ,Óft: bilet nonnllny 9 zł . ul,owy 6..so. Koltj 
I.no .... - BUlorow)' Wiereh. Czynni 9-18. Koltj 
linnwo-"'~w, - Oubl:ł6wkl. Clynna6.-ł5 ·2 1.50. 
Cena biktu w oble lU'OIl)' " u. 

W. Nnkl bnpl«ltIiSI"1 " Tllr.eh : tllr)' 

:zlodowaciały tnie, lezy jcune miłjscarn.i w wyi.­
$%)'Ch paIUl(:h T.tr WylOkich, m.in. na kidbch na 
RYłY i M~ł\BZo .... iec~ ~~ pod Chłopkiem OlU 
na Orlej Perci. W rujc łpłIdku to:mpeTllUl)' powicuu 
i opa66w mol.l\l $pOIb.lCwK ,i~ .... paniICh .zezy. 
Iowyc:h drobnych 0!*I6w W t &u. Mok W:ie wy. 
flIIpit oblodzen.e. Po oswnlch. inlenlywnydl opli­

_h deurzv ZOłuło w.tkodzooycb w TIlBCh wicie 
k~uk turyłC)"Clnyeh.. co jWIUIk nie lpOWOdowaIo 
ieh l.IlIIkni~cil , PodniÓ$ł .i~ takie 5Ian wody w 
flIwach, utnulllll;1I(: n:utjKlml Ich obc:jk.c . W 
dalnym eiVu urwany jest la6cucb przy zejłc.u z 
Ciiewontu ni pł)Uch. btnicJe moili~ wy~ 
bun orop-llicznyc::b, W czule bun)' nit nlluy 
wcbodzK! Dl UtZ)1y. nalet)' 1II\ibc! otwartych M~ 
ków. W)"Ciec1ti IMIajllCC s~ w T.UJ pow_y ko­
ny5IK z Ultu, lictQCjooowanych przewodników 
uuu6$kich. CodDeImie ni bileilleo pncd W)TIUU­

n.tm w ,óry nlłez)' ZlpoznK ,ięc Z komun,katem 
tul)'M)'Cm)"lll TPIII lub poln!onnowX o .Jmwaydl 
wlNnbdt plnu~ych w T.1TICh w punkcie inf"o­
I'IMCJ' TPN (ttl 637-99). W razie wypadIw Mld)' 
po .... iadomił .fu%by ratownicze., po pobkiłj .uonie 
Tal\' TOPR. I po dowackkj HS. TOPR. Zak!lplllł. ul. 
P.bud.slde,o 63 I. tel .• llmlowy 634-44 - można 
równlez złłOJ~ ...,-p.dck w Khronilklch utnall­
lkic::h. z klÓfych jut I~ teldonicznal radiowa 
• TOPR. 

IłS W)'łOIue TIU)'. Dom HS. Siar)' Smokowiec:, 
ttl. 0969-28·20. HS Tltry Zachodnie-Zwiuówka, lel 
0845-9S-101. IłS TIlIl)' z..hodrue. ŻIrW Dolina, teł. 
0849·96I·ISI. HS Niint Tltry, Oolil\ll Demii' 
DOWłka. 'el. 0849·9 16-78. 

Pned W)1\IUmICm nil WIk WII1(I ~ lię 
w prz.ewodniki. mapy w ~ 06rłkicj (w Domu 
TUf)'$I)'. ul. ZuulkitlO S). Z nowoki uię:pmil 
proponUje: Na pdMJ fi"j~ - Wandl RUlkiewin, 
DoIottti" - OwilGZ 1bcz)'k.. NK ryłu, PU'trKJ~ -
Pa".;t1nik P7T. lOrO IV, CU""YJM lł-itlt'lt,. ~ 
zachodnia. Talry. pr.e>O'tIdnJ: nt:uJ6lawy. tom 3 -
\\.'łIdys.bw CywiI\s.ki. PK""" _ album totopfłCmy 
z tchkm J. KGI~go. Tatry - ~OW)' 
lilii. GfŃ1-l.łltrvllUfl-l(ullura, pod red.ucj. JłlCQ 
KoIbuUCWJbero, Bab.o,6nłjt Jd,:łj - Uru uli 
Jln.ckltj·Krzy .. dl. Op"""jdcl Zł Jciatt - Joha 
RoJIr.e\ey. 

ZAPROSILI NAS: 
Klub Mię:dt)1Wodo_i Pruy i Ksi~i w Za­

kopMłm Ilol "")'M.I""t' obfu6w Zdrułl"... WIkuIr.a 
"Suła$y tatrulbkie". 

Muwun PotłLaUrltsJde. PTTK w Nowym TIrJU Dl 
wyitlwe .• Nowy TUJ ni przdooUe XIX i XX wiektiM

• 

Muuum St)'lu błopiańsIOego at .,Kolibie" • ul. 
KokltU$ka II. nJ .,AJ(:hi l tktufę; ~tn w II)'lu 
Ulr.opi .... łkimM OIU..Ponmy SL I. Witlr.lewicu". 
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Propozycia na lato 

Zawsze byłem zwolennikiem clas· 
tycznoki planów w czasie wakacyjnych 
podróży, dlatego tei nie zdziwiło mnie. że 
jadąc w Jesioniki trafiłem do odległego od 
nich o ponad 100 km mIasteczka. A stało 
się: 10 za sprawą spotkanego gdzie~ po 
drodze mies7.ka6ca Kłodzki: .. Panie. co 
lam Jesioniki, czy był pan w Skalnym 
Miekie? To dopiero jest pi~kne miejsce", 
I w len sposób, mimo że tyle nllSłuchalem 
się: o uroczych zakątkach w okolicach 
Z1atych Hor i JC:iionikll. ruinach trunków, 
Pradziadzie i jaskini ,.Na Pomezi", Ira­
fiłem do niewielkiego przemysłowego 
miasteczka - Polic Tlad MCluji. 

To bardzo $Iure miasto. wzmian­
kowane już w 1213 r., zauroczyło mnie 
swoją życzliwo~cią i uprzejmokią. Po­
cząwsz.yod kierowcy, który mnie lUlaj 
pn:ywiózł. poprzu spotkanych na ulicy 
ludzi i właściciela restauracji .. Ostd" po 
przemiłą panią Macounovą, ktÓra lubi 
PolakÓw i chętnie ich widZI w hotelu 
"Spanak". Hotel to akur.lI nieade.kwatne 
tutaj słowo. gdyż kojarzy się przede 
wszystkim z droaimi noclegami. a tu 
nocleg kosztuje tylko 85 Kc!. a do tego do 
dyspozycji goki są 2-5-osobowe pokoje 
z ogrzewaniem. świellicą. kuchnią z 
wyposażeniem umożliwiającym przygoto­
wanie nawet najbardziej wymy~lnych 
posiłkÓw oraz. nllIryski, sauna i susurnia. 

A j~1i traficie akumt na komplet goki, to 
kierowniczka wajdzie Wam nocleg w in­
nym miejscu za podobną cenę. Wszyscy 
wiemy. jak wiele znaczy miła i sympa­
tyczna obsługa w schronisku. dla ktÓrej tu­
rysta nie jest niechcianym i nat~mym in­
lJUZem, lecz gościem. Tak tu włuśnie jest. 

Mając Jui z głowy problem no­
clegu, wano wybrać się na wycieczkę po 
midcie. Możliwości jest kilka. Można 
zacząć na przykład od zwiedzenia po­
lickich piwiarni. Sława czeskiego piwa 
jest w Polsce na tyle duża. że nikogo chy­
ba nie muszę namawiać do degustacji 
złotego trunku. Jednakże konieczne jest w 
tym miejscu ostrzeżenie - chcąc sprÓbo­
wać wszystkich rodzajów piwa lepiej, ze 
zrozumiałych względów. przeznuclyć na 
to przynajmniej kilka dni. Piwo jest tu 
tanie. a siedząc przy nim moina we wspa­
niały sposób poznać lokalne zwyczaje i 
rolklor. Najpopulamiejszym browarem 
jest tu Broumov-Olivetin. produkujący 
.. ambrozję śmienelnych" już od 1348 r.! 
Gorzej jest ze znalezieniem słynnego 
.'złOlego Dażanla", ltórego lepiej spró­
bować w budkach na przej~ciu granicz­
nym, Ugasiwszy pierwsze pragnienie. 
mamy czas na zobaczenie samego miasta. 
lnajdującego si~ na zewnątrz licznych 
piwiarni. Leży ono w płylkiej i malow­
niczej koc linie Wyżyny Polickiej i posiada. 

Reproduke~ czesklel wtdok6wtd 
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typowy dla §redniowiecza układ miejski z 
kwadratowy m rynkie m i siecią ulic 
wychodzących z naroży rynku. Ratusz. 
wybudowany w końcu XVI w., obecny 
ksztah uzyskał dopiero w 1718 r. przy 
jego budowie współdz.iałał J(jlian fgnu 
Dienrzenhofer, najwybitniejsl-Y przedsta· 
wiciel czeskiego baroku. Warto wspom­
nieć' o jego największych dz.iełach, ktÓ­
rymi są m.in. kościół Iw. Mikołaja na 
Starym Mieście i kościół św. TomasUl na 
Małej Stronie w Pradze. a także inne k~­
cioły i pałace budowane w Czechach i na 
Śląsku. np. klasztor Benedyktynów w 
Legnickim Polu. 

Wart zobaczenia jesl leż w Poli­
cach wczesno gotycki kolciól Wniebo­
wstąpienia PM, założony przez opala 
Manina w latach 1253--78 i z wejściem 
ozdobionym ponalem, Zachowały się leż 
resztki renesansowych i barokowych ma­
lowideł oraz okno z gotyckimi łukami. 
Klasztor BenedyktynÓw, wybudowany 
równolegle l kościołem. zlikwidowany 
lostał w 1785 r. i obecnie budynek ten 
służy jako muzeum pallstwowe i biblio­
teka miejska. Police są doskonałym punk­
Iem wypadowym w Broumovskie SI~ny. 
OstaJ Adrslpassko-Teplickie Skały - zwa­
ne popularnie Skalnym Miastem. Są to 
niewątpliwie najpiękniejsze zakątki tego 
regionu uznanego Obszarem Krajobrazu 
Chronionego Regionu Broumovskiego. 
CHKO Droumovsko poWStał w celu och­
rony unikatowyc.h w skali światowej kraj­
obmzów. Przed milionami lal było w tym 
miejscu płytkie morze z wieloma dopły­

wami. które nanosiły muł 
i piasek. Na skUlek paro­
wania wody oraz pod 
wpływem dużego ciśnie­

nia tworzyły s ię formacje 
skalne. ktÓre po odsło­
nięciu poprzez działanie 
słońca i wiatru popękały. 
tworząc fantazyjne ranny. 
Głębokie. zacienione wą­
wozy Stwarzają dobre wa­
runki wzrostu roślinności 
typowej dla obszarów 
położonych wyżej, nato­
miast na wysoko usytuo­
wanych platfonnach skal­
nych wystRlUie roflinno§ć 
charakterystyczna dla 
przedgÓrza i terenÓw ni­
zinnych. Rolnie tam ro­
jownik bagienny. górska 
orchidea. goryczka. a tak­
że duża różnorodnolć 

mchów i paproci. Ze 
zwie rząl spoty kamy na 
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MIIeIlC:I w Adrłpebldch Skał.ch 

Foto: Piotr MrugaJ.kl 

tym terenie lisa. borsuka, jelenia. sarnę i 
dzika. 

Jdli kto{ był w Bł~ych Skałach 
czy na Szczelińcu Wielkim w Górach 
Stołowych. 10 łatwo mu ~zie wyobnu.ić 
sobie niesamowitość okolic Ad~pachu i 
Teplic. Skalne Mi8Sl0 można przyr6wnać 
do tych fonnacji skalnych. rÓżnica nalO­
miast polega na skali. Ścieika, prowa­
~ przez Szczcliniec czy Bł~ Skały. 
wije się wśród potę.żnych. czasem nawet 
kilkumetrowych bloków skalnych. co 
stwarza wrażenie labilymu zbudowanego 
przez na1urę. Thtaj ściany mają wysoko!ć' 
kilkudziesięciu metrów. co daje niesa­
mowite wrażenie. To ogromne formy 
skalne wielkości bloków mienkalnych. 
pionowo pnące się ku niebu. A w tym 
mega-Iabiryncie jesl mały. zaledwie 
dwumetrowy człowiek. będlłcy niczym 
mrowka w.śród masywnych głazów. Skały 
wyrzeźbione przez słońce i wialr mają 

rozmaite kutally. Do najciekawszych 
naleią Kochankowie. Starosta i SIaroś­
cina. Wieża Strażnicza. Ząb KarkOllosza 
i wiele innych. Do rezerwatu. bo cały 
teren Adrszpa.ssko-Teplickich Skał jest od 
1933 r. pod ochroną. prowadzi wej'ście 
przez funę umieszczoną w skalnej bramie. 
Raerwat składa się włakiwie z dwóch 
Skalnych Miast. biorących swe nazwy od 
pobliskich miaSleczek - Adrszpachu i 
Teplic nad Meluji. Obie czę.ki połączone 
są szlakami lurystycznymi: żółtym. 

prowadzącym do§ć wygodną kieżką przez 
Wilczy Wąwóz. i niebieskim . który 
wyznakowany jest w'śrM skał i dużych 
uskoków, trzeba wi~ przygotował si~ na 
leren trudny i podmokły. Polecam jednak 
wła&nie len drugi. bardzo urozmaicony i 
dający szansę; sprawdzenia swych górskich 
moiliwo§ci oraz pełniej pozwala pozna~ 
charakter tego miejsca. Niezbędne są 
wszakie lutaj dobre bUly i ostroino'śł. 

Niewąlpliwą atrakcją Teplickich 
Skaj jesl zamek Strmen (Slczernię). Zbu­
dowany w połowie xm w., należał do 
rodu mającego w herbie SIczemię:. W 
różnych ńódłach wzmiankowany był jako 
gród graniczny. Do dnia dzisiejszego 
zachowały się: nikłe reniki. służące za 
punkt widokowy. Przy dobrej pogodzie 
widał Sląd Karl;ooosze z ich najwyższym 
szczylem Śnieżką. Do ruin prowadzi 
kilkaset metalowych. drewnianych i 
wykUlych VI skale Slopni. Najpiękniejszym 
natomiaSI miejscem okolic Adrszpachu 
jesl niewielkie jeziorko. gdzie dzieci po 
tczykroć wzywają Karkonosza. klóry w 
odpowiedzi chlu51a niewielką siklawą. 
Wielu wrażeń doslarczają przejażdżki 
łodziami po Iym bardzo malowniczo 
położonym jeziorku. kończące się: w 
miejscu rozbrzmiewającym wielokrotnym 
echem. 

Nie sposób opisał wszYSlkich 
wrażeń, jakich dosIluczaj" te cudowne 
lereny. Bę:dąc w cusie wakacji w Pie­
ninach usłyszałem opinię:. że Sudely 10 
mało ciekawe, niskie góry. bez szcze­
gólnych miejsc. Dedykuję len wykuł 
wszystkim zwolennikom owej opinii i 
chciałbym zaprosił ich w okolice Adrsz· 
pachu i Teplic: odwiedtcie OSiał koło 
Polic i Broumovskie S~ny! To po proslU 
czeska czę::~ Gór Stołowych. leżąca luż za 
graniOl i jestem pewien. że zmieni Wasz 
stosunek do Sudelów. Do Polic nad Metuji 
najlepiej dOSiał się przez przejfcie 
graniczne w Mieroszowie - Mezimesti lub 
Kudowie - Nac.hodzie. Z obu tych miejsc 
można dojechał kolejką do stacji Żdar 
n/Metuji, skąd i6h}m walciem w ciągu pół 
godziny dociera się: do centrum miasta. 

Waldek Brygier 

KIEDY PRZEZ GÓRY 
NA SŁOWACJĘ? 

Zarząd Główny ?TIK po raz kolej­
ny pOdj", starania o o twarcie przejść 
granicznych na szlakach turystycznych. W 
projekcie umowy mowa Jest o przekra­
cz.anIu granicy od świtu do zmroku. 

Kiedy ruszymy turystyCznymi szla· 
karni na Słowację - nie wiadomo. Mamy 
nadzi';ę. te odpowiednie władze podejmą 
decyzję jeszcze w sezonie letnim . 

Proponowane miejsca przejŚĆ: 
BESKID ŚV,SKI 
Jaworzynka - Ćieme prl Ć8dcł 
BESKID ŻVWIECKI 
ZWardoń - Seraflnov 
KlIrula - Kykul'a - Vreśćowka 

Wielka Racza - Ve/'ka Ra~ 
Przeł. PrzysIop (SobI6wka) - Vychykwka 
Przelęcz Glinka - Novot' TtSanovka 
PlIsko - Pilsko 
Przełęcz. Glinne - sadlo Hliny 
Prz&lęcz Gluchaczkl - sadlo Gluthaćkl 
Przełęcz Jałowiecka - JaIovecke sadlo 
Mała Babla - MaJa Babia hora 
BabIa Góra - Babia hara 
Przywar6wka (Upnlca Wiełka) - RabćIce 
TATRY 
Juraniowa Prz~ - sadlo Prislop 
Przełęcz Bobrowiecka - Bobrovecl<ii sedlo 
Grześ - lućna 
RakO<\ - RAkO<\ 
Wołowiac - VoIovec 
JarząbCly WIerch - Hruby vrch 
Kończysty Wierch - Konbsta 
Starorobociańska Przeł. - Raćkovo S8d1o 
Raczkowa przełęcz - Gc\barovo sadlo 
Błyszcz - B/yśt' 

P'ysznlańska Przełęcz - Pylnii sec:l1o 
T omanowa Przełęcz - T omanovo sadlo 
Kasprowy Wierch - Kasprov wch 
Przełęcz Uhowe - l 'ahovii sedlo 
Gładka Przełęcz - Hladke sedlo 
Wrota Chałublńsklego - Chalublflskeho 

wala 
przełęcz Mlęguszowiecka pod Chłopkktm 

- Mengusovskii sedlo 
Rysy - Rysy 
Stara Roztoka - BlelovodskA dolina 
PIENINY 
Sromowce NiŻtle - CervenY KIaStor 
Szczawnica - Lesnlca 
Rabsztyn- _ 

Wl8tchlk:zka - Vrchiećky 
BESKID SĄDECKI 
EIiasz6wka - E1laśo'Yka 
Dubne - Obrućne 

Pc<eIęcz Tyficka - Kurovsl<6 ""'lo 
BESKID NISKI 
PrzeIłCZ Regatowska - sadle Reg8l.ovskA 

voda 
__ (O>enna) - Ndna Polanka 
Banln~ (POlany) - N_ (\IyśŃ Pósani) 
KanasJ6wka - Kalinov 
BIESZCZADY 
Głęboki Wierch - Hiboky Vrch 
Stryb - Stron 
Okrąglik - Ktuhliak 
Czoło - Ć810 
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Informacie 

LĄDEK ZDRÓJ PO RAZ DRUGI 
Organizowany swego czasu z wiei· 

klm rozmachem festiwal Film6w Górskich 
w Katowicach od kilku Już lat nia Jest 
kontynuowany. Trochę szkoda lej Impre· 
zy. Wszystko bowiem wskazuje na 10, że 
tego typu przedsięwzięcIe było jednak 
potrzebna. Najlepszym dowodem jest lakt, 
że powstałą lukę starali się wypełnić orga­
nlzatany okazfonalnego przeglądu w Ka­
towicach. FestIWalu Filmów Podróżn\c:zyCłl 
w Warszawie I Przeglądu Filmów Górskich 
w Lądku Zdroju. Lądeckl Przegląd - co 
cieszy - będzie kontynuowany takie w 
tym roku w dniach 20-22 września. 

Mimo bardzo skromnego budżetu 
staramy się, jako organIzatorzy, przygo­
tować trzydniową Imprezę z licznymI atrak­
cJami dla gości I mieszkańców miasta. 
Jesteśmy bogatsi o zeszłoroczna do­
Świadczania, co z pewnością pozwoli 
sprawniej pokIerować całym przedsIę­
wzitclem. Brak na razie szczegółowego 
programu, ale mamy już poczynione uz· 
godnlenia pozwalające podać kUka kon· 
kretÓw. Oczywiścla najważnIejsze bQdą 
filmy, wiłC od nich też zaCZnf;t. 

Zaprezentujemy sporo materiałów, 
których tłem btdzie trudno dostępna góra 

Cerro Torre. Przedstawimy relację z pols· 
kiej wyprawy na ten szczyt I nagrodzony 
w maju br. w Trenlo obraz .Infinito Sud~ 
E. Salvalerry - najlepszy 111m wspinacz· 
kowy włoskiego fesllwalu. Uznaliśmy, że 
dobrym uzupełnieniem tego tematu b .. 
dzie pokaz znanego Już nl&którym widzom 
.Krzyku kamienia· W. HłlfZoga. Postaramy 
się, aby na miejSCU moina byto kUpiĆ w 
cenle promocyjnej kasety z tym filmem. 
Miłośnikom fabuły będziemy moglJ }esz· 
cze zaproponować spotkanie z _Gwiaz· 
darni w południe- (rez. M. Icchac - Fran· 
cja) - wielką klasyką gatunku Tradycyjnie 
pośWięCImy sporo czasu filmowym wspo­
mnieniom z egzotycznych wypraw w 
Himalaje, Andy, Tien·szań ... 

Niewąpliwym wydarzeniem stanie 
się wieczÓf Andrzeja Zawady pośwJfCony 
25--lec1u wejścia na Kunyang Chhlsch w 
KarakOl\Jm. Błdzie oczywiście film nakr .. 
eony wówczas przez A. Galińskiego, będą 
przeźrocza i spotkanie uczesmików tam· 
tych wydarzeń . 

Jesteśmy przekonani. że dosko­
nałym nawiązan iem do uzdrowiskowego 
charakteru lądka stanie się cały blok m· 
mowy pod wspÓlnym tytułem . Góry na 

AGROTURYSTYKA 
POI.~t'lyk - )8·610 POlańayk . 

Wid letniskowo--uzdrowiskowa nad Jeziorem Solińskim. Siedziba 
&min)' Solina. Domy wcusowOosanatoryJnt. pokoJt gokmnt. pola biwa· 
kowe. wyciUi nlTCiankie. baseny kl\plelo\loe. przystanie ieglarskie. !"eS' 1.:::='-:""=::..1 
tauracja. bary, sklcpy spożywczc i pnem)'słowe. koki6l. pocua. Poł~zenia PKS z Krosnem. 
RU$zowem. Sanokiem. l..eskiem. Ustn.ykami Dolnymi. 

Wid i.stnieJC od XVI w. Dzię-I;..i malowniczemu położeniu. dobrym warunkom klimatycznym 
i tródłom wód mineralnych ma duże perspektywy rozwoju . W 1974 T. uz)'sk"b SlalUJ 

uzdrowiska. 

Witslllw Mlllunuyk. Polańnyk lO. leI. 260. 
Pole biwakowe .. Cype.I" nad Jeziorem Sohńskim. Plata. pr%)'Slal\ wodna. Sprlę'1 pływający. 

natryski. energia clektryc.zna. Minibar i sklep spożywcz)'. Inronnacja luryst)'c7.na na miejscu. 
Oferta od czerwca do wn:dnia. 

J6uJ Kardasz, Polańczyk 4. 
Pole biwakowe .. Parkowe". Kiosk·bar na miejscu. Ofma od czenr,'('l do w!'Zdnla. 

Aniela MasU:Uk, Polań«yk 8. leJ. 116. 
Pole biwakowe .. Zacisu" polożone nad Jcziorem Sohńskim. WypozyclIlnia spnę-tu 

pływajĄCego . Ofena czerwice-wrzcsleń. 

Kl7.lmlel"l Kanlan, PolańClyk 15. leI. 73. 
Pokoje 2· i 3-osobowc (II miejsc) w nowym drewnianym domku letniskowym. Możliwość 

s~dze:nia posiłków w ~rodku WCZ4SOwynl. Ofcna selanowa od maja do listopada. 

Bogdan Mucha. Polańayk 20. 
Pokoje: 2· i l·osobowe (12 miejsc noclegowych) w domu 80sp0dan.)' i budynku wobrę;bie 

ugrody. MożliwMt s~dzani. posIłków wc własnym zaltreSłt. lub korzystania z posiłków 
w oIrodkach wcza.soW)'Ch. W zimie. kuligi. areOl caJoroczna. 

Antoni Kanlasz, POlańnyk 27 leI. 2o.t. 
Pokoje 2· i 3·osobowe (9 miejsc nOClc8owych). Możliw~ sporlll.dzania posiłków we 

własnym ukresie. lub korzystania z wyiywienia w ośrodkach wCU$Owych. Oferta całoroczna. 

J6zef Pod kalicki, Polańct.yk 32. leI. 207. 
Pokoje 2· i 3--osoOOwe (25 miejsc). MoiliwoU sporz.qdzania posiłków we własn)'m ukresie 

lub korzystania l wyiywienia w ~rodltach wczasowych. arena maj-paidziemik. 
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lekarstwo~. Nie wszyscy bowiem wiedzą, 
że r6tnego rodzaju akt)wność w otocz .. 
nlu gór może być znakomitym elementem 
rehablhtac/I zdrowotnej. 

Ma o znane u nas I z pewnością 
warte Obejrzenia będą filmy Mlroslava 
Śmlda - znakomitego czeskiego alpinisty, 
który zginął w czasie wspinaczkI w Yos&­
milach. Robimy też starania. aby pokazać 
leżący od lat w przepastnych magazynach 
teteWiZJI film Zajączkowskiego .Pamlęć" o 
uczestnikach historycznaj. wrocławskiej 
wyprawy na Broad Peak - pierwszy polski 
ośmlotysitcznlk. 

Zalezy nam bardzo na napraWIeniu 
zeszłorocznego potknięcia. ktÓre uniemo­
żliWIło pokazanie filmów poświłCOOYch Je. 
rzemu Kukuczce. Zdecydowaliśmy się 
sprowadzić te filmy raz i zaprezentować Je 
na otwartym bezpłatnym seansie. 

Mamy obiecane spotkanie z nlekt6-
ryml uczestnikami sierpniowej wyprawy na 
Nanga Parba!. Uczymy, że wśr6d gości nie 
zabraknie Krzysztofa WieliCkiego. dla 
którego błdzle to prawdopodobnie czter· 
nasty. ostami brakujący do Korony Hima· 
lajów, ośmiotysięcznik. Na pewno sporym 
zainteresowaniem CIeszyć Się będzie także 
spotkanie z Matkiem Kamińskim - z8szlQ­
rocznym zdobywcą obu biegunów ZiemI. 
Oczywiście, każdy będzie mógł kupić 
książkę Marka I zdObyć jego autograf. 

Jak więc można się przekonać. 
atrakcji filmowych I towarzyskich będzie 
sporo. Łącznie planujemy ok. 18·20 ga­
dzin filmów I w miarę możliwości - spot· 
kania z autorami I bohaterami. 

To jednak nie wszystko. Szykujemy 
tei. kilka imprez. ktÓfe będą towarzyszyły 
Przeglądowi: zawody wspinaczkowe w 
Skalach Lądedóch, wyścigi na rowerach 
górskich, rewia mody turystycznej, ekspo­
zyąa producentów sprzętu, wystawy. Cały 
czas btdzie funkcjonował sklep górski, 
kawiarenka l bufet z ciepłymi posiłkami. 
Przez trzy dni koncertować ma peru· 
wiańsko·boliwijska kapela grająca muzykę 
andyjską. Uczestnictwo w każdym seansie 
lub konkursie stanie się szansą na wylOso­
wanie kurtki typu polar I koszulkf z okolicz· 
nościowym nadrukiem. Koszule te będzie 
można też kupić po niewygórowanej ce­
nie. Warto Jeszcze zaznaczyć. że w tym 
czasie planowane są obchody 30·lecia 
odkrycia Jaskini Niedźwiedziej . Jest więc 
pewne, że ofena atrakcyjnego spędzenia 
czasu w tej części Kotliny Kłodzkiej btdzle 
o wiele sz.raza. Nie muszę dodawać, te 
Góry Złote I rejon Śnieżnika o tej porze 
roku to naprawdę maloWnicze miejsce. 

Wszyscy zainteresowani mogą 
zasięgnąć dodatkowych informacji pod 
numerem telefonu (C).74 14&562) - Cen­
trum Kultury I Rekreacji w lądku Zdroju, 
pl. Staromłyński 5. Kontaktować sle z nami 
można także poprzez faks lądecklego 
Urzędu Miasta «(}-74 147-418). Rez8tW8CJę 
noclegów prowadzi lądecka Informacja 
Turystyczna. tel. ((}-74 146-255). 

Zapraszam wszystkich bardzo 
serdecznie. 

Zbigniew Plotrowlcz 
Szef Biura Organizacyjnego 
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NOWOŚCI TURYSTYCZNE 
• N. zaproszenie prezesa U~u Kuhwy 

Fit)'Cmej i TuryJilyki w dniach I-!! mi)' br. 
obradował w Wanuwie XXXIlI Narodowy 
Kongres federacji Włoskich Biur Podr6ży 
(flA VET). Ponad 600 pruds'lwicidi wlos­
kich louropctll6w i biur podróży, hUI)'lucji i 
oraanizacji turystyczoych oraz lictnc grono 
dziennikany było pnez ponad pi~ dni gc&mi 
polskiej tUJ)'$Iyki. Odwiedzili Gdańsk. Kraków 
i zwiedzili WlBl.aw(:. Większmł ucusmik6w 
Kongresu przyjechała do Polski po raz pierw­
szy. Wywiclli od nas niezapomniane wnżeni •• 
nowe znajomości. Interesujące kontak ty. 
Mamy nadzieję, że podobnie jllk kraje. które 
wC'I.dniej gościły Kongres FIVET. Polski 
rowniei odnocowuje wzrost ruchu lurySlyCZ­
nelo z Włoch. 

• W czuie IcgorOC1J\eIO suonu IUryS­
tycznego w Słup5l:::iem ~ można się lep 
w Bałtyku VI następujĄcych micjscowokiach: 
Jarosławie<:, Usllca, Orzechowo. ~blc. Ro.. 
wy i Łeba. Wu)'stkie jeziOf1l na tcrenie woje­
wództwa są wic cz)'ste. 

• 60 pasaier6w i samochód osobowy 
będzie przewolll jednor1lZowo prom w Kazi­
mierzu Dolnym. Turyslom odwieduj"c)'m 
Kazimierz umożliwi zwiedzanie alf'llkcyjny<:h 
ruin umku w Janowcu po drugiej suonie 
Wisły. Na mie jest ucumowany w Puławach. 
Czeka na zakońcu:me budowy prt,ycz6łk6w i 
dt6a dojautowycb w Kazimierzu i 1\11 drugim 
bru:au Wisły w Janowcu. 

• Ponad 100 Iyl. lury!l6w przewozi co 
roku ponad 1000Ietnia kOlejka w~kOlorowa w 
tninie w woj, bydgosk im . Ciuchcia od 
pn.eauo 20 11I kursuje Iylko w okresie klnim, 
woŹljc turysl6w po Pałukach na lrasie Znin­
Wenecja-Biskupin-Gąsawa. 

JEŚLI TAM BĘDZIECIE 
(lipiec-sierpień) 

• xxxm Tydzień Kultury Beskidzkiej 
(Wisła, Sttzyrk. tywiec. Mak6w Podha­

IwIci, Ołwi~im, Jabłonk6w. Bielsko-Biała). 

MONT BLANC " 
DLA TURYSTÓW 

- PO RAZ KOLEJNYI 
Z POmoefł doświadczonych prze­

wodnlk6w, Instruktor6w alpinizmu I 
ratowników tatrzańskich . 

Terminy: 21·30.09., 5-14.10., 19-
28, 10.,2-11.11.1996 r. 

Kont r6wnowartość w złotych: 
2900 FRF + 350 DM. 

W cenie zapewnia Si,: 
- tran. port woble .trony I do-

lazdy na mlelacu, 
- noclegi w dolinie Chamonlx, 
- noclegi w schroniskach, 
- prowtant w górach, 
- trancuskle ubezpieczenie górs-

kie, 
- opieka przewodników: Piotr 

Konopka , Arkadiusz GąSienica Jbz­
kawy. 

Zapisy: 34-500 Zakopane, ul. Do 
Brilłolu 6, teL/fax (Q..165) 142·61 . 

7-8/00 LlPIEC-SIERPIEŃ 

POLICEALNE 
STUDIUM TURYSTYKI 

Jeśli chcesz: 
- zdobyć Interesujący 

zawód technika obsługi 
turystycznej. 

- zostać przewodnikiem, 
pilotem wycieczek 
zagranicznych, 
poznać Interesujących 
ludzi, ciekawe obiekty 
krajoznawcze w kraju 
I za granicą 

Zapisz si", 
do nas::: 

POUCEALNE STUDIUM TURYSTYKI 
50-230 Wroeław, ul. Tl'1ebnlcka 42 

tel./fax (0-71) 72~29-68 
tel. (0-71) 72-10-59 

Najwi~zy restiwal rolk lorystyczny w Euro­
pie (27.074.08). W rarnlCh tygodnia Kullury 
Beskidzkiej organizowane SI!: 

Festiwal Folkloru Górali Polskich w Zyw. 
cu, Mi~dz)'narodo ..... e Spothnła Folklorys­
IYczne w tYWCII, G6rah1cie Świ~o w Jabłon­
kowie, Og61nopolski Plener Plaslyczny dla 
ntepelnosprawnych. Wojewódzki O.(rodek 
Kultury. leI. (0-30 20S 93). 

·S .... i~lo Dzieci G6r. MI~dzynarodowy 
Festiwal Dtiec:ięC'yeh Zespołów Reaionalnyc:h. 
WDK. leI. (0-18 420229). 

• Sabalowe BaJItU •. Bllko ..... il\ll Tarur'Lska 
(woj. nowoądec:kie). Impreu popularyzująca 
lileraturę IlIdowl!. Bukowina Tatnańska, leI. 
(0-165 71221). 

• Mi~dzynarodowy FCSliwal Folkloru 
Z.em G6rskicb. Zakopane ( .... oj. nowosądec­
kac). Przegląd zespołów rolkkwyltycznych re· 
gionów gółsl:K:h. BIUro Promocji Zakopanego 
i Podtatru, tel. (0-165 66950). 

• Zlol fan6w Mllzyki Elektronicznej. 
Karpacz. tel_ 19568. 

• Dni Szklarskiej Poręcby, lei. (11 2449). 
• M~zynarodowe Z. .... ody na Rowerac:h 

G6nkich, tel. (17 2449). 
·11 Wielka Feta AarotllIY"yczna (10-11 

sierpień), Szczytna. lei. 1074 684580). 

Antykwariat FILAR 
skr, poczt 398, 25-01 Kie.lce l 

'el : (0-41) 562-19. 
Oferuje bogaty wybór literatury 

o tematyce górskiej: 
TATERNICTWO - ALPINIZM 

- HIMALAIZM 
Oferujemy nowości I pozycje anly­

" kwaryczne - książki czasopisma. 

NA SZLAKU 

OFICYNA .. REWASZ" PROPONUJE: 
BIESZCZADY. Przewodnik.. Obsumeu­

Iykuły w ~i ol61nej rułUJ~ o hiseorii, kul­
lUlU, gospoc1.l.tce i pnyrod:de ~Iionu. Opisy 
lfU pieszych, 5&mochodow)'ch i kolejowych. 
slownik krajoznawczy z wyczerpujllcyml 
opisami wszy,l.k.ich (Ialcie me ii:lnieJllcycb) 
rnitJscowoki Bienczadzkich. 400 lotr .. ponad 
100 ilustBCji, mllpek i,panoram ze szczyt6w. 

SOUNA - POLANCZYK 1996. Manna· 
tor luryli'ycwy. Wydanie doroczne. Zawien 
w5Zellde in(onnacje pn.ydalne dla WClISO­
wicz6w, goki, lelllLk6w i lurystów odwiedza· 
jllCych okolice Zalewu Soli1\ilicgo. Om6wie­
nie hislorii mLcjscowoki, atrakcje turySlyane, 
propozycje wycieczek pieszyc h i urno­
chodowych_ 

Gnegon. RllkoWlki, POLSKA EGZO· 
TYCZNA I. II. Ksilłua jesl konlynulC,M w~­
drówlci wzdłuz wschodniej granicy Polski, Iym 
fUtm na odcinku od Drohiczyna do Prze­
myfła. Opis trasy JUI utnymany w k.onwencji 
8aw~dy historyczno-krajoznawczej po§wi~­
COI'ICJ obiektom :r.wi:panym z kultu" i hlsloril! 
mniejszoki etnicznych (Podlaszucy, TallJ"l.y, 
Zydli, Ol~y, Ukntińcy) i religijnych (unici 
i neou nic:i. prawosławni, 2,ydzl) zamiesz· 
kujących omawiane lereny. 

Władysław Mldowicz, KRAJ ZA SIED­
MIOMA MORZAMI - wspomnienia wybil­
nego krVoznawcy z pobytu w Ausnlii w la­
lach pi~dz.uil!tych. 

• Urszula Janłcka-Knywd •• CHRZEŚCI . 
JANSKIE TRADYCJE POLSKlEGO POD· 
KARPACIA. 

Ma~ turystyczna: OKOLICE KRYNICY, 
1:50000. 

r~" .. e_~" 
SKLEP GÓRSKI 

WROCŁAW, UL BOGUSlAWSKIEGO 45 
PON.-PlĄT. 10"19- SOB. 1tp'·1s-' 

TEL 62·12·23 

,IłO,ONUJEMT 

W 5ZElłOIWl UXJł.ESlE: 
infomlllCJC. mapy. prnwodmld. bele· 
trystyko;: górskI!, albumy. fachowe d0-
radztwO 
odzie! 
- blllzy, kunki: POLAR. SYMPA· 

TEX, GORETEX. PUCHOWE 
- kunki POLAR takie dla dzieci 
- kombinezony. dresy. spodnie z 

PQLARU 
- dodatki (opaski, rf'bwice. skar· 

pety, OChraniKU) 
tr obuwie lUryStyczne i wspinacUowe 

plecaki 
Sprzęl biwakowy: namioty. karirnalY, 
.(piwory. lcuc:henld gazowe: 
spn.~t wspinaczkowy 
szkolenie wlpioacnowe, usługi 
pnewOOnic:ue 
organlZ\ljemy wyprawy trampinaowe 
i trekkingov.e 
dla Stałych kllent6w 5 .. rabaiII! 

Zapraszamy do nowego skk:pu we W~ 
dawiu pn.y ul. Polaka 20, tel. 21-48-84. 

ZAPRASZMlYttt 
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~ GLOBTROTER ~~ 
WOGE2V JAK SUDETY 

Gałe pasmo przecinają liczne doliny i 
dolinki, ułatwiające dostęp i zasiedle­
nie w minionych stuleciach. Ale też 
Ściągały one najazdy I przemarsze róż­
nych wojsk, przy czym szczególnie 
okrutnie historia zapisała się w losach 
regionu podczas wojny trzydziestolet­
niej I I wojny światoweJ. Oto w 1914 r. 
kolo Woerth w wielkiej bitwie francus­
ko-niemieckieJ poległo lącznie ponad 
10 tys. żołnlerzyl 

Nic dziwnego, że turystyka gÓf­
ska w Wogezach jest dobrze rozwi­
nięta w przeciwieństwie do nizinnej Al­
zacji, gdzie dominują samochodziarze 
trzymający się miast i hoteli, zresztą 
bardzo licznych. Piesi mają do dyspo­
zycji 12 tys. km szlaków (i nie narze­
kaJą, że jest Ich za dużo!), znakowa­
nych jak w Niemczech: kółkami. kwa­
dracikami, rombami itp. Uczne są ta­
bliczki i plansze informacyjne, także z 
mapą najbliższej okolicy. O to wszy­
stko dba przede wszystkim regionalny 
klub: Club Vosgien. F- 670DO Stras­
bourg, 16 Rue S1. Helene, tel. (88) 
325796. Wydaje on dla swoich 20 tys. 
członków i sympatyków własne pismo 
. les Vosges·. Równolegle niejako 
działa regionalny oddział: Club Alpine 
Francaise, F-67000 Strasbourg, 48 
Rue de la Meinau, tel. (88) 392184. 

Wspomniany Klub prowadzi kil­
ka niedużych, przytulnych schronisk w 
typie hotelików, z reguły dostępnych 
też samochodowo. Ponadto noclegi 
można otrzymać w wielu schroniskach 
mlodzieżowych I na kempingach, a 
także na kwaterach wiejskich, Te 
często samotnie leżące gospodarstwa 
górskie o skromnym. ale bardzo przy­
zwoitym standardzie, przy udzielaniu 
nocleg6w noszą nazwę ferme-auberge 
(oberża gospodarska), Koresponden­
cyjnie można poinformować się o wa­
runkach w Miluzie: Chambre d'Agricul­
ture du Haut·Rhin, F-68055 Mulhouse, 
4 de l'Es!. 

Ale można też biwakować poza 
wyznaczonymi miejscami , byle nie 
czynić uszczerbku na stanie środowis­
ka. Przytoczmy jeszcze pewną cieka­
wostkę. Oto pierwszy przewodnik dla 
turystów pieszych, z mapą, został ap­
racowany i wydany w 1881 r. przez 
Curta Mundela, księgarza pochodzą­
cego ze Śląska. Osiadł on w Strastxu­
gu ł tak znakomicie poznał Wogezy, że 
publikacja ta przy wielu wznowieniach 
zyskaJa potoczną nazwę .Der Mundel". 

Kto wie, może ktoś się skusi na 
wędrówkę po tych górach? Ze Zgo­
rzelca Jest to tylko 10 godz. samocho­
dem znakomitymi niemieckimi auto­
stradami. Czemu by więc tam nie wy­
brać się? 

Być może nJe wsrycy miłośnicy 
gór wiedzą, że oprócz Himalajów. Alp 
z Dolomitami. no i oczywiście Tatr, są 
też takle góry, jak Wo g e z y. Nie się· 
gają one nieba, nie pol'llszają nas ur­
wistymi ścianami J strzelistymi wiercha­
mi, ale mimo to są malownicze I atrak­
cyJne dla górskIch łazików. Krajobra­
zowo bardzo przypominają Sudety, bo 
też mają podobną przeszłość i budo­
wę geologiczną. Należą przecież do 
tej samej strefy starych gór i wyżyn 
środkowoeuropejskich, ale są od nich 
wyraźnie mnieJsze. Ich prawie połud­
nikowa rozciągłość w owym charakte­
rystycznym alzackim klinie, wcinają­
cym się jakby w Niemcy, mierzy 
160 km, co przy szerokości 4().45 km 
daje powierzchnię około 6900 kmz. Od 
wschodu wycina je szeroka już dolina 
dolnego Renu, przechodząca łagodnie 
w pogórski teren Wogez6w. zaś ku 
zachodowi pasmo opada ku francus­
kim nizinom, Od południa wyrasta ono 
nad Bramę Burgundzką, miejsce od 
dawien dawna wykorzystywane przez 
wędrujące ludy I armie. Teren zaczyna 
wznosić się koło Belfortu I mimo, iż 
jest to krystaliczny masyw. zbudowany 
głównie z granitów i gnejsów. tylko 
szczątkowo przykryty pstrym piaskow­
cem. sięga często 1000 m . Połud­
niowa część jest wyraźnie wyższa. Tu 
nad rozlegle kompleksy lasów miesza­
nych, z dużym udzialem buka. sięga 
piętro subalpejskie 2 silnym piętnem 
p6źnoplejstoceńsklch lodowców, Ucz­
ne są jeziorka przez nie pozostawione. 
a także sztuczne zbiorniki zaporowe. 
Nad tą strefą hal z pasącymi się sta­
dami krów (stąd nieustanna muzyka 
dzwoneczków im przyczepionych) i 
skalistych stoków wyrastają obłe naj· 
częściej - poza strefą silniejszych zlo­
dowaceń, w sumie powyżej 1200 m, 
kopice pojedynczych szczytów. Zwą 
się one bBllons, czyli nasze sudeckie 
kopy. Stąd i najwyisza góra Wogez6w 
to Grand Ballon (1424 m). Natomiast 
część północna, po Wissembourg na 
granicy niemieckiego już Palatynatu. 
jest zbudowana przeważnie z pstrego 
piaskowca, niższa, ale nie pozbawiona 
urozmaiconej rzeźby ze stromymi ścia­
nami wychodni skalnych i fantastycz­
nymi niekiedy w kształtach skałkamI. 

Nie tylko miłośnicy krajobrazów 
I przyrody znajdą w Wogezach usatys­
fakcjonowanie. Jest tu też bardzo wie­
le zabytkÓW I to nie spotykanych na te­
renach bliskich Polsce. Oto bardzo at­
rakcyjne są liczne pozostałości celtyc­
kie należące do kultury megalitycznej , 
jak kamienne kręgi, dolmeny I men· 
hiry. Nowsze czasy reprezentują nader 
często stawiane na wzgórzach i nad 
górskimi przejściami średniowieczne 
zamkI. Tworzy to razem bardzO ro­
mantyczny, tajemniczy nastrój, zwłasz­
cza przy lekko mglistej pogodzie I o 
zmierzchu. Nic dziwnego: nazwa g6r 
wywodzona jest od celtyckiego bós· 
twa górskiego Vosegus (łac. Vogesus 
mons) , a więc Jakby odpowiednika 
sudeckiego Karkonosza. Są wszakże 
I młodsze zabytki, szczególnie obficie 
zachowane w większych miastach na 
obrzeżach pasma, a więc przede 
wszystkim w Strasbourgu ze słynną 
katedrą, Colmarze, Miluzie, Zabern , 
Haut-Koenigsbourgu. Wszędzie niemal 
wznoszą się w izolowanym wystąpie­
niu Alzacji szachulcowe domy, z re­
guły dobrze utrzymane i cieszące oko 
grą barw i drewnianego szkieletu, Tu­
rysta może się cieleśnie pokrzepić re­
gionalnym przysmakiem - zwykłym, a 
jakie smacznym podpłomykiem. ob­
łożonym szynką lub jabłkami . Można 
tym się zajadać bez końcal Gardło zaś 
należy oczywiście przepłukać winem -
dobrym, alzackim winem, bo piwo za 
bardzo zalatuje chmielem. Warto do­
dać, że niektóre winnice uprawiają la­
torośl z sadzonek pochodzących z 
okolic Tokaju, stąd nazwy tej używa­
Ją , ale luż krÓtko (oprotestowali to bo­
wiem Węgrzy), niektÓre gatunkI. Z 
12,5 tys. ha produkuje się tu do 1 mln 
hektolitrów tego boskiego trunku (in 
vino veritasl) . 
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Wiosna 199.5, Lelnie wakacje coru. 
bliżej. a ja ciUle nie mog~ si~ zdecydować. 
co poc:~ w ciuu Iych dwóch miesi~cy. W 
pewnym momencie wydaje ,i~. te zwycięży 
.. walianI rowerowy". Ale adZIe pojech.e'? Od 
kilku lal myflę: ° dourclU na dwóch kółkach 
na Nordkapp, jednak chłodna kalkulacja 
szybko 'PfOwadza mnie na l.iemię. Hm, chyba 
jeszcze nie w Iym roku - zbyl drogo. Mou 
wił(: zachodnim wybrzeicm Turcji ... 

Nieocu.kiwlme, pewnego dnia otny­
muję niepozomy liSI z Ummy. Jeao leklura 
sprawia, fe szybko zapominam o Norweah. 

rokoki 6SOO m n.p,m. Dla nu naJwa1.OIeJsze 
jesl lO. że urodził si~ w Oiambule. n. przed­
g6rzu Tien-szan. Do,kon.le zna len rejon i 
ZWyCUJC miejscoII,ej ludności, • luie połrafi 
poI'Ol.umiet się: po kaucluku Ilmgisku . 

W wagonie spolyh nas niemił. nie­
'podziankl. Niemil z każdeao k~tl wychodZI! 
karaluchy. "do wyboru do koloru". małe. 
'mirue i duże, juneJ i ciemnej mdci. Bez· 
czelnie spacerujll po kianach, Siołach i pro­
duktach tywnościowych. Czegot: lIkielO JCsz. 
cu. w życiu nic widl..i.łem, BClwzgJędnl 
rut, Jaq U~Zlmy, paynosi mierne deklY. 

pielIlądze, 10 Jeszcze napisał na nich skItgę. 
Nie wykluczone, że po tej .rerze nasi Wlgo­
nowi usilili r:r.c.5l.ę' bezrobotnych. 

Następny pocilIla m.my dopiero wie­
czorem, WięC postanawiamy pocu..kat:'! w par_ 
ku nieopodal dworca. OZlelUlIY SIę: na dwie 
grupy! JCdni pllnujll plecak6w. drudzy idl!l na 
spacer po Mos.kwie. 

Już na pIerwszy rzUI oka daje Się: u­
uwaiył. ze w mlekie panuje napięta auno­
sfera. Uliumi co kilta minut przcjeżdujll pI­

trole poliCYJne. To niew",lpliwłe echl konflik­
lu c:uczcńslJego. po tragedli w BudionoWJku 

W KRAINIE ŚNIEŻNEJ PANTERY (I) 
Turcji i rowerach. Pine Ku:r.mic:z, nau. dobry 
przyJ.ciel, z kt6rym dwa lala wczc.!niej by­
Ji.{my nad Bajkałem (pisałem o Iym w jednym 
% numerów "N. nlaku"). Czylam I nie wierz~ 
własnym oczom - jeSI realni możhwo~ ZOf­
ganiz.owania wyprawy. do wyboru: w Sajany 
albo Zachodni Tiensun, Decyzj. nic jesl 
uudrIa. OJ Syberii już: byh~my. a wi~ ..• Środ­
kOWI Azj.! 

C:USu pozosllło niewiele. WięC zabIe­
ramy się: do prxy. Tn:eba lkomplelow~ gN­
pę:. u:zupełn1t' braki w sprz~ie. ukUpll~ żyw­
nołt itd_ MImo przygotowań. clła la nowa 
sytuacja jlkof nie ebc:c ul"iel'dził si~ w mo­
jej .!wiadomoki. Ticnszan wydaJe mi się lak 
odległy. ze wrętt merealny. 

20 lipca 
A jednak slalo się:. Cuery dni lemu 

WYjCChaliimy z domu. DołYChCZlliOWI podr6t 
minęła hez wi~knych problem6w - poci,­
giem do Przemy'la, potem .ulobusem do 
Cluniclnickicgo na Ukrainie i dwudniowy po­
byt w tym miekie. Teraz siedzimy w "pIac­
Ortach" (wlgony sypialne bez zamykanych 
przedziałów), jest bardzo a0,,\(:o i duszno. a 
w powietrzu cuchnie sl~chlizną, lecz nikl z 
nas nie przejmuje si~ lakimi drobiazgami. 
NljważnieJsu. że z kaidym prubylym kilo­
metrem jesldmy bliżej Moskwy. a Iym .. -
mym bliżej celu. 

Polski grupa liczy szdć osób. Oprocz 
mnie jldll: Banek - lwie.żo uplenony Ib­
solwent medycyny, otn:ymal odpowiedziain, 
funkcję: lekarl.l wyprlwy; Slawek _ Intro­
polog. pracownik PAN. mój kolega ze SIU­
cMw i towarzysz popncdmch wypraw; Mar­
cin - WOjskowy t'ldlOtdegnfisla. nowicjusz 
w wyjudach ni w$Ch6d i wyższe góry; Prze­
mek i Marek to jCJzcze licealiki. Ze strony 
ubaińUiej mamy dWIe os.oby. Kuunicl., .59-
lalek, lO prawdl..iwy weteran i {ch)"b. moaę 
lak pow\cdl..ieł} żywa legenda w~ IWYSl6w 
byłego ZSRR USIl wypnw. w kl6rych 
uczeUlliczył jest bardzo długa, JI wymienię 
tylko najC"iekawsze: Kluku. Pustynia KIf1I­
Kum, Ahaj. SIJany. Półwysep Tajmyr. Baj­
kił. niemal dziewine g6ry Jakucji. laJga 
us.suryjska, Siehole Alin ..• Naszym gl6wnym 
przewodnikiem Jest Giena. obyly z g6rami. 
wysoko kwalifikowany instruklor lipinizmu. 
W Pamiru. zdobywał m-in pn;eł~u. na wy. 

ponieważ ni miejsce poległych pojawiają ~ię: 
nowe sztuki. Po kilku godzinach poddajemy 
się: i. WzOItm miejscowych pasażer6w. pne· 
stajemy reaaować n. panosz.ąc:e li~ robactwo. 

To jeszcze nie koniec pnykro'ci na 
ten dtieA. Swobodnie I a'Mno ronnawiamy 
po polsku. Nikl Ole zwraca uwag. na dwóch 
wagonowych. którzy od czasu do CUSIl prze­
chodą kOl)1ln:C.m. bacznie nU o~rwujlłC . 

W końcu jeden z nich prosi naszego "slIr· 
szego". czyli Gtenę.. do Siebie. Po killru minu­
IIC:h Giena ""TJCI, I Jego mina nie ""'róz:y nk 
dobrego. ObzujC się. te j.ko obcokrajowcy 
powmm'!my wykupić' btlely w kasach Mimu· 
listu". oc:r.ywikie po wyższej ceme. My ma· 
my zwykle bilety, wi~ w pewnym sensie je_ 
dziemy nielegllnie. Za .. przymknl~ie oka" n. 
lą sprawę: wIgonowi ż~aH Po 10 dolltÓw b" 
p6v;ki od każdego! Nie poroaaa tłumICunie. 
ze jedziemy J2oko grupa i mamy oftcpJnc u­
prosunia z klubów lury51yCZOych w Omiel­
nicIum i Dż.mbule. W'ciekli. chCljc nic 
chcąc. wyjmujemy pieniądze. żeby uniknljĆ 
dlluych niepny./Cmnoki. 

Długo psioczymy na ludl.kll podloll! i 
kraj. przez który przejeidżlmy. Wreszcie w 
wagome przygasaj, 'wiada. trzeba i~ spał. 
OkazuJC się. że .. dl..ienne. karaluchy" byly tyl­
ko nędznIl rOfJlOClIIj. Teraz. w ciemnoki, wy­
chodzi ich C'lIle mrowie. I niekl6re bez żenady 
spaccrujlł po rę:k.ch l nogach. Ale jako~ Irzeha 
zasnllć' · 

21 lipcl 
W nocy pnckracu.my Jf'IJlicę: ukraiA. 

sko-rosyjskll. Kontrola celni i PUtponow. 
prubleaa bez iaclnych problem6w, ale mc po­
prawia to naszych nastrOJów. Z "czuciem 
pewnej ulgi zbliżamy si~ do M05kwy. Mamy 
już dosyt lego pociuu. 

Na o-...OttU Kijowskim jak zwykle pa_ 
nuje olbrzymi lłok . mucarny nuze b.gaze 
na peronie, 'Ił Jednym miejscu. Nagle Kuz­
mic:z oznajmia. fe chciałby JCSzcze colzałal­
wić i ""TICa do pociuu Cu:hmy kilhna.kie 
minul. Wreszcie zauwaiamy go - nasz "MU­
szek idZIe u~miechnięly, palce prawej dłoni 
unosi na Ic.suah litery .. V", a w lewej tn:yma 
phk ZIelonych banknot6w. Otwieramy usta ze 
zdziwieOla. a Kuzmicz waje relację:: zrobił 
awanturę u kierownika pociuu, poszedł z. nim 
do wagonowych i. nic do.!ł , i:e odl.y~hl nasze 

wladze boją się dllnych zamlłeMw tmorys­
Iycznych. Dz.isieJsza Moskwa 10 miaslO du­
żych kOnlrasl6w, luksus miesza się: lutlj ze 
skrajną biedą· Obserwujemy, jak ogromne 
mercedesy z przyciemnianymi szybami bez­
szelestnie i z. chłodnll oboj~mokilj przemy­
kajll obok rzeSl bcz.domnych i żebrak6w. Nic 
lU nie dziwi - z jednej Strony 'WillOWY pn.e­
pych i horrendllne ceny w Sklepach Swego 
I NOlloego Arblttu. I z dnlgieJ kłopot z kupie­
niem kopeny ze znaczkiem do Polski. 

Wieczorem JCdvemy ni Dw(III'UC KI­
zaAs.k:i i ujmujemy miejsca w poci"u. kl6ry 
przez. trzy pelne doby powiezie nas na po.­
ludniowy wschód. 

22 lipca 
Poc:iU )CdZłC do BinkcJcu. Na próżno 

szuklbbytmy tego mil5la w .!lasie. cboł 10 
slolica KirlISIlnU. Dziwne' Roz.~ie tej 
zagadki jesl proIle - Biszkek to dawnieju.e 
Frunze. Niedawno powr6c:ono do swej nazwy 
miu"I8. spl'Ud 1926 roku. 

Giena i KIl:zm1C% wykonySlują wolny 
CllS na pnygOlowanic mlp ort! ustalenIe tra­
iy i harmonognrnu przejkia. Pnysiadam się: 
do nich I ze zdumIeniem spoglljdam ni nlS%lll 
"mapę" - jest 10 plik: ctarnO-białych. niezby! 
omyeh (OIogl'lllii jakiej. wojskowej sztlb6w­
kl. Gienl lnie w~ia wzdłuż linii siatki kar­
tograficznej i sklep je w jednll cał~ 'Za po­
mocą t.dmy klej_aj. No c6i. pocieszam się;. 

że mogło byt gorzej. op. JIkif uczymy tutySta. 

DlI,Ac:y Za:hodni T~ mógł nam ~ 
samodnelme wykonany, odręczny sz.kic... 

Bezradnie .... 'J)ItrUję: sił na ~ pruj­
kil. Przyzwyczajony do naszycb dobrych. 
kolorowych map turystycznych dłulO nie 
m~ roul.yfrowłIĆ rutby terenu. Wreszcie 
zaczynlm rozumict. Będziemy operowac! w 
feJOll.łC bc:r.nycb C:ZleT(J(ysl~ik6w. ak Iylko 
mekl6re majll podaJlłl wysokoSć. Nasza drop 
jesl typoWI dla wschodniej IUI)"Slyki "górs­
klej" - prowadzi wyłllCUlie przez doliny J 
pnd~. Jak gd)'by sz.czyly w og61e nie ist­
niały! Jesran uwiedziony takim obrotem spa­
wy. bowiem w skryl.ok:i ducha marzyłem o 
zdobyciu swojego JnCfWSZCgo czterotySięc:z:nika. 

Krajobraz :ta oknem cillgle • .europej­
sb". Po południu mijamy Wołgę:. a w Sama­
ru spotykamy się: na stacji z matką i synem 
Kuz.mic:u . PrqnosZłl nam drobny pocz.ę:-
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slUnek - kilka piw i ~uszone ryby. które są 
tu tejszym przysmakiem spożywanym do 
piwa. jak u nlS słone palunki. Chlopaki my­
wią si~. Rybka jest sucha. twleda. bardzo slo­
rII i podobno cuchnie. Z pneraieniem obser­
wują. jak konsumu,k: dwie sztuki. 

Kobiety łagodzą obycuJe. Stwier­
dzam. fe to chyba jednllk prawda, pa~ jak 
lekko znudzona. mloda inteligencja nybko 
obniża 100y, Atmosfera robi si~ I~ta od me­
wyszukanYCh prulc1el\stw, w rozmowach ~ 
minuj" spn»1'Ie kawałki o kobietach, .seksie i 
imprezach. Dziki rtthot, a10łne bekanie i. Jak 
pisze mój ulubiony Wharton, ąpuS1CUnte 
wiatrów" dopełniają obraz wesołego chlewi. 
ka. w który :wnienił Sl~ nan przedział . I tak 
już pozostanie do końca , 

23 lipca 
Wschód słońca budzi nas już Vi Ka­

zachstanie. na małej stacyjce. gdzie srtbrny 
pos:w unioa unosi dłoń w powitalnym Kclcie, 

Opufci l iśmy stref~ lasów, Teru, 
wzdłuż torów ciąsną si~ tylko pasyzadrze. 
wień. wtr6Cce one także znlkajl\ I wjeidi.amy 
w bezkresny step, pi~1:ny i wspaniały w swej 
monot:onii. Z rzadka mij:lmy male OSłIdy rlo­
żooe z kilku domostw: w zachwyt wprawiają 
nu oryginalne cmentarze przypominające 
małe, orientalne miaSlecua. Tu i ÓwdZIe puą 
si~ stada koni, owiec i wiel~d6w. 

Chłoniemy nowe dla nas widoki. Kil­
ku z nas interesuje si~ omllołoaią. totcz z 
przyjemnofcią obserwujemy krąilllce nad 
stepem ptaki. szczeg61me dnpleiniki: małe 
sokoły, kurhannlki i ody stcpowe. W poblizu 
lorów prumykaj" ich ofiary - susły. Kilku 
szc~iwcom udaje si~ dostnec uciekaJotCego 
suhaka - jedyną anlylop~ wyst~puJącą w 
Europie. 

Na nielicznych stacjach kobiely i 
dziec:i oferują papierosy, słodycze. suszone i 
w~dzone ryby. wyroby l wielbłlldzleJ wełny 

ilp. Kilku W)'l'05t.1r:Ów chce. nam spnedIĆ mło­
dego orła . Z ulem patrzymy na wspaniałego 
ptaka targanego przez malców. Na pocie.su· 
nie kupujemy sobie gotowane raki. 

Po południu mijamy I-.uk~ El~. kiM 
jest umowną graniclI pomh.dzy Eur~ i Az.M. 
Potem krajobraz urozmaicają wzniesIenia 
Mugodiarów, przekraczające 600 m n,p,m .. I 
wieczorem, jlk gdyby na deser, delektujemy 
si~ wspaniałym zachodem 5ł06cl nad plasZ­
czy$l~ pUMynią Małe Barsuki. SlIdko WIei· 
bł"dów niemil pozuje nam do zd~. Już po 
zapadni~ciu zmroku docieramy do Aralski, 
Młodzi (tak mówimy na nllUych licealistów) 
twierdzą. że widzieli połyskując" lan~ jeziofa.. 
Osobikie powątpiewam w 10. Skierowanie 
wód Syr·darii i Amu·darU do nawadn"n'a 
upraw bawdny $Pf"lwilo. ze Morze Aralskie. 
wysycha i zmniejszl swoJą powiuzchni~. 
Podobno brzeg oddalił 5i~ od Aralska o ponad 
40 kilometrówl N. domIar złego T)by i inne 
OtJwizmy gUlą od nadnuemego zasoleniL 

24 lipca 
Krajobraz zmiernł się wyratnie. SIepy 

Ulląpily miejscI p6łpuslyni i pustyni. popne­
cinanej gdzieniegdzie suchymi kory tami rzek 
okresowych, Upał - na niebie nawet ~Iadu 
chmurki. 

34 

W wagonie poznaJWlY Tl tian~ , m łodą 
alpinislkę, lnón wybiera si~ ze znajomym w 
Pamiro-Ahlj. S ławek zaprana ją do zlozema 
wizyty w naszym przedZIale. Powoduje 10 

spore ZImieszanie i konslemac,K; w m~skich 
szeregach. Jak zaczarowam. " mgnieniu oka 
UMawiamy si~ w kolejce do pryszmca, kaidy 
kieli swoje posłanie. wyciąga najlepsze CIU­
chy i k05n1Ctyld. Na 5przlłU1i~tym stole poja­
wia si~ ~ta i polskie cukierki. W końcu. 
umyci I wypaduneni, !d\lo1ada,mamy sobie ko­
mizm alej sytuacji i wybuchamy ~mechcm. 

Tama jesl urodzoną gadułą. Po kilku· 
naSlu mmutach poga\lo'~dka przeh:ualca ,l~ 
niemal VI jej monolog, Ale opowiada cieka· 
wie. 5lcze,ólnie o swoim ubiegłorocznym 

zdobyciu ElbruSl. Wypytu~ o szczegóły, b0-
wiem WYpnlwa w Kaukaz i weJ~de na Ełbrus 

to nasze. na razie jeszcze nidmiałe. marze· 
nie na przyszły rok. Chlopcy dosyć s łabo zna­
j" rosyjSki. ale nadrabu'Iją minII. Jednak po 
godzinie kllłem oka zauważam. że zaczynaj:!, 
ziewaC'. a głowy kiwają im się na boki. 

Z niezr~cznej syluacjl wybawia nu 
hannlder doc:hodz\cy z korytarza. Wreszcie 
jeSt! Daleko na hoT)zoocie bieleją o!nieione 
wiencholki Tienszan! 

ReSlla dnia uplywa pod znaldem ner­
wowego podniecenia. PakujCmy rzeczy i z.a. 
chłannle sycimy Sl~ knjobraz..ami eorou. bliż­
szych a;6r. Okolo północy mieJscoweJO czasu 
docter3my do Dżambułu, Idzie czekają na nas 
znajomi z dwoma samochodami. Ciemnymi 
uliczkamt dojeżdŹlmy do rodZlnlleao domu 
Glen)'. Jego matka JUz. czeka na nas z ciepł" 
kollCJIII. 

25 lipca 
Dtambu! to kilkuscllysi~czne miasto 

leŻlllce rII południu Kazachstanu. Dominuje tu 
parterowa :r::tobudowa z duią ilokią zielem, 
nie ma Udnych znac.~ych Ulb)'tlów. Gł6w· 
ną atrakCją dla nas ma być prawdZIWy IłJa­
Iycb bazar. Już w pociągu opowiadałem chło­
pakom o wspaniałych uzbeckich baul'1Ich. 
jakie widziałem w Samarkandzie; Bucharze. 
toteż nastawiamy się na ciekswe zakupy. 

Po !niadaniu udajemy si~ na miejsce. 

Ją specyficzny nastrój. Objadamy się niepny. 
zwoicie. kosztujemy le pios:r:ków. sZllsrlyków 
i kumysu. Spnedawcl tytoniu okazuje si~ 
znlJomym Gieny. Przed nim lIoi ki lka 50. 
liu'Owych worków tytoniu posegregowlntlO 
wedlug mocy. Rozmawia chwil~ z Giel'llJ. pa­
lem u~mlecha S tę, uT)wa kawalek auety, na­
biera Iylomu z jakiego§ małego woreczka. 
który ma za plecami. §lini, skr~a, zapali i 
podJje Bankowi. Nasz lekarz zaciUa 5i~ pa­
t~znie, po czym ... wybałusza oczy. robi si~ 
czerwony i krztusi przez najbliisq minut~, 
Mamy z bIedaka Iliezły ubaw, Ja jestem bar· 
dZiej OStrowy, zaci'Bam si~ delikatnie i wy_ 
palam połow~ skr~ta z wrlzeniem, że dym 
przepali mi płuca na wylot. Sprzedawca dalej 
u~miecha si~ i kiwa z. uznaniem ,łow, Ku­
pujemy porc)ę słabszego l)1oniu, a ja jeszcze 
pól godziny pótniej czu)ę 5i~ jakbym oberwał 
w glow~ obuchem ... 

Po powrocie do domu zastajemy same 
dobre wiadomoki. Po pierwsze - mamy za· 
rezerwowane bilety na powrót do Moskwy. 
Oddychanly z ulgą. bo mogly byt! problemy. 
Po drugie - za 80 USD Viynaj~li~my biga. 
tówk~. ktm nll5t~poego dnia povoezie nas w 
góry tak daleko, jak to ~dzie możliwe. Po 
tnecie- na kolac~ ~e płow. czyli regional· 
na potrawa z rytu. Jarlyn i baraniego m~ 

W szampańSkich nastrojach zabiera· 
my 51~ do przepakowania plecaków i defi­
nitywnego rozdZiału ballaiu. Kuzmicz biega 
"Z małą, ~zrnt wagą I układa wszystkie ruezy 
na cwem kupek W końcu w5zy5tko jest za­
plC'le na oslatni gUZIk. 

Wieczorem siadam)' do SIołu, Duszo­
ny z \Io'anywanli i baraniną ryż jak kamrora 
znIka z półmisków. Na deser konsumuJCmy 
O&romneao. soczystego melona. Całofć ukn­
piam)· kazachską wódk~. 

.Za pomy§lnW! wyprawy"! 
26 lipca 
Już od godziny jedziemy mikrobusem 

UAZ na południowy wschód. w s~ grntj. 

cy z KirgIstanem, Atmosfera jesl dosyć napi~. 
1:1. Giena lIIbronił nam rozmawiać po polskU 
w razie ewentualnej kontroli . Wreszcie zbli· 

Spotyka nas wid Ide roz­
czarowanie. Baur przy· 
pomina nam zw)'kły pols. 
ki tug łub tzw. "czarny 
rynclC' sprzed kilkunastu 
lat. Zamiast ciekawelo 
~kodzieł. wszę:dzie lan­
dema odZlU, tania elek­
tronika i inoy chlam. 
Wiele z tych rzeczy jest 
zre-sztą spod znalL:u •• Maek 
1ft Poland". Tylko ~niade 
twarze i lekko skofne 
oczy fwiadczą o tym, że 
JCStdmy w Azji. Zdegus· 
towani przechodzimy do 
cz~~ci "owocowo-wa· 
rzywnef Tu humory nie· 
co si~ popl'1lwiają , Tony 
południowych owoców, 
nawoływania handlarzy i 
kusz .. cy 'lipach szaszly. 
ków w powietrzu $Iwana· Górakle }ezłoro. Foto: Glenn.dlj Bannow 
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tamy się i wolno mijamy posterunek slraiy 
granicVlej. Killcu funkcjonariu5t.y pnygl~1 
się bez. wi~ksugo z.amtl'resQwanil. Uff! Uda­
ło się. chyba już nic: nie sianie nam ni drodte 
w upragnione gÓły, kt6re ~już niemal ni wy_ 
ciunięcie 1fki. Surowe. pon»m~le sIepowIJ 
spaJonlJ słońcem ro!linnokilJ gnbiety w r6i­
nych odcieniach t6k:i I brązu stanowilJ dla nas 
dosyć e&zolyczny kllJobraz. Przejeżdz.amy 
pncz kilki wiosek, co chwil~ zwalmaJlJc. 
Uby pncci~ s~ PfUZ stad. bydła. owiec 
i kÓl, kt6rc kony".jlJ l &łówneJ drogi chyba 
na ró .... ny<:h prII.,ach l samochodami. Gdyby 
jeszcze miały poważanie dla ruchu prawo­
stronnego! 

Na Il'wo mijamy dosyć duży zbIornik 
upornwy. Patrzymy i nie wierzymy własnym 
oczom - obok tamy. w Iilej skale wykuto gło­
w~ Lenina wietkoki knkupi~wej kamil'rucy. 

Wreszcie slcr~camy na południc i '1.1-

gl~biamy si~ w lZeroklJ dolin~. Pned nami już 
tylko góry, wyboisIl droga. tumany kurzu. 
w~lcie moslki ponad "rumieniem - po proSIu 
wolnoU: I nagle ... n.llban! Do d%if nie wiem, 
kim był człowiek. klóry wyszedł do n". Być 
moie slrłlżniklem przyrody konlrolujljcym 
m)i1iwych i IUry5lÓW. Oil'na tOunawla z nim, 
pokazuje oficjalne pozwoll'nia. dokumenty. 
ttW. ksil]żeak~ wypraWowIJ z dokładnym hu· 
monogramem prujki. lip. W Iym miejscu 
przydałby się dłuiszy wywód •• by wyjunit: 
Czytelnikowi. o co cłIodzi. PO§łaram si~ trói· 
to. Otóż w byłym ZSRR turynyka byla lJa­
wiskiem masowym i lorl.nilow.nym, Kaidy 
nowicJUSZ uClynlł "od ler .... pttechodz.ił 
kursy i szkolenia, uczestniczył w obozach, 
zdaw.ł CIurniny. Ukoronowaniem IIkil'j. 
załóimy rocznej, dzi.łalnofci było po%wole­
oie n. chodzenie po górKh do ISOO m n.p.m. 
(!7). Olena już w pociIJIU tłumaC'tył mi, ie 
n.u trelclcing ffiOaliby'my zorganizował d0-
piero po co n.jmniej trzyletnim ukoleniu. 
Nie przyjmow.ł do wiadomoki moich Iflu, 
menl6w. ie 10 ogranicunie wolnoki osobis­
tej, te dorosły człowick ponosi odpowiedzial. 
noU' u swoje postępo ..... anie i nie musi lelo 
robić państwo. 

Ale wróćmy do ruC%ywisloki. Straż· 
nik nie ma :tUtnei.cń do naszych fikCyjnych 
papiuów. do$lIJC latkl pomidoró ..... i nlsnmy. 
Zerkam na t.blicę, ni kt6reJ filUnlJIJ chro­
niQDC Z""'ienęll z .. Cu:rwoneJ KsiUi~ I kary 
u ich ubijlnie . ..Najdroższ." JUI fnieżna 
panIera. 

Po godzinie karkołomnej jazdy dacie.­
rmny do ujki. doliny Biuaol PamilJtkowe 
tdjęcia. poiegnarue z kiero ..... cami i zostljemy 
sami. Podc:us ~llIc\I rouonujl'my $~ ci$Z.IJ. 
bezchmurnym ruebem indkim po ..... ietnem. 
J~dmy na wy50kofd olr.. 1600 m. WreUcll' 
ruuamy kieu, w lór~ doliny. Nat~ chwilę 
cublumy od mll'Si~y. Już po killcu blorne· 
tJKb maruu uJwiadamiamy $Obłe. jI.k: dę;ilie 5' plecaki Zaczynam prtekJinać w duchu 
włune sk'P5two. Czpł iywnofcl kupilijmy 
na Ukrainie. wueJ niż w Polsce. Teru czuję 
jak •• p.ncerne", p6łkilolraRlOwe tun,onki i 
puchy :te sltondesowanym mlekiem wgniallj, 
mnie do ziemi. Z niepokojem patnę na Kuv 
mina. kt6ry wlecte się. z tyłu. lnymaj" w 

r~kach S-kilogramow, 
"pamirkf'. Nic ma jej 
Idzie prtytrOCtyt:. bo 
pół plcaka zajmuje mu 
arch.iczny. anll.nowy 
Jpiwór. "Cholera. ko· 
lejny błlJd! Przeciei. 
moina było :tOfganizo. 
wać dziadkowi jakif 
nonnalny Spn~l" 

NI pil'rwllym 
poStoju Oiena podnosi 
wszystkie plecaki, oce· 
nil ich walł. po czym 
daje mi do spakowania 
namiOI KuunicZl. Te­
raz w górach 10 wialnie 
Oiena je" kierowni· 
kiem . W sytuacjlch 
trudnych i konni kto· 
wych musi byt: równici. 
dyktatorem. kl6ry glSi 
w zarodku wUyJtltil' 
lr.ł6tnie i prujawy JJW­

chii. Rozumiem lO, 
wi~c bez 'lb~dnych 
sl6w przyjmuj~ .. pre­
un .. •• a chłopakom roz' 
daję po JCdncJ pustce z 
mOJClo plec.b. 

• 

Sciezka caly 
cus 'agodnie pnie SIę. 
w gÓfę. Wlł5k~ w Iym 
mieJiCu dolin~ ograni. 
C'UJIJ pionov.e urwiskL 
Na pólkach skalnych 

W drodze ni PnełtcL Foto: G)enBadIJ BIInnow 

dOSh'U:llmy olbnymie Imatda. I wysoko na 
meble krljilj ich wlaklcil'le, królowie IUleJ' 
nyc:h prustwony - SfPy. Jesl ich lUlaj kilka 
plunk6w, Rozpi~t~ stnydeł nlJwlę;kszych 
osobników sl~g. 3 rnclróW. Szcugólnit lnIe· 
resuJ=tCy jeS$ orł~p brodaty. który tywi si~ 
g ł6wnie )ndlin" Ile polrlfi również slrlJcać 
swoje ofiary 'te slcał. CZ~S IO l.jad. równiet 
kafel. Aby JC rozbić uzuca je na ~laly z dUll'j 
wysokofci , 

Po południu mijamy kilku pasleny na 
koniach. S~ bardto pnyjafm, ujm,echni~d. 
will,M się; z Wdym prln podanie ~l;i. chęt. 
nie (0I0ya!UJ' się z nami. Oiena rozmawia 
pruz. chwil~ Ot.u.uJC się. te kilkul'I mdrów 
dalej JCSI domek ..... 1tt6rym moWny spę;dzlt: 
noc_ Dwóch Kirlizów zapoWledzJało. Że rloży 
nam wieczorem wizytę. 

W domku nie ma żadnych Spn:~IÓW. 
I miejsca ałunl tyle. aby rozłożył wn:yslltte 
larilmly. Rozpalamy opisko i gOłuJCmy po­
siłl'k. Po kolacji rteczywijcie pnYJCzdżaJIJ 
pasIene . ..PartuA~ swoJC konIe obok domlo.u 
i wspólnie siadamy przy OJmu. C~tuJCmy 
ich ..... ódklj. ll'pionklJ. pomidorami. cebullJ i 
Clombem. Od\lłZllJl'ffimaJIJ Sl~ kilkoma lito_ 
mi Jwieicgo kumysu. Jest 10 napój .Ikoholo­
wy wyrabiany t kobylelo mleka_ Sm.kuJe 
trochę Jak kefir, ale jC5t ostrzejszy i ma ,ted­
~ kons)'Sll'ncjł: . Podobno JCSI mocnlej­
ny od piwa. Wódka nybko miki. a n. efekty 
nic lal'ba dlugo cZekać. Slyst~, jak Oiena 
um.wi. si~. te jutro et.ęM plecak6w podnu. 
dmy W)'Żl'j n. koniach ..• 

'Zaczyn. Sil).PIĆ deszC'L '2:egn.m s~ i 
wcwniej wchod~ do 'ptworl. Mam podły 
humor, a pruz glo .... ~ pnclllu~ nlJCumiej­
su myfli. " WypraWi rozsypuje 5~ juz piet­
wntlO dniL KumuCl jC5t skonany, a Giena 
blady i sbtiy się na ból setCL Nic dtiwnelo, 
że chelJ SkonyslDĆ z. koni. A prucici 10 d0-
piero dWI lysiljCe metrów. Co będlie d.ll'j7 
Tylko patrzeć, Jak któryŚ z drladków kopnie 
w kakndan na I lak serca. Ciekawe, kl6ry 
pierwszy ..... Zas)'plam 

21 lipca 
Zryw.my si~ 't Bankiem o Siódmej. 

Mamy dtl~iaJ dyżur kueheony. Długo m~­

nymy s ię z OJnW.:lem. bo wilgolnl' drewno 
nie chce s~ pilić. Cnl'l'Oly,~me wien.cboł­
ki. od południ. ZIm)'kaJ=tCC dolinę. przypr6-
styl w nocy ' nieJ.- Gdtid w{ród nich leiy 
piCfWSU pn.eł~cL kł~ mamy poltonJt. 

Po poslł1tu i Icr6tkim marszu dociera­
my do obozowiska puteay _ Owa. dllŻe. bre­

untowe nan'uOC)'. IttÓfc ZIStlUJIIy dawne JUny. 
SIO.M na prtyjC:mneJ polance nIeOpOdal potoku. 
Zanllen:kujC je tntdi męiczym. dwie kobie· 
Iy j trójka dzieci. Rotll:l~y si~ z web· 
WIl'n!em I robImy mnóicwo uI#. Po chwili 
wcłlol;Wmy do jCducBo % namiOlÓW i siadamy 
w półkolu, po turecku. młodzici po botach. 
a dziadkowie na honorowych miejscach. na­
pruciw ""eJki&. W irodku jest scbludfile i ""­
nuje mlly chłodl'k. Podłogi Jest wyłożona 
ml~k.kimi maluacami. a na Yodku leiyobrus, 
IZW. "dastarehan". Jw tO jak ,dyby SIół tra.k. 
lowlny 'l wielk~ CZCIlJ. Wielkim nietulem 
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byłoby deptanie po nim. Na rusl\lowaniach 
wisi odziei i naczynia kuchenne. 

Siedzimy w milczeniu. Wreszcie jfij. 
na z kobiel. Mira, przynosi czajnik z herbatą 
i podaje go mężowi. Ten nalewa napój do ma· 
łych czarek (IZW. "pialIy"), zawsze tylko do 
połowy. i podaje goklom. Nie dla wszystlr:kh 
stuczyło naczyJ\, wi~c wycilłgam z plecaka 
iw6j wysłużony plastikowy kubelc. Gospodan 
podaje go ionie, kum wychodzi. myje kubek 
w oddalonym o Inlkadziesi", metr6w potoku 
i z.a chwilę wraca. DUję się: trochę; nieswoJO. 
ale nie mam odwagi oponowat!. Ci"gle nie 
odzywaj"c 5j~ pijemy herbat~. przelP')'Zlmy 
lepionkę: i mlSłem urabianym z cukrem. 
Wreszcie Giena. nie gpienąc si~, UC"Z)'NI luf­
ną pogaw~dkę. 

Po kilkunaSIu minulach nakrywamy 
pially cal" dłoni .. - 10 znak. że chcemy ukoń­
czył.'! poczę:stunek. 

- Allasch agbar! - dziękujemy Alla­
chowi wznosząc do góry dlome i zbieramy si~ 
do wyjkia. Mira ponownie zabiera m6j kubek 
i idzie umyt! go. 11m, co kraj. 10 obyczaj ... 

Dwaj Kirgizi siodłaj" konie. każdemu 
pnytracuj" dodatkowo po dwa plecaki i ru­
szają w drogę . Zegnamy się ze wszystkimi. 
Mirze ofilrujemy butelkę: oleju i trochę: cukru, 
I dzieciaki olrzymuj" po garści cukierk6w. 

Po godzinie w~dr6wk.i dochodzimy do 
innego obozu. zamieszkanego przez samych 
m<:ŻC%.yz.n. Tym f"lum daSlarchan zostaje roz­
winięty pod gołym niebem. Gonkl lo",ca 
herbata wspaniale gasi pn.gnienie. Słońce 
zalewl całą dolinę:. roziskrza gwiezy ~ieg na 
szczylach, milo rozleniwia ciało. N. niebie 
przesuwaj" si ę: sylwetki s~p6w, po drugiej 
stronie potoku, na ł"ce. baraszlNją gwistald. 
Ileż pn.wdy )est w powiedzeniu Krzysztora 
Wielickiego: • .Idę w a6ry cieszyć się: iyciem!" 
lesiem sz~liwy. To SIl chwile. dla których 
naprawdę warto żyt! . MiesiltCe przygotowań. 
tysiące kilometrów podr6ży - warlo było. 
chc&y dll t)'th kilku łyk6w herbaty. lU i lem. 

Pr.wie wszyscy mę:uzyfni są uzbro­
jeni. Dowiadujemy si~. fe polują gł6wnie na 
dzikie owce IOOkie. czasami zd!l.n:a się rów. 
nież nied1wiedt i dUłt, chał mi~sa lego OSIat· 
niego. jako muzułmanie. nie jedz". Wok6ł 
obozu poniewie", się sporo owczych rog6w. 
Młodzi decyduj" si~ ni heroiczny krok - u· 
bierlj" po jednym na pamiąlkę . chociaż to 
dodatkowe kilogramy. 

Trzeba Nnał.'! . Idziemy d"le wzdłuż 
rzeki. w a~ doliny Bkszkoi. Ściei..ka robt się: 
banlziej łUOmI. podepcM: wymaga dużego wy­
siłku. W dok. poZO!itawuuny ouatrUe skupienia 
karłoWItych drzewek. Po południu dociemny 
do wddiwego jeziorka na ~ ok.. 2SOO m. 
Tutaj kończy się nasz konny lnInspon. D:cię:­
kujemy za pomoc i żegnamy się z pasterzami. 
Giena wręcza im po butelce w6dlri. Skl!(i jllO 
znam? To nie jedyny uk"tek byłego ZSRR. 
gdzie pieniądze nie rnaj~ wię:kszego znacunia. 
Jetdfcy szybko z-nikaj" "li wybrzuszeniem 
$loku. OdIąd musimy Uczył.'! na własne siły. 

Cisza. Miejsce jest cudowne. Trudno 
oprut się pokusie. aby rozbit! lU namialy -
r6wniuteńka polanka. w tam jeziora jak w 
lustne odbijają iię: postrzę:pione granie ... 
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- P,jdiom pa tichooku! - slowa Gieny 
nie pozostawiają złudzeń co do najbliuzeJ 
przy5zło~ci. To zdanie będziemy słyszet! 

CZ~Sto. a przyjdą r6wnleż takie chwile. kiedy 
niem.1 znienawidzimy te slowa. 

Stromo. Albo 10 sUieslia , wybujala 
wyobratnia nakarmiona ksiljtkowymi opisa­
mi. albo uczyna mi brakować tlenu!? Trzy­
dziestokilogramowy plecak ciąży niemiłosIer­
nie. Czyżbym byl aż lak Słaby? "Hm. od 
Dżambu.łu uobili$rny w duu dwu dm ponad 
2 kilometry w pionie. Duży skok. Brak akli­
matyzacJi" - pociesz.am się. 

SympatycZlla. gę:SIO pokryla norami 
~wistak6w ł""rl:.a kończy nasz- wysilek. Roz­
bijanie namiot6w. budowa paleniska - nast~­

POH rutynowe czynnoki. No ... Marcin przy­
znaje si~. ie chyba drugt raz w zyclu SllIwia 
namiot ... Ale za 10 gdzlel Mllmy palmld I 
trochę klIRuszy z bulanem, ale posun:lwiamy 
osu:zędzIĆ. Nie wiadomo. co nas czeka dalej , 
Drzewa jest niewiele. wl~ podsycamy ogień 
wySU5zooym łajnem. kt6re caUdem nidle s~ 
pali. Chlopaki rozpierzchlją się: w poszuki­
waniu końskich plack6w. 

Wkraczamy w nowe. Nik t t. nu 
(oczywikie oprócz Oieny) nie spal wczuniej 
na wysokoki 3000 m. Ścielę sobie wprOSI 
pod gwiazdami. 

28 hpca 
Rano z niepokojem patrzymy na po­

ludnie. gdzie dolin~ umyka pr6& skalny z 
opada.At)'Tn wodospackm. Pocienamy Się jed­
nak. ze musi byt! jakieł przejście. skoro 
prowadzi lam k iczka. Zaczynamy zmudile 
podejkie po piargu. N;edal~ko znajdujemy bar­
dzo duie roli o\.\'cy górskiej wraz z czasUIj. 
Ważą chyba z 10 kiJogram6w. oba końce rogów 
Sił odci~te. prawdopodobnie przez paSterzy. 
którzy robią z nich pochwy lU 1lOU. Pokonanie 
progu okazuje się: tlItwe. ale zamIast ocukiwa­
nego lodowca pojawia się: przed nami dalsza 
czę:U doliny z kilkoma m:tlymi 1:1jorkami. 

Oiena wybien. dosyt kontro\.\'el1yjny 
szlak. Zamiast wygodnie i ~t! wzdłuż Stru ­
mienia. uczynamy trawersowat! wschodni, 

slronty stok pokryty drobnym rumoszem skal· 
nym. Zaczyna się "gimnlstyka". Niemal krl­
dy krok kończy się: obsunięciem nogi i zaini­
cjowaniem mini lawiny ltami~nnej. Ciężkie 
plecaki przewlłajlj 10 w jedn". 10 w drug" 
suon~, przed upadkiem r.uujlj nas czekany. 
kt6rymi podpieramy się jak laską. Z przera­
żenieni patrzę, jak ostre krawę:dzie kamieni 
przecinają skórę; moich no .... ych butów. Myfl~ 

sobie. że jeszcze k.ilka dni takiego terenu i 
dalSZIł cz~ trekkingu od~dę: nll bosaka. Po 
dwóch godzin3Ch uci"żliwego maruu. om­
szonego niewybrednymi przekleństwamI. 
osiągamy dno bocznej dolinki. Wyżej rozc~­
gają się już tylko pola gnieine. 

Zasłużony odpoczynek. Pleca.ki ląduj" 
na kamieniach. a kaidy rozgląda się: za CZ)W 

do picia. Gdzid głęboko pod głazami cieknie 
woda. Z nieukrywaną satysfakcją wyjmuj~ t. 

k.ieszeni ponad metrowej dlugoki plastikow~ 
rurkę, która pozwala do5tat: si~ do upngnionej 
cieczy. Podpalrt.yłem ten patent u rosyjskich 
turyu6w nil jednej z poprzedrUch wypraw. 

JeSI bezwietrznie i bardzo gor~co. 
Wkiekły ultrlfiolet. odbity od piatów ' niegu. 
atakuje nlls ze wszYitkich stron. Nie mamy 
zamiaru czeka(! na skutlLl - nakrycie iłowy. 
okullll')' lodowcowe i kremy z mtrem ochfoq.. 

nym 5Zybko znajdują swoje wlakiwe zasto­
sowanie. Panuje mesamowila. dla mieszczu· 
cha trudna do wyobrażenia cisza. Brak od· 
"łosów cywilizacji - to oczywiste. ale rue sły. 
chat roWTUCZ U\IIllll liki, łpie\IIU ptaków. bzy· 
e;r:enia owadów - po prostu nic. W leR posodny 
dl.lel'l. na wysokoki około 3500 m n.p.m. od 
~wiall dtwi~k6w oddzielają, nas przesuunle 
granatu nieba. bieli .fnicgu i szaroki skał. 

Po po5ilku przychodzi nieodparta ochota 
na drzemkę:. ale Oiena chyba nie lubi tr1Icit' C2l/I' 

su. Na jednym ze stok6w <q,anizuje nam mały 
trening - chodzenie w rakach, podchodzenie na 
Jumarze i pru.slku. zjazd na lime itp. 

Ostatni elap dziennej w~dr6",,"ki oka· 
zuje si~ niespodziewanie kr611c.i. Po półgo­
dzinnej wspinaczce w rozmiękłym już !nieiu 
dochodzimy do moreny bocznej. W milczeniu 

Na lodowcu, Folo: Glennadlj e.nnow 
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podziwiamy wspaniały widok. Wprosi na ~ 
rudnlu. niem.l ni wyciuruęCłe ręki widnieje 
.. nu za" pn.dęcz - SIwagolOrOt • oloczon. 
ładnymi. wyniO$łymi czller<KysięculIkaml. U 
podn6ia ich ki.n pola firnowe daj_ JlOCZltlek 
lodowcowi Bluziol. który oddziela nas od 
przdęay i spływa na prawo. Wygi_da bez­
piecznie. w wi~uj c~ki jest pozbawiooy 
miegu. Nie dostnegamy rownitŻ szculin. 

Miejsce na biwak jest idealne _ wy_ 
sokQlł ok. :J6OO m. Niwelujemy Iylko kilka nie­
równości i uSlawiamy na ~niegu nasze trzy na­
mloIy_ Dziadki bez przekonania kiwają głowami 
- ,,na lniegu płocho"_ Stani. szkoła nie daje za 
wy~. Biedacy dobtą godzinę. ~ s)ę nad 
zbudowaruem platformy z płaskich kamlem. NI 
niej rozbijaj" swo}t płmirkę. Jat się pótniej 
okazało . w nocy oprócz chłodu i milej ilaki 
tlenu dokuczały im. .. grucące w plecy Ilazy. 
Tmaz,ju.:i; WIZ)'SC)' odczuwamy~. Kilka 
uybszych kroków powoduje zadymę. Nasz 
lekarz ma chyba plerwsze objawy choroby wy. 
sokokiowej. Bez życia leży w namiocie i nie 
wychodzi na ..... et na ciepły posilek. Co clckallłe. 
jako nałogowy palacz. prut 12 dni ..... ~wki 
nie wzi~ papierosa do ust. 

Siedzimy pned namiotami. Wysoko. 
na ponad czterotysię:cznej 81tni pojawia,k się 
sylwellcl owiec górskich. 

29 hpca 
Wnyscy bardzo tle spali. WSlljCmy 

pned wschodem słońc., gotujf.my ni gazie i 
szybko schodzimy na lodowiec poprzecinany 
małymi slrumykami. Podejkie nie jut trud· 
ne, ale ci. kt6rt.y nie ubrali rak6w. mają 
chwilami spore lrUdno~ci z utnymaniem się 
na wodni5lym lodzie. Wyżcj zaczyna się: ~nieg 
i marsz staje się: łalwiejny. Jencu kllkadzie· 
siąt minut i stajemy na przełęczy Sawlgoloror 
- około 3900 m n,p.m_ Chociaż 10 nie szczyt. 
10 i lik cieuymy się z naszego rekordu wy50-

koki. Jw. pię:lode - słonecznie, ciepło i bez­
wietrznie. Na południU, za prz.ełęCZII. g6ry 
wygllldljlj inaczej. bardziej ,.soczy'cie", ni 
slokach wiclK {wieżą z,ieleń Ir~W . 

Znajdujemy kopczyk z kamieni, Izw , 
~Iur". w nim bluun_ puszkę:, a w mxtku in­
formacJ(: o poprzednich 1Urystach. t.a6rzy 
pruehodzili ~ełę:«. Ku naszemu zaskocze· 
niu było to 4 lata lemu. Wyjmujemy oolalkę, 
klÓf'1I poItm Giena przdle na podany IIdru. 
W puszce zosllwiaroy nasze dane I propor­
czyk wypnwy. Ciekawe, czy dowiemy się. 
kto i kiedy przyjdzie lU po nu7 

aj$cie z przdę:cz.y solidnie nadW)~ia 
nasze siły - 2 godzUly po rumowiskach 5kalnych 
i piarpch. Wreszcie SIlJCfTI)' na.łciei.ce.. To tzw. 
.. wien:hnija uopa", kl6ra biegnie Irawersem 
zboczami doliny Kankułdia. Na wschodzie. w 
odległo'ci ok. 10 km dostrzegamy przez 
kJmetkę obozowisko pasleny i NS:wny w Iym 
kierunlcu z nadziej~ na rychły posiłek i odpo­
czynd:. Ścieib jest dosyt wygodna i tak. równa, 
że mogłaby być po~ jednak już pierwsze 
kilomeuy pot.bawiają nlS dudzeA. Mijamy 
~ ~ doIinq u drop.. obóz zdaje się: 
nie przybliżać. Następne 6-7 godzlO moZn' 
~ krótko - s:diwy, W'!eCZOmTl 
s.łaniamy się już na nog.:h. Jeden z nas w bt­
wym terenie ll'aCi równowagę i z plecakiem 
lI!duJC VI suumyku. Poddajemy Się, schodtimy 
doHnk" i na r6wnym terenie obok neki 
rozbijamy namiOly. 

30 lipca 
Potężne zakwasy w nogach i barkach 

sprawiajl!, że mamy kJopocy z wygnebanlem 
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Dzieci kirgiskich pasterzy. Folo: Gienn.diJ a.nnow 

się ze ~lwor6w. Ntestrudzony Kuzmicz zdą· 
iyl JUż rozpllić opisko i UgolOWK posiłek, 
a Glenl upowiada pół dtua odpoczynku. 
Przez kil\ca godzin dochodzimy do siebie, Ma­
sowanie ml~i. qpld, pranie. leniuchowanie 
na słońcu i pnygolowanie obiidu lIjmują 
nam czas do popołudtuL 

Wiecrorem nasze namioly stoją JUŻ 
obok Juny, do ktÓfeJ chcieMmy dotruć po..­
przedniego dnia. Kirgizi uprasują nas na 
wieczorny posi.łek.. W jurcie mieuk:ają dwaj 
mę::i:czyfni. kobiela j dziecko. Mają kilka ko­
ni. dużc SIada owiec i k6z oraz. pilnUjące do­
bYlku dwa psy. Palimy papierosy i rozma­
wiamy t. gospodarzami. W Iym cusie kobieta 
rozpala ogień w ptecylr:u slojąCym pod gołym 
niebem. rozgrzewa Lłus-zcz w kociołku i wrzu­
c. do niego kawałk.i suszonej na słońcu ba­
ratuny. Wkrólce ~ powietnu rozchodzą się 
smuowne upachy, PrzYJCzd:i:a. JCUCze kilku 
mężczyzn z sąsiednich oboz6w. Zdejmujemy 
bUly i wchodzimy do J:rodJca. siadamy w kucki 
wokół dasl3chanu. Gospodarz w milczeniu 
podaje herbalę. cZę:slujemy si~ lepi05zką z 
półpłynnym masłem , naslępnie &olymi pal­
cami próbujemy pieczySle, Smakuje wy~mie­
niCie, choć ocieka tłuszczem . Odwzajem­
niamy gokinnMć cukrem, ,łodycumi, her­
batą i wldk, w6dkl. 

Swszyzna inicjuje poglwędkę. Roz· 
mawiamy o ż)'ciu i codziennych !raskach. 
Pasterze z pe'-'~ hOSIalgill wspormnają czasy 
byłego ZSRR Wtedy po ..... odziło im się: o 
wiele kpiej, Za 5WO}lt )nCę: otrZ)'Tnywali 50-

wite wynagrodzenie. w pobllzu obozów nie­
rzadko lądowały helikopter)' doslllrcZlHce 
żywno~. paliwo lip. Teraz żYJII na krawę:dzi 
Ubósl ..... a, ze irednim dochodem około 15 do­
l.row miesięcmie (kqiska waluta nazywa się 
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• .sun"). Mniej wię«j tyle kosztuje jedna ow­
ca. N.jstan.zego Kirgiza pytamy, czy spotkał 
lU kiedy' Polak6w? 

- Nie. nigdy. 
- A czy przec:hod~ tędy 1Uryki7 
- Tak., bYWIJ'-
- Byli w tym roku? 
- Nie. 
- A w ublClłym? 
- Tez me. 
Mnie jako biolop inleresuje przyroda. 

Pylam pa5leny o p.nlery 'nieme. 
- Tak. corocznie widujemy pojedyn. 

cze IZluki w)'soko w gÓOlch, 
A więc jednak Sil! Panlerl 'nieina. 

etyli irbis, 10 wspaniały drapieżnik wyslę­
pujący w wy~kich ,6rach 'rodkowej Azji. 
np. w HJma'ajach spoc)'1ca się go do wysok~· 
ci 6000 m. Ten duży kot osi liga wan do 
75 kg, ma bille. ciemno eęlkowlne rutro. 
Poluje na O\lo'ce I kozy górskie. ZlJ~e. ptaki, 
cllsem n. bydło domowe. Ze względu na 
nocny tryb życia 5połk.atua 'l nim naleilt do 
nadkoki. 

- 2yjll tu r6wmei medtwiedzie. W 
tym roku porwały JU'l jedną owcę.. 

Zapada zmrok. Lampa laflowa rzuca 
blask ni wnętru Juny i ~niade. skofnookie 
twarze pasltrzy. Mimo chłodu. kobiela z 
dzieckiem ni rękach caly C'ZIS stoi na zew­
n_m. Całil allTlO5rera lego wieczoru nieuch· 
ronnie nasuwa mi my~1 o podróży w czasie. 
MCZy my tu aby naprawdę: jc:s1d:my"7 Q)'ba 
jednak tak i najWYŻSzy C'ZU kończyć gokinę:. 

Zegnamy się i dziękujemy gospodat'lom oraz 
Allachowi, 

- Allach agbar! 
c.d.n. 

Innewz OltJlk 
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s. ~ ~ZYIl redaktor ::: .. ~ .. ~J~.~: -""'..: .. _ .. ~ Józef Nyka 
~~ fuJ- :tV'~ informuje 

POLSKIE PLANY '96 
Nasz ruch wyprawowy jasl dziś raz· 

proszony i zindywidualizowany. ale znacz­
na część działalności wciąż jeszcza prze­
chodzi przez biuro PZA Jak nas informuje 
Hanna WJktorowska, na najbliższe mle· 
slące przygotowywanych jest kilka wyjaz­
dów I wypraw, głównie w góry Azji Cen­
tralnej. W dniU 3 czerwca 1996 r. wyruszy­
ła w Karakorum wyprawa kierowana przez 
Krzysztofa Wielickiego, której celem Jest 
nie znana dotąd Polakom chińska strona 
drugiego szczytu Ziemi, K2 (8611 m). W 
skład zespOłu wchodzą: Józef Gofdzlk, 
Marek Grochowski, Leszek Niesluchowskl, 
Ryszard PawtowsKł, Piotr Pustelnik. Marek 
Aoźnleckl (lekarz) I Zbigniew TerlIkowski. 
Ze strony włoski ef dojdą zaprzyjaźnieni od 
lat z naszymi alpinistami Marco alanchl (6 
ośmIotyaIfCZnJk6w) I Christian Kuniner (5 
ośmiotys.ęcznlk6w) . Planowany jest nawy 
wariant do drogi Japońskiej, w prasie włOs­
kiej reklamowany jako ~l'U~1rTlO problema 
dełlo spłgOlo nord". Krzysztof Panklewicz 
zrezygnował z udziału . W początku lipca 
również na K2 wybiera się Maciej Berbeka , 
który wejdzie w skład międzynarOdowej 
wyprawy Anglika Jona Tinkera Wypł'awa 
la ma bardzo ambitny plan rozwiązania 
jednego z ostatnich pierwszoplanowych 
problemów Karakorum: przejŚCIe pięknej 
lecz bardzo niebezpIecznej wschodniej 
ściany K2, której przyglądało slę Już k~ka 
W'ffJf8w (poczynając od potskiej w 1976 r.), 
żadna jednak nie podjęła poważnej próby. 
Po zakończeniu działalności na K2, Krzy. 
SZlol Wielicki I Ryszard Pawłowski przenio­
są się w masyw Nanga Parbal (8125 m), 
gdzie połączą się z grupą przybyłą z Polski 
I zagranicy w skiadzie : Jacek Berbeka 
(zasttpCa kierownika), Jarosław Żurawski, 
Jerzy Natkański, Dariusz 2aluSkl, Barbara 
Stecka, Jolo Garcia z Portugalii, Berndt 
Hackler z NiemIec i Andrew lock z Aus­
tralii . Wlełicluemu brakuje Nanga Paroat­
pOdobnIe jak K2 - do skompletowania 
całej wielkiej himalajskiej czternastkI. Ma 
szansę dobicia do końca Jako piąty z kolei 
na świecie - po MessnefZe. Kukuczce, lo­
retanie I CarsoIiu - ale po piętach depczą 
mu Już konkurenci, m.in . włoscy. 00 wy. 
prawy dołączy się prawdopodobnie An­
drzej Zawada, by przeprowadzIĆ oględzmy 
rejonu przed planowaną wyprawą zimo­
wą, być moze wezmą w niej też udzlal 
Amerykanie Carlos Buhler I A. R. Caug­
hron. Do tej pory na szczycie K2 byto d0-
piero pięcioro Polaków: Wanda Rutkie· 
wicz, Jerzy Kukuczka, Tadeusz PIOtrowski, 
Przemysław Piasecki i Wojciech Wróż . 
Czworo PolakÓw spotkanie z K2 przypła. 
ciło życiem . Ryszard Pawłowski przygo-

towuJe na j&sień swoją kolejną wyprawę 
na Ama Dablam (6812 m) - w składzie 
jego ekipy znajdzie się m.In. Jan Orłowski. 
Pod szczyt Chomolharl (7315 m) w Bhu­
lanie zamierzaJi! wyjechać ze Szczecina: 
Józef Bryła (kierownik), Jerzy Sutkowski I 
ks Andrzej Wożnickl . Szczyt tan mial już 
kilka wejść (pierwsza w 1937 r., angiel­
skie), jest jednak dość trudny. W jego 010-

czemu znajduje su~ kilka mższych I łatwiej­
szych wierzcholłc-Ów. 

Głównym wydarzeniem JesienI bę­
dzie wyprawa KW Tr6jmlasto na Anna­
pumę (8091 m). WyJedzIa ona w składzie: 

Micha! Kochańczyk (kierownik), Andrzej 
MarCiniak, Waldemar Soroka, Jan SzulC, 
Krzysztof Tarasewicz I Jan Turowiedc:i. Pla­
nowane jest wejście drogą holenderską, 
równoległą do drogi normalnej. Przewi· 
dziani są też uczestnICy zagraniczni - być 
może Nlck Cienski z Kanady, Ukrainiec 
Władysław Tensul, Amerykanin Anlhony 
Tonsing. Jak pamiętamy, Andrzej Marci­
niak bvt na Evereście I Jako Jedyny ocalał 
z lawiny na Przełęczy Lho La 27 maja 1989 
roku (zginęli wówczas m.In . Eugeniusz 
Chrobak i Zygmunt Helnrlch). Ostatnie je­
SIenie na Annapurnle nie były szczęśliwe: 
w latach 1992-95 (4 sezony) działało tam 
8 wypraw (aż 6 na ścianie poIudnioweD, 
szczyt osiągnęła tylko jedna z nich - ko­
real'lska (nową drogą, na lewo od angl. 
skieł, zwanej _drogą Bonlngtona1. 

ZNÓW DRAMAT NA EVEREŚCiE 
Nagły atak wichury połączonej ze 

spadkiem temperatury do --400c stal się 
przyczyną kolejnej Iragedli na stokach 
Mounl EV8r&Stu. P.ąlek 10 maja 1996 r. byt 
tzw. summ;! day: na szczycie stanęło 24 
alplnistów. Po połUdniU pogoda nagle się 
załamała. a sChodzące w dół zespoły 
poszły w rozsypkę Po stronie północnej 
utknęło j zmarło 3 tub " członków wyrxawy 
hinduskiej, Po strOnie napatskieJ śmierć 
dosIęgła dwóch wybItnych przewodników 
himalajskIch, Roberta Halla z Nowej Ze­
landii I Scotta Fischera z USA, przy czym 
obaj oni zgin ęli walcząc o życIe swoich 
klientów. Szczególny dramat wiąże się ze 
śmiercią Halla (35), pięciokrOtnego zdo­
bywcy Everestu (a także K2 I Makalu) . Na 
wysokości ok. 8800 m pozostał on przy 
wyczerpanym Amerykaninie. Douglas 
Hansen (44) zmarł w nocy, natomiast Hall 
żyljeszcz.e w nJedZlelę rano (12 maja), kie­
dy zdołał połączyć Się telefonIcznie z żoną 
w Nowej Zelandii, będącą w 7 miesiącu 

aąży. Pożegnał się z nią, a ona powiedzia­
ła mu, jaka będzie płeć Ich dziecka I jakle 
otrzyma ono Imię. Zginęła tei Yasuko 
Namba, która Jako druga Japonka (po 

Yunko Tabel w 1975 r.) weszla na szczyt 
Everestu. W wyniku śmialej akcji helikop­
teroweJ, z wysokości 6000 m zdjęcl zostaU 
w stanie krańcowego wyczerpania Amery· 
kanln Seaborn Weathers I 47-letnl Gau 
Ming·ho z Taiwanu. 

Łączna liczba ofiar najwyższego 
szczytu Ziemi, począwszy od 1922 r., obe­
ooe zbliża SIę Już do 150, przy czym net 
wyższą cenę zapłaclh Nepa1czycy (ok. 50), 
głównie Szerpowie, na drugim miejscu są 
Hindusi (przeszło 20), na trzecim Japoń­
czycy (13). Polaków zginęło 5 - w lawinie 
na przełęczy lho la w 1989 r. Japonka 
Namba Jest trzecią Już kObietą , która po­
niosla śmierć schodząc ze szczytu Eve­
restu (po Hannelore Schmatz w 1979 r. I 
Pasang lhamu w 1993 r.). 

POLONIA RESTlTUTA 
DLA TEDDYGO 

Z prawdziwą radością infoonuJemy 
naszych Czytelnlk6w, ze w dniu polskiego 
święta narodowego, 3 maja 1998 r., W 

konsulacie polskim w lyonie we Francji 
odbyła się wzruszająca uroczystOŚĆ: nasz 
przyjad91 Tadeusz Wowkonowlcz zoslal 
udekorowany Krzyżem Kawalerskim Ord. 
tU Odrodzenia Polski. Aktu dekoracji do­
konał konsul generalny RP, pan Sławomir 
Czartewsk!. Zasługi 84-letniego dziś Ted· 
dyego Wowkonowicza są ogÓlnie znane. 
Przed wojną wybitny narciarz, w początku 
wojny członek ruchu oponJ (GS 4/96), a 
potem uczestnik kampanil francuskiel. po 
wojnie osiadł na stale u stóp Mont Blanc. 
Pozycja Chamonlx jako świalowej stolicy 
sport6w górskich sprawiła, ze mial ciągły 
kontakt z POlską i polSkimi sportowcami, 
których otaczał serdeczną opieką - od 
rannego Staszka Biela w 1957 r. poczy­
nając. Wtełorakl8 lormy pomocy maina by 
długo wyliczać - półżartobliwy tytuł .am· 
basadora polSki&gO sportu· w Alpach naj­
lepieJ oddaje zakres jego zaangażowania. 
CIeszymy się . ża ten Cichy wkład w rozwój 
polskich sportów g6rsk.ich został naresz­
cie zauważony w kraju l oficjalnie doce­
niony, czego skromnym wyrazem Jest 
przyznanie Teddyemu wysokiego odZ1l8-
czenla. Zasłużył sobie na nie najbardziej, 
nit ktokolwiek inny. Gretulujemy z S8fCS! 

REMONT ORLEJ PERCI 
- DLACZEGO? 

ZamIeszczamy odpowiedź dyrek­
tora TPN, dr. inź. Wojciecha Gqslenicy 
Syrcyna na list otwarty, opublikowany na 
lamach .GS~ w numerze 3/1996: 

Pan dr Inż. Jerzy Mościcki . Kraków. 
Odpowiadając na pana pismo z 
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dnia 29.08.1995 r. pragniemy, przede 
wszystkim. podziękować za skierowane 
do nas krytyczne uwagi dotyczące prec 
remontowych, wykonywanych ostatnio w 
re}ooie Orlej P8Ict. Degradacja tego sziaku 
nie jest procesem zapoczątkowanym 
przez prowadzone ostatnio prace. lecz 
trwa Jut od kllkunastu łat I jest ściśle 
związana z docierającym tam ruchem 
lUrystycznym. W okresie po wytyczeniu I 
uzbrojernu Orlej Perci w sztuczne urządz&­
nla asekuracyjne przez ks. Gedowskiego 
rejon ten odwiedzałO 20().300 osób rocz· 
nie. Obecnie liczba ta urosła nawet do 
kilku tysięcy dziennie . Według danych 
uzyskanych na podstawie ilości sprze· 
danych bil8łÓW, w roł<u 1995 np. w rejonie 
Morskiego Oka liczba osób odwiedzają· 
cych to Jezioro wynoslla od 6 dO 7000 
dzlenniel Jest to wite problem o Z\Jpełnle 
Innej skali. Od wielu Już lat obserwowaliś­
my procesy degradacyjne na Orlej PerCI 
oraz poboczach, spowodowane nadmier­
nym ruchem turystycznym. Do TPN zgła­
szało SUI WIelu turystÓW skartącyCh su, na 
zly stan szlaku oraz łańcuchów aseku· 
racyjnych, klamer itp. Coraz więcej noto­
wano wypadkÓW, w tym równie! śmertel· 
nych, spowodowanych złym stanem szla· 
ku, spadającymi kamieniami Itp. W środo­
wisku przewodnickim I ratowniczym trwała 
dYSkusja nad dalszą kontynuacją udo­
stfPOlenia Orlej Para. Proponowane były 
trzy nast,pujące warianty rozwiązania : 

- całkOWite zamknitcle Orlej Perci 
dla wszystkich form udostępnienia - z 
demonlażem urządzeń asekuracyjnych; 

• zamknięcie szlaku dla masowego 
ruchu turystycznego, demontai istnieją­
cych urządzeń asekuraCYJnych, ospllOWQ­
nie trudnych technłcznie miejsc Idopusz· 
czenle małych grup turystów. prowadzo­
nych wyłącznie przez przewodników 
tatrzańSkICh; 

- dopuszczenie ruchu turystyc:zn&­
go na zasadach dotychczas OboWiązują­
cych, przy równocześnie plowadzonych, 
w sposÓb profesjonalny, remontach na­
Wl&rZchnll urządzeń asekulacy]nych. 

Zgoche z obowiązI..Mc.ym <xl 1986 r. 
planem zagospodarowania przestrzenne­
go, omaWiany szlak jest przeznaczony do 
dalszego udostępnienia Nie Jesteśmy 
przekonani do wprowadzenia na szlaku o 
takich tradycjach historycznych adminis­
tracyjnych nakazów I zakazów, zwłaszcza , 
że w trudnych warunkach Orlej Perci nie 
byłyby one moż~we do wyegzekwowania. 
Z uwagi na praktyczny brak możhwości 
ograniczenia ruchu na Orlej Perd - zdecy· 
dowal1śmy się na prowadzenie prac re· 
montowych w zakr8Sle dostosowanym do 
Istniejącej Irekwencjl turystycznej w spo­
sób maksymalnie zapewniający bezple· 
czeństwo ludzi. Rozważaliśmy W\8loktotnle 
sprawę ogranICZenia Ilości montowanych 
sztucznych ułatwień do niezb\łdnego mini­
mum, a w miejscach łatwiejszych tech· 
nlcznie montowanIe tylko punktów (spi· 
tów) umozhw'ających aut08seukulację 
Okazało się to niemożliwe, gdyż bardzo 

niewiele osób posla· 
da pętlę asekuracyj· 
ną, karabinki, raki Itp. 
- w WI,kszoścl osoby 
odWiedzające Orlą 
Perć są zupełnie n ie 
przygotowane tech· 
nlcznie I me zdają s0-
bie sprawy z trudnoś­
ci tego szlaku. 

Oprócz zapew­
OIenla bezpieczeń­
stwa turystom, na· 
szym celem bylO tez 
zatrzymanie proce­
sów tzw. elozJI turys· 
tycznej. Stąd pośWI9-
camy WIele uwagi sta­
bil izacj i nawierzchni 
szlaku oraz poboczy, 
zab8lPł8CZ8IlIu przed 
mozllW'OŚCią przypad· 
kowego uruchamia­
nia lawin kamlen· 
nych. Nawlerzchme 
szlaków, tak na Orlej 
Perci Jak ł w Innych 
r8JOtlach Tatr, są naJ' 
trwalsze. lezell budo­
wane są z dużych 
głazów. Tak zbudo· 
wane stanowią nal· 
lepsze zabezpiecze­
nie przed lozdepty' 
wanlem I niszczeniem 
poboczy . Niestety, 
aby zbudować takle 

Juliusz Wy./ouch pod KoZlIl Pnełtczę w TainIch szlaki mUSimy po. 
Folo: Teresa 14kaw. 

zyskiwać materiał na mIejscu i jest to cena. 
jaką płacimy za udostępn ienie Tatr dla 
turystyki. MOnlowanle łańcuchów bezpo­
średnio przy ścianie Skalnej, czy leż na 
tzw. przedłużkach - Jest to ju! kwestia In­
dywidualnych Wfazeń estatycznych. We­
dług naszych doświadczań , montowame 
łańcuchów na przedłużkach jesl bardziej 
bezpieczne 1 wygodne dla turystów. 

Odnośnie tzW. spltowama Tatr wy­
jaśniamy, że inicjatorem I wykonawcą tych 
działań jest PołSld Związek Alpinizmu. W 
ramach wspólnej współpracy z PZA. pod 
koniec lat os iemdziesiątych wySląpfł z 
wnioskiem o zamontowanie stałych za­
mocowań (spltÓW) na najbatdZl8j uczfłSZ­
czanych szkOleniowych drogach wspi· 
naczkowych. Uzasadnieniem była po­
trzeba ochrony rozkuwanych szczelin 
skalnych, zatrzymywanie procesów degra· 
dacji śc i an skalnych, powodowanych 
przez laternlków. Wśród wytypowanych 
przez PZA dróg na Zamarłej Tumi znajdują 
alł następujące: droga Motyki nr 158 
WHP; droga klasyczna 159 WHP; droga 
Komarnickich nr 161 WHP. Mamy na· 
dzieJ., te szczegółowe wyjaśnienie doty· 
czące zakładanych ilości spitÓw, Jak I 
potrzeby Ich montowania uzyska Pan w 
swojej macIerzystej organtzacjl. Polskim 
ZWIązku Alpinizmu. 

Dr i nż. Wojciecłl Gąsienica Byrcyn 
dyrektOf 

ŚLADY POLSKIEJ STOPY 
• Francusk .. wydawnictwo .Ph6-

bus" wydalO dzieło Ferdynanda Ossen· 
dowskiego pl . ..AsIe fantOme. A travers la 
Slbene sawaga" (256 stron, 130F). W 0b­
szernej recenzji w "Mootagnes Magazme" 
5196 brak słowa o tym, ze OssencJowsld 
byt Polaklem . • Kunyang Chhlsh (7852 m) 
w tym rOk"u śwltcJ 25-lecle zdobycia. Jak 
płue "HlQh" 2196, "Iha very rareły vlslted, 
high and beaullłu! pyramid - był latem 
1995 r. celem nieudanej WYp1awy Japoń· 
skiej, którą kierował Karuo Tobiła. Pismo 
przypomina, że szczyt miał dopiero dwa 
wejścia : potskle I angIelskie. e Na festi­
walu filmowym w KalkUCIe (Indie) wśród 
trzech nagrodzonych filmów znalazł si, 
film połsld zatytułowany po angielsku "To 
Overcome the Mountaln". Ogółem do 
finału konkursowego weszło 10 filmów z 5 
knI;6w . • Na ostatnim festiwalu w Tremo 
wyróżnIenie specja/ne otrzymał film Szy· 
mona Wdow\aka ł Andrz&i& Palczewsklago 
"Cz8l'WOn8 tajga" . • • Clunbing" przypom­
n iał, Ża zmarły minIOnej j8Slenl w laWinie 
pod Everestem l.hakpa Nuru był w 1993 r. 
partnefem MacMlj8 BerbekI na EvereśCIe i 
wraz z nim .. twórcą ważnego wanantu do 
drogi normalnej na północnej ścianIe" • 
Organ Club Alpmo "Lo Scarpone" odn!> 
towa! sukces Marka KamlliSłtiego na BI ... 
gunie Południowym. Fiłm Jerzego Surdeła 
o tym wyczyme (z komentarzem Maci. 
Kuczyńskiego) wyśwlethła w maju TV w 
programie I. • Carlos CarsolIo. kt6ry po 
w8jŚCiu na Manaslu stał się czwartym na 
śW18C1e zdobywcą wszystkich 14 ośrmoty­
sl4pCZOlków, w swej rozpowszechnionej po­
przez Internet Informacji połowę miejsca 
poświęca dobrej szkote , jaką otrzymał 
uczestnicząc w wyprawach potskkh. 
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GÓRY i ALPINIZM 

Świat się walii 
Grand Prix na festiwalu filmów górskich otrzymal fabularny film o ... tragicznej milości 

TRENTO 44° 44° 
Na początku maja wiosna w 

Tn!nto była jut w pełnym rozkwicie. 
Kasztany obsypane kwiata mi, wszęd'Lie 
soaykie zielono; pachniało uroczo, co 
krok uymś innym. Okoliczne góry od 
2000 m n.p.m. wzwyż pokrywał śnieg. 

W miek:ic widać było festiwal bar­
dzo wyratnie: prócz goki imprezy (kaidy 
z charakterystyczną iółtq teczką na ma­
teriały), mnóstwo plakatów, kilka transpa­
rentów w poprzek ulic. plansze slojące, II 
nawet festiwuJowo-wspinaczkowo udekoro­
wane niekt6re witryny, jak np. sąsiadującej 
z Centro S. Chiara (gdzie impreza zawsze 
odbywa się:) apteki (!oic!). Nic wirc dziw. 
nego. że największy w mieScie sldep spor-

o towy .,poświ~if· imprezie aż 3 okna wysta­
wowe. 

A filmy? I na S zasługiwał na uwa­
gę, a reszta 10 po prostu nudy. dłużymy. 

..schlafes Bruder", to ładnie f 010-
grafowana, poetycka bajka o zagubionej 
wśród gór maleńkiej. biednt!j i prymi­
tywnej wiosce. w której rodzi si~ geniusz 
muzycmy. Połowa widniak6w 10 debile, 
bo żyją w małej i zamlrni~lej społeczności. 
Wszystko dzieje si~ w XIX wieku na prtc. 
strzeni 25-30 lal. Kilka lat po Eliasie 
(Andr~ Eisennann). ch łopcu - głównym 

bohaterze. rodzi się dziewczynka Elsbeth 
(Dana V"vrovś). We wła§ciwym czasie 
zakochują się w sobie, ale oczarowany 
muzyką młodzian nie chce lej miłości 
skonsumował . Peter, brai Elsbeth. a 
rówidnik głównego bohatera kocha się ... 
takie w nim. Ostatecznie. panna oddaje 
się Lucasowi. wiejskiemu osiłkowi, dotąd 
zabiegającemu o nią bezskUlecznie. Obda­
rtony nadzwyczajn)'mi instynktami bo­
hater prterywa grę na organach w wit!j-

plaslki, kwiatki, woda, gnieg. góry. natura skim ko~ciele. biegnie, szu­
i... procesje katolickie (w dwóch filmach) . ka, widzi to i załamany prze_ 
Wszystko bez umiaru, bez sensu. Alpiniz- staje gra~. bo odkrywa. jak 
mu i gór "prawdziwych" jak na lekarstwo. stra5znieją kocha. Ona też w 

Licznie pojawili się zainteresowani zasadzie nie może bez niego 
- dyrektorki i organizatorzy konkuten- żył, ale niszczony zazdro~­
cyjnych festiwali : Bernadena z Banff, clą brat zamyka ją w pokoju 
Mireille Chiocca z O'Aulrans. Barbara z i podpala dom. Naszemu 
Graz, Czesi z Teplic, ale tylko jacy' mniej muzykowi udaje się ją urato­
waioi. Słowacy (Juraj Rełka) z Popradu. wał, lecz wieś płonie do-

Główną nagrodę festiwa lu (10 mln szczętnie. Wię:kS20~ miesz­
lirów) otrzymał film ... fabularny (128 mi- klińców opuszcza ją. w tym 
nut) o nieszczęśliwej miłości. a raczej nie- także ciężarna już (a Jak!) 
szczęśliwych miłoklach, bo było ich kil- Ona i jej osiłek. 

28 ap rile - 4 maggio 1996 

kil. bardzo zagmatwanych. I ch~ zupełnie Do wymarłej wsi tra­
jakby nie pasował do fonnuły festiwalu. fia wysłannik dworski i od­
podobał się. Jest po prostu dobry. krywa geniusz bohatem. W 

- "II'!"""" mieście, gdzie 
akurat dogory­
wa na sucholY 

"Schlifel Brucler", rU. Joseph Vllamaler. "WIelu Nagrodal 
Mlaata Trento" (10 milionów lirów). MItość dDewczyny do 
clllopu. chłopca do muzyki I dziewczyny oraz clllopca do 
chlopu 'ut kanwlł opowlekl o tragicznych IOSlch mu­
zycznego genlulZl t mlntaturo_J apoie<:znoicl wioseczki 
ukrytej wiród IlÓr 

"InfInIto lud", re!. Erm.nno SalvlterTII - .. ~ GencJana" 
(3 miliony IIr6w) dla naJtepazego filmu wlplnaczkowego. 
OpowIada o 24-dnlowych zmag.nllch tr6lkl Włochów ze 
kla~ Cerro TOITII I ... 2OQ-kUogramowlł akrzynllł bIwakowę 

osiłek. a Ona z córeczką 
dorabia szlachetnym (bo z 
poirzeby) nierządem. nasz 
muz)'k odnosi oszałamiający 
sukces w konkursie organo­
wym (oczywiście Ona była 
w kościele. ale Ilum nie dał 
się im zetknąć). 

A JCdnak nie m;, hap­
py endu. Elins i zakochany w 
nim Peter wracają w góry. 
gdzie nasz bohaler umieTlI 
(bo chce). W ostatniej scenie 
w góry wraca również Els-

belh z podrośni~tą już córeczką. Okazuje 
się. że olbrzymi płaski glaz na brzegu 
stawu. z którym od dzieciństwa związany 
był tajemnie geniusz bohalera, zniknął. 
Koniec ! 

Wśród gości festiwalowych zoba­
czył można było gwiazdyalpinizmu, 
m.in. Riccardo Cassina. Waltera Bonattie­
go. Kurta Diembergera. AgoSlllO da Po­
lenu. Sergio Martiniego i Beata Kammer· 
landem. Pojawił się leż Hans PanilZ. pro­
ducent ultrd ciekawego, znanego w Polsce 
(z TVP) filmu o Leni Riefenstahl (już do­
brtc po 90.) i od niego dowiedziałem si~. 
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C. ZanołeII-PIU,"" S ...... T .. Rlccardo CUsIn. ~ Lwow. Kurt DlembelgeI 

że uni przeżyje wszystkich. bo wcale nie umarła (kiedy~ informował 
o tym Władek Janowski z USA). Ucieszyła mnie la wiadom~ - Leni 
jest fascynującą kobietą i niet.wykłą osobowokią. 

W ostatnich dniach swego trWania Festiwal wszedł w faz~ kul­
minacyjną. Zjechali wszyscy. kl6rty prtyjechał mieli. a podczas wie­
czornych projekcji sala była przepełniona talt. jakby miał wystąpić zes­
pól rockowy. R6wnolegle wciąż. gdz.i.d odbywały sit; jakid spotkania 
i imprezy towarzyszące - nie kończące sit; ple. ple, drink. ple, ple. Nie­
stety, Włosi zazwyczaj nie mówią w iadnych .. cywilizowanych" 
kzykach. 

Na koniec. w ubytkowych wnętn.aeh pałacu mieszczącego lo­
kalny klub alpinistyczny (S.A.T. - Section AlpUlO Trentino) odbyła si~ 
uroczystoŚĆ rozdania pamiątkowych wyróinień "Srebrnego Haka". 00· 
stałi je m.in. Diemberger. Cassino chłopcy z Cerro TOI'T1:. Martini (II 
czy 12 (?) o§miocysi~zników na koncie), hinduski wydawca. anlery­
kański operator i... ku zaskoczeniu również niżej podpisany. Po włosku 
nie rozumiem. więc na własny użytek uznałem. że za .,umacnianie 
przyjatni mi~d.zy narodamj'·. 

Aleksander Lwow 

Dzięki "Forum" , a raczej "Flnanclal Tlmes", możemy poznać ciemne strony dążen ia do 
alpinistycznej sławy 

SUKCES ZA WSZELKĄ CENĘ? 
KONIEC PRAWDZIWEGO 

ALPINIZMU 
Skuleni w maleńkich namiotach na 

p6łnocnI>wschodnim grzbiecie Everestu na 
wysokołci 8300 metrów dwaj japońscy hi­
m.alaik:i i ich tnej nepalscy Szerpowie wł~­
czyli swoje aparaIy tleno .... -e i ruszyli w dra­
g~ w nadziei, że jako pierwsi w tym sezonie 
~ g~ od strony północnej. Plan :ta­
kladał, że pokonanie poziomego dystansu 
1,5 kilometra om 548 metrów wysokości 
ujmie im około 9 godzin. co pozwoli im 
'NJ'Ó(X do obozu nr 3 przed. lr1lfOk:łem. 

Do godz. 8 w sobot~ (11 maja) do­
tarli do pierwszego trudnego punktu swo­
jej wspinaczki (tzw. pierwszego stopnia) 
- kiany skalnej na wysokości 8500 me­
trów. Tuż obok szlaku natkJlt;li si~ - za­
szokowani - na indyjskiego himalaist~ , 
który ugrzlł2ł w ~niegu. 

Według słów pierwszego Szerpy. 
Hindus znajdował się! w rozpaczliwym Sla· 

nie, z odmrożonymi kończynami i wyda­
wał nieanykułowane d1wit;ki. Po prostu 
,,czynił ogromny hałas". Dwaj Japończycy 
i ich lJ"Zej Szerpowie ruszyli dalej. 00 naj· 
większej przeszkody na trasie - tzw. 
drugiego stopnia - dotarli w półtorej go­
dziny p6iniej. Czekała ich pionowa kiana 
skalna i trzydzieslomeuowa wspinaczka -
zadanie nie lada na wysokości 8639 me­
trów, na kt6n:j tlenu jesl już tu mało, że 
himalaiści nazywają j1\ strefą Cmierci. 
Okazało się:, że drabina, która Siała tam w 
poprzednich latach. ulegla uszkodzeniu i 
odsun~a s~ od kiany. Piątce hlmahust6w 
pokonanie tego odcink.a zaj~ło prawie 
półtorej godziny. Po dalszych 10 melntCh 
nalkni~o sit; na dwu kolejnych Hindusów 
- jednego już niemal manwego, drugiego 
skulonego w !niegu. 

Nie padły żadne słowa. Nie podzie­
lono sit; wodą, żywno~cią czy tlenem. 
Japończycy znów poszli dalej i po 50 me-

trach zatn.ymali s~. aby odpocząć i zmie­
nił butle tlenowe. 

W tny i pół sod.7.iny p6:tnieJ. kosz­
lem nadludt.kiego wysił.ku. dotarli na 
Sl.uyt Everestu - mający 8848 metrów 
wysok.oki. Dla dwudz.iestoletnieSo Pasan­
ga Kuniego Sherpy była to czwana udana 
wyprawa na Everest. ale dla Hiroshiego 
Hanady i Eisuke Shigekawy było to speł­
nienie marzenia. 

Plan japoński uwzgl~ał zasa~ 
maksymalnego zabezpieczenia. Na lnlSie 
rozmieszczono dobrz.e zaopatrzone w 
żywność I tlen obozy, a na całej niemal 
trasie wspmaczki była w użyciu lina ase­
kurw::yjna. Plan niezmienrue pru:widywał 
zdobycie szczytU w dniu II maja. t tegoż 
dnia ludzie zespołu japońskiego go zdo­
byli. Byli przekonani, że maJefli sit; tam 
jako pierwsi - przed tuzinem innych eks­
pedycji. m.in. przed dużą wyprawą indyj­
ską pod kierownictwem Mohindera Sing.ha 
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~-===========================~ z Indian-Tibetan Border Police oraz moją "Wchodzimy na wysokie g6ry sami, swo- Tej wiosny, po północnej stronie 
własną - The British 1996 Nonh Col Ex- im własnym wysiłkiem. Byliśmy zbyt everestu, ten kodeks moralny został 
pcdition. zmyczcni. by pomóc. Na wysokoki 8 t y- straszliwie pogwałcony. Jak powiedział 

Kiedy piątka radowała się; sukcesem si~y meuów ludzi nie siał na moraln~". Włoch Fausta de Stefani. atakujący Eve­
i słuchała, jak jej lider przekazuje przez Trzydziesloszdciolclni Hiroshi !'eS1 po raz piął)' w ramach swoich starań 
[lidio wiad~ o tym fakcie. absolutnie Hanada. z głową skrytą w dłoniach. z o zdobycie wszystkich 14 szczytów Iic14-
nie przewidywała burzy protcstów i oburze· trudem dobierał słowa: .. 10 byli edon- eyeh powyżej 8 Iysi~y metrów: .Jest 10 
nia.jaka miała ich powitać - w 24 godziny kawie wyprawy hinduskiej - nie znatiś"my slTaSZliwy pnypadek gorączki szczytów. 
pótniej - w Wysuniętym 0b07.ieGłównym. ich. Nie, nie dati~my im wody. Nie rozma- Koniec moralności - to koniec praw-

Wiadomo już było bowiem. że zgi- wialiśmy z. nimi . Cierpieli wyra1nie na dziwego alpinizmu". 
nę.li WS1.yscy trzej Hindusi atakujący szczyt chorob~ górską. Sprawiali wrażenie To. że Japończycy nie podj~li sku-
od strony tybetańskiej i że wskutek bun niebezpiecznych". tecznej akcji ratunkowej, nie może ukrył 
wierć poniosło co najmniej pi~iu innych Nazajutrz. po oficjalnym proteście faklu. że wi~ za 10. co si~ stało. ponos~ 
himaJaistów - czterech z wypmwy nowoze- kierownika wyprawy hindusk.ieJ. J apoń- w najwyższym stopniu IJtt.j Hindusi i ich 
!andzkiej oraz jeden Amerykanin po nepal- czycy wydali oświadczenie czt;:ściowo zwierzchnicy. 
$kiej slrOnie Everestu. Od czasu, kiedy pitr- t.micniające ich wersjt;:. Slwierdt.ili, że To właśnie niepokojący czynnik 
wszy Europejczyk wyprawił si~ na Everest Karni Sherpa udzieli! pomocy jednemu rywalizacji między wyprawą japońską i 
w 192ł roku. g6m pochłonęła 141 ofiar. człowiekowi - \II swej drodze powrolnej hinduską najwyrafniej skłonił trzech 

Kiedy pojawiły sit;: doniesienia o - przy schodzeniu 'Z drugiego slopniu" Nie- Hindusów do wyruszenia na szc'Zyl pny 
kJ~wypnlWY indyjskicj, całkowicic prysł mniej jednak kierownik wyprawy japoń- nies prz.yjającej pogodzie 10 maja, na 
upnedni nllStrój współpracy i przyjafni skiej nie wyraził iadnych przeprosin i 13 dzień prled Japończykami, ale bez upcw­
między uczestnikami wyprawy indyjskiej i maja - w dwa dni po Ir.tgedii - wysłał na nienia si~. że będzie można be'Zpiecznie 
japońskiej. Zazwyczaj dobrotliwy i $Zczyl Everestu swój drugi zespół. Człon- powrócić na czas. 
powszechnie podziwiany szef wyprawy kowie tej grupy znaletli zwłoki indyjs- Wyruszyli z obozu nr 3 dopiero o 
norweskiej Jon Gandal z pewnością wyraził kiego himalaisty w 'niegu. zaledwie o 100 8 rano i - nat~ .. nąwsz.y się na bunę. kiedy 
uczucia Brytyjczyków. Słoweru:ów i innych metrów od swego bezpiecznego schro- zaczęło si~ ściemniał - ulkn~li na szlaku, 
narodowości w Obozie Głównym. kiedy ruenia w najwyżej położonym obozie. wyczerpani i przemarznit;:ci . Musieli 
powiedział : .. Pnyjatń, blisko{ć natury. Nikt nie sądzi. ani prze'Z chwil~. że uznać, że schodzenie w dół jcst prawic 
budowanie swoistej wi~'lI z Evereslem - Japończycy mogli byli uratował wszyst- niemożliwe. 
wszystko to najeży do przest.łoki. Obecnie kich trzech Hindusów. Ale wi~kSt.o~ł Harbhajan Sing, czwarty członek 
liczy si~ tyłko 11tak, obowiązuje staromodna himalaistów. z którymi rozn\3winłcm. jest zespołu indyjskiego i zast~pca kierowoi· 
taktyka 'Zdobywania twierdzy. alpinHci t.dania. że gdyby wuyscy członkowie - w ka wyprawy, 'Zawrócił o 16.30. "Ogamęia 
muszą zdobyć nezyt za wszelką cen~. liczbie pit;:ciu - zaopiekowah si~ jednym ich gorączka szczytu" - powiedział. 
Ludzie są nawet gOłowi i~ na szczyt po pl'2emarzni~lym Ilindusem przy pierw- W czwartek (16 maja) agencja 
trupach. To jest moja druga wyprawa nil ttym slopniu, lo Z pewnokią możni/, by- Reulera podała. że lcierownik wypnwy 
Everest. Nigdy już tu nie wróc~". łoby ocalić jedno życie ludzkie. japońskiej wydal oświadc'Zenie. iż jego 

Rozmawiałem z dwoma Japo(lczy- Ub'Walony od dawien dawna obraz 7esp6ł "uczynił wszystko, co było w jego 
kami i ich Szerpami zaraz po ich zejkiu jednego alpinisty przywiqzanego liną do mocy". aby uralować hinduskich him.­
i powrocie do Wysunit;: tego Obozu Głów- drugiego alpinisty, a przez 10 całkowicie laiMÓw. KalSutoshi Ikebe powiedział. że w 
nego. Zapytany, dlaczego nie pomogli od niego uzależnionego, mówi wszyslko o sobot~ (I I maja) wysłał Szerp6w, aby 
umierającym Hindusom nni po drodze w moralnej i emocjonalnej stronie tego nie· spróbowali odnale1ć Hindusów, co jednak 
gÓTy, ani podczas zej~ia, dwudzieslojed- bezpiecznego sponu. który jesl w więk- zakończyło si~ niepowodzeniem. 
noletni Eisuke Shigekawa powiedział : szym stopniu stylem życia niż hobby. Gorzkim przypisem do tej opo-

\ -

wieki o ambicji. ś"mierci i moralności w 
wysokich górach jest to. te Mohinder 
Singh, kierownik wyprawy hinduskiej, 
zatelefonował przez satełit~ - tUŻ po godl. 
18.00, 10 maja - do ówczesnego premiera 
Indii Narashimy Rao, aby mu zakomu­
nikować, że Il"lej hinduscy himalai ki 
dotarli na szczyt bezpiecznie. 

P6fniej Japończycy publict.nie i 
bez ogródek powiedzieli, że na szczycie 
Everestu nie znaletli żadnych propor­
czyków, śl3dów Stóp czy butli tlenowych. 
które mogłyby ~wiadc'Zyć. że klot dotarł 
lam przed nimi. 

.....-:4 ..... _ -

Tragedie. do których dosrlo po obu 
stronach góry. a także silna burza po pa.ru 
dniach sprawiły. ze wit;:ks.zo~ ekspedycji. 
w tym również moja własna . poZ()!,lała w 
obrębie Wysuniętego Obozu Głównego 
(Baza Wysunięta - Red.}. Obecnie czeka· 
my, aż ustąpią emocje i poprawi si~ pa­
goda. Wtedy podejmiemy własny, koń­
cowy atak na najwyższy szczyt świata. 

L... 
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Gór. Ko'cluukt (2229,88 m) w Auatrelll. Foto: Archiwum 

Richa rd Cowptr 
.,Financial Times" 

( .. Forum" nr 22. ł8-19 V 1996) 
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WIERSZE O GÓRACH 
Zofia Jablońska-Erdmanowa 

NIECił BĘDZIE ... 

Niech będzie jeszcze raz t'ak samo: 
październikowe blade rano, 
cicho odmykam drzwi na ganek, 
sprawdzam plecaka spiętą kJamrę:, 
przede mną góry - wszystko za mną! 

Niech będ7Je jeszcze raz pv.dziernik. 
policzek szorstka muśnie welna, 
niech znów zadzwoni mi siekierka 
o bliznę perci, co nicściernal 

Ponocny szron ubielił schodki , 
gdzie inden ś lad jut mnie nie spotka. 
Nikogo za mną - nikt pl7.ede mną, 

Ja i mojego serca (ęlno! 

Czy to tak wiele? Tak nic7..micrnle? 
Za parę wierszy nieudanych: 
góry I dwoje oczu wiernych, 
nim prL)'szłO odpaść ci od ściany? 

111/96 

Nestorka poetek pOlskiCh - autorka tego 
pięknego i mądrego wiersza - znakomita badaczka 
dziejów literatury polskiej, znana z cenionych studiów 
o Adamie Mickiewiczu, jego kowieńskich uczniach i 
wileński ch przyjaciołach, taterniczka, Pani Dr Zofia 
Jabłońska-Erdmanowa 29 lipca 1996 r. rozpoczyna 
setny rok swego bogatego w zdarzenia, trudnego, 
pelnego heroizmu i wyrzeczeń życia, urodziła się 
bowiem 29 lipca 1897 r. w Słucku na Polesiu. Jako 
poetka debi utowała w 1917 r. w Sankt Petersburgu 
poematem U twoich wrót, Ojczyzno!, potem wydała 
stanowiący dziś bibliofilską rzadkość zbiór pięknych 

CZY WIECIE ŻE ... 
• Oddziałów znakujących szlaki w polskich Sudetach 

jest razem cztemokie. 
• Zbigniew Garbac7ewski , s7.ef Delegatury Sudeckiej, 

posiada prawie na ukończeniu karto tekę s/ Ioków sudeckich. 
Oficjalne jej ukończenie i udostępnienie tapowiada na wt7.csień 
br., gdyi w trakc ie sezonu znakarskiego odbędą się drobne 
korekty niektórych sz laków i trLeba je ~dloie umieścit w 
kartOt«c. 

• Na Płosce w Górach Bialskich jui. od kilku dobrych 
lat stoi. eOf:U bardziej slerany dcs7.cloem i mrozem, drogo~kal. 
P'ITK. Zachowała się tylko jedna labliclka lA: lJusl.cl.Oną rarbą, 
i napisem: Czernica I h, za$' ja szedłem znledwie ... 10 min . 
Próbowałem dostosować s ię do podanego cnsu i iść jak 
najwolniej, popularnie wł6c7.ąc nogumi. lecz deki był mizerny. 
Po prostu nic udało mi się iSt ai godzinę . Może ktoś w końcu 

wierszy Kosówka i kaktus (Łódź 1932), dzisiejszym 
zaś miłośnikom poezji o górach znana jest lepiej jako 
autorka ładnie wydanego w 1993 r. przez Oficynę 
Podhalańską w Krakowie tomu Stara ciupaga i inne 
wiersze z lat 1948-1993. 

W swym pełnym trudu życiu Dr Zofia Jabłońska­
Erdmanowa wiele, bardzo wiele uczyniła dla Polski. 
Brala ofiarnie udział w wojnie 1919-1920 r. pracując 
w pociągach sanitarnych i w I Konnej Czołówce PCK 
przy 11 pułku piechoty, z którą dotarła aż do Kobrynia 
i rodzinnego Słucka. W czasie 11 wojny światowej, 
przynależąc do Wojskowej Służby Kobiet Armii 
Krajowej "Jodła" w okręgu radomsko-kieleckim w 
łatach 1943- 1945, była, pod pseudonimem "Joanna", 
łączniczką i tłumaczką przechwytywanej korespon­
dencji rosyjskiej i niemieckiej. Polsce oddala wiele ze 
swego życia, poniosła niejedną bolesną stratę i 
niejedną złożyła dła niej ofiarę . 

Kochała i kocha góry. Poznała i pokochała Tatry 
przed siedemdziesięciu trzema laty w 1923 r. i w jej 
życiu zajęły one miejsce prawdziwie ważne. I one też 
stały się troskliwie piastowanym przedmiotem Jej 
poezji , ukazującej, jak wielką wartością może w ludz­
kim życiu stać się głębokie doznanie radości górs­
kiego bytowania, jak nieocenioną wartością stają się 
chwile górskiego piękna i jak wiele one mogą znaczyć 
w prawdziwym docenieniu radości życia . W podanym 
tu do druku wierszu, jakby w ślad za słowami Goet­
hego (.Verweile doch! Du bist so sch6n! "), utrwaliło 
s i ę piękno minionej chwili. Jest to życiem doświad­
czona mądrość owej poezji. 

Dr Zofia Jabłońska-Erdmanowa jest Człowie­
kiem Gór. ! dlatego w dniu Jej pięknego Jubileuszu 
ludzie gór składają Pani Doktor życzenia pełne sza­
cunku I serdeczności , życzenia najlepsze i najcie­
płejsze, przekazując taternickie I turystyczne przyjazne 
pozdrowienia z górskiego szlaku, znad brzegu Zmar­
złego Stawu w Świstowej Dolinie, znad brzegu Zie­
lonego Stawu w Dolinie Kaczej ! 

pobije rekord i pr/ejdzie z Płoski na Czern icę rLCClywikie w 
jcdnq bitą goo/i nę . 

• Muzeum na 7.amku w Bolkowie jest nieczynne, gdyt 
od roku jest w remoncic. Za~ prognol.Y pnewidują, ie prl.cl. 
najblii.szy rok mU7cum nadal będl. ie zamknięte . Po prostu 
brakuje pieniędl.Y i s tąd remOnt s ię pr/..edłuia. Póki co, zamek. 
a rac/ ej jcgo ruiny, mo".na zwicdzat po uiS7.czcniu opłaty w 
kasie zamkowej. Wstęp kosztuje - dosłownie i w prLCnMni -
grosze. Z wieży zamkowej roztocza się pySl.na, dookolna pano-
rama. 

Stąd blisko (pół godziny marSlU) do kolejnych ruin. 
tym razcm zamku Świny . Drewniane dr Lwi bramne, o stalowych 
/..3wiasach. podczas otwierania wydają piekielne odgłosy. Ponoć 
w ten sposób miały odstrasza<! najctdtców. a dzi L intruzów. 

Mariusz S7.Utkowskl 
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